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BOG DAN HORODYSKI

N A  JA K Ą  USTAW Ę O BIBLIOTEKACH CZEKAMY?

P ytan ie zaw arte w  pow yższym  ty tu le  m ożna sform ułow ać także inaczej: d la­
czego czekam y na now ą u staw ę b iblioteczną, skoro istn ieje  i  nadal obow iązuje 
dekret o b ib liotekach  z 17 kw ietn ia  1946 r.? Odpowiedź będzie krótka: istn ieje  
i  obow iązuje, a le  n ie  jest respektow any. W ynika to z faktu, że ram y organiza­
cyjn e zakreślone przez dekret okazały się  zbyt w ąsk ie  i za m ało elastyczne, by 
m ogły s ię  w  n ich  zm ieścić te  w szystk ie  now e form y organizacji b ib liotecznej, 
jak ie od 1946 r. w yn ik ły  z potrzeb życia. Trzeba nam  zatem  ustaw y elastycznej, 
odpow iadającej dynam ice rozw oju społecznego.

D ekret opierał organizację b ib liotek  na niew zruszonym  w ów czas fak cie , że 
w szystk ie  b ib liotek i utrzym yw ane przez państw o „lub inne zw iązki publiczno­
p raw ne” podlegały resortow i m in istra ośw iaty  (art. 3). W szystkie tak ie biblioteki 
dekret określa ł nazw ą „publiczne” (art. 4, ust. 3) i u jm ow ał je w  „ogólnokrajow ą  
sieć b ib liotek  publicznych” (art. 2, ust. 1). M ianem  „innych zw iązków  publiczno­
p raw nych” dekret określa „w łaściw e zw iązki sam orządow e” obow iązane do utrzy­
m yw ania  publicznych b ib liotek  p ow szechnych  (art. 10, ust. 1).' O gólnokrajow a  
sieć b ib liotek  publicznych obejm uje w edług dekretu sieci: b ib liotek  szkolnych, 
pow szechnych  i naukow ych (art. 6); Poza siec ią  znalazły się  „biblioteki szkół 
pryw atnych, in stytucji naukow ych, in stytucji publicznych  i urzędów , szpitalne, 
w ięzienne, społeczne, zw iązków  zaw odow ych, partyj p olitycznych  i organizacji, 
fabryk  i przedsiębiorstw  itd.” (art. 14, ust. 1). Jednakże nad n iektórym i z nich  
a m ian ow icie  „nad b ib liotekam i p aństw ow ych  i sam orządow ych urzędów , zak ła­
dów  i in sty tu cji” dekret ustanaw ia  op iekę m in istra ośw iaty  (art. 14, ust. 3).

Te zasadnicze postanow ien ia  dekretu  w ym agają  dziś bliższym i w yjaśn ień . D e­
kret b y ł redagow any w  tym  okresie, gdy dopiero form ow ały  się  organa adm ini­
stracji państw a o now ym , ludow ym  ustroju, gdy odbudow yw ano szkolnictw o  
w yższe, gdy brak było  w  kraju książek , a w  organizow anych na now o b ib lio ­
tekach —  bibliotekarzy. Szczególn iejszą  tu  w ym ow ę m a art. 15 dekretu, stano­
w iący , że: „do czasu zorganizow ania pełnej siec i b ib liotek  publicznych  fu nk cje  
bib liotek  publicznych  p ełn ić będą [...] przystosow ane do tego b ib liotek i szk oln e”, 
zaś „do czasu zap ew n ien ia  zw iązkom  sam orządow ym  dostatecznych w łasnych  
źródeł dochodow ych w ydatk i na zakładanie now ych  sam orządow ych bibliotek  
publicznych oraz ich u trzym anie pokryw ać b ędzie Skarb P aństw a w  form ie  
specjalnej dotacji d la tych  zw iązków ”.

O w e „zw iązki sam orządow e”, to ów czesna form a organizacji w ładz tereno­
w ych, która po k ilku  latach ustąp iła  m iejsca  organom  jednolitej adm in istracyj­
nej w ład zy terenow ej w  państw ie.

D ekret w ym ien ia  b ib lioteki szkolne, p ow szechne i naukow e jako w chodzące  
w  skład ogólnokrajow ej s iec i b ib liotek  publicznych, podlegającej m in istrow i 
ośw iaty . Term in „biblioteki naukow e” m a jednak w  tym  w ypadku dość sp ecy ­
ficzn e znaczenie, odnosi s ię  m ian ow icie w  zasadzie do b ib liotek  szkół w yższych .

P r z e g l ą d  B i b l i o t e c z n y  1965 — 1
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które w ów czas należały do resortu  ośw iaty . Pow tarzam : w  zasadzie, gdyż w  ów ­
czesnych w ypow iedziach  Józefa  G rycza jako g łów n ego inspiratora dekretu  znaj­
dujem y bardziej p recyzyjne w yjaśn ien ie  in ten cji dekretu. W spom ina on m iano­
w ic ie  o konieczności specja lizacji b ib liotek  naukow ych i w ym ien ia  w śród nich  
C entralną B ib liotek ę T echniczną oraz G łów ną B ib liotekę Lekarską *. M ów i także
0 tym , że w  siec i b ib lio tek  n aukow ych  odrębne m iejsce  w in n y  znaleźć b ib lioteki 
nauczycielsk ie *.

O ile  jednak pojęcie  siec i b ib liotek  szkolnych i b ib liotek  pow szech nych  przy­
brało kszta łty  konkretne, o ty le  sieć  b ib liotek  naukow ych  pozostała w  sferze  
abstrakcji. S ieć b ib liotek  jak iegoś typu istn ie je  bow iem  w ted y , gdy podporządko­
w an e są one jednem u ośrodkow i dyspozycyjnem u. M inisterstw o O św iaty było  
w  m ocy zorganizow ać sieć b ib liotek  szkolnych i sieć b ib liotek  pedagogicznych  
jak rów nież sieć b ib liotek  pow szechnych. S iec i te  istn ieją  i funk cjon u ją  nadal, 
m im o p óźn iejszego rozdziału k om petencji m iędzy resort ośw iaty  i resort kultury
1 sztuki. S ieć b ib liotek  n aukow ych  n ie została zorganizow ana do dzisiaj, gdyż  
biblioteki tego typu n igdy n ie podlegały w yłączn ie M inisterstw u O św iaty, tak jak
i dziś n ie  podlegają żadnem u innem u resortow i jako jedynem u ośrodkow i d ys­
pozycji. T w órcy dekretu  przeoczyli to zasadnicze kryterium  decydujące o fu n k cjo­
now aniu  siec i, tak  jak  przeoczyli fakt, że b ib liotek i naukow e m ogą stanow ić  
części sk ład ow e in n ych  s iec i b ib liotecznych . Z teg o  przeoczenia w yp ływ ają  też  
w szelk ie  trudności, z jak im i m am y dziś do czyn ien ia  przy k onkretyzow aniu  p o ­
jęcia  s iec i b ib liotek  naukow ych. W ięcej —  odstąp iliśm y już od tego pojęcia, 
a b ib liotek i naukow e działają w  ram ach różnych, n iezależn ych  od s ieb ie  sieci. 
W ięcej jeszcze, b ib lioteki n auk ow e działają także w  ram ach siec i publicznych  
b ib liotek  pow szechnych, m im o że naukow a ranga tych  b ib liotek  n ie  została  
potw ierdzona żadnym  dokum entem  oficja ln ym . N aukow ość b ib lioteki, jakkolw iek  
by form ułow ać jej d efin ic ję, n ie w yn ik a  b ow iem  z p rzynależności resortow ej, 
lecz z fu nk cji przez daną b ib lio tekę pełn ionej.

W ystarczy w ysu n ąć przykład z tej dziedziny najbardziej drastyczny. N ikt nie  
zaprzeczy naukow ości B ib liotek i Publicznej m. W arszaw y, m im o że n ie  m a aktu  
praw nego uznającego tę  jej naukow ość, bow iem ... B ib lioteka P ubliczna m. W ar­
szaw y n ależy  do s iec i b ib liotek  p ow szechnych. Tak s ię  zam yka b łęd n e koło, 
a tym czasem  w  siec i b ib liotek  pow szech nych  jest w ięcej a  będzie coraz w ięcej  
b ib liotek  n aukow ych . L iczba ich  b ędzie s ię  zw iększać w  m iarę upow szech ­
n ian ia  s ię  w ied zy  i w  m iarę podnoszenia s ię  poziom u w ykszta łcen ia  spo łeczeń ­
stw a. S łow em , p ojęcie  „sieci b ib liotek  n auk ow ych ” przew idyw an e w  dekrecie  
nabiera coraz w yraźn iej cech abstrakcyjności.

- N ie  jest natom iast abstrakcją sieć  b ib liotek  szkół w yższych  resortu  szk oln ictw a  
w yższego i sieć  b ib liotek  szkół w yższych  resortu  k ultu ry  i sztuki; s ieć  b ib liotek  
szkolnych  i s ieć  b ib liotek  pedagogicznych resortu  ośw iaty; sieć b ib liotek  p ow szech ­
nych  utrzym yw anych  przez terenow e rady narodow e a  p odległych  resortow i k u l­
tury i sztuki; s ieć  b ib liotek  fach ow ych  utrzym yw anych  przez różne resorty  gos­
podarcze a m ających  ośrodek dyspozycyjny w  K om itecie  N auki i T echnik i. N ie  
jest abstrakcją sieć b ib liotek  zw iązków  zaw odow ych, k ierow ana przez CRZZ. 
P odobnie jak n ie będzie abstrakcją sieć  b ib liotek  P A N  z ch w ilą , gdy w szystk ie

1 J. G r y c z :  Co w n o si po lsk a  u sta w a  b ib lio teczn a . B ib liot. R. 12:1945  nr 1.
2 J. G r y c z :  P olska  p o li ty k a  b ib lio teczn a . W: Z zagadn ień  te o rii i  p r a k ty k i  

b ib lio te k a rsk ie j. W rocław  1961 s. 84.
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one zostaną podporządkow ane ośrodkow i dyspozycyjnem u w  B iurze W ydaw nictw  
i B ibliotek  PAN.

W yliczone tu, konkretnie istn iejące i działające siec i są jednoznacznym  po­
tw ierdzeniem  tezy  0 m ożliw ości istn ien ia  s iec i ty lk o  w  w ypadku pow iązania  
bibliotek  z konkretnym  organem  adm inistracyjnym , spraw ującym  nad nim i nad­
zór i regulującym  ich spraw y organizacyjne, kadrow e, budżetow e, a także nada­
jącym  ogólny k ierunek  ich  działalności, zgodny z potrzebam i społecznym i.

Czekam y zatem  na ustaw ę, która w  ten  w łaśn ie  sposób ujm ow ałaby spraw ę  
sieci, akceptując dokonaną zgodnie z w ym aganiam i życia decentralizację zarzą­
dzania b ib liotekam i. C zekam y na ustaw ę, która m ów iłaby o resortow ym  podziale  
bib liotek , przy czym  w  ram ach jednego resortu dopuszczałaby w  razie potrzeby  
rów noczesne działanie siec i b ib liotek  różnego rodzaju. Przykładu dostarczają: 
sieć b ib liotek  szkolnych i sieć b ib liotek  pedagogicznych w  resorcie ośw iaty.

Są jednak spraw y, którym  m uszą być podporządkow ane w szystk ie  siec i resor­
tow e. D o spraw  tych  należy  m. in. racjonalna gospodarka zbioram i b ib liotecznym i 
i w zajem ne uzupełn ian ie s ię  św iadczeń  b ib liotek  na rzecz społeczeństw a. S ieci 
resortow e n ie m ogą stanow ić —  tak jak  dziś stanow ią —  zam kniętych kręgów , 
izo lu jących  s ię  od potrzeb i działania siec i innych  resortów . N ie m ożna też 
opierać m iędzyresortow ej w spółpracy b ib liotek  w yłączn ie na in ic ja tyw ie sam ych  
bibliotekarzy. Z obow iązanie do tej w spółpracy pow inno się  znaleźć w  ustaw ie, 
a le sam o zobow iązanie też n ie  w ystarczy. M usi istn ieć organ p aństw ow y w yp o­
sażony w  kom petencje ośrodka k ierującego tą w spółpracą i odpow iedzialnego  
za nią. Takim  w łaśn ie  organem  jest od 1951 r. M inisterstw o K ultury i Sztuki, 
ty lk o że przy okazjach w ie lu  reorganizacji tego resortu  zapom niano o tym  fak cie . 
J eś li M inister K ultury i  Sztuki m a istotn ie reprezentow ać opiekę państw a nad  
w spółdziałan iem  bibliotek, jeś li m a regulow ać to w sp ółd zia łan ie sw ym i zarzą­
dzeniam i, n ie  m oże zlecić tego zadania kom órce organizacyjnej, która zajm uje  
s ię  spraw am i jednej siec i b ib liotecznej resortu: b ib liotekam i pow szechnym i, n ie 
ingerując naw et w  spraw y drugiej s iec i podległej tem uż resortow i: b ib liotek  
w yższych  szkół artystycznych.

W M inisterstw ie, którem u u staw a przyzna om aw iane a w  u staw ie konkretnie  
w yliczon e kom petencje, k onsekw encją  tego postanow ien ia  pow inno się  stać pow o­
łan ie  kom órki, specjaln ie desygnow anej do m iędzyresortow ych  spraw  b ib lio tecz­
nych, do p ieczy  nad działalnością ogólnokrajow ej siec i b ib liotecznej.

M iędzyresortow y charakter tej kom órki b ędzie w ym agał n ie  ty lk o  jej sam o­
dzielnych  poczynań, a le  także realizacji za leceń  ciała istotn ie m iędzyresortow ego, 
jakim  p ow inn a być P ań stw ow a Rada B iblioteczna, działająca jako doradca k ie ­
row nika resortu  w  spraw ach  dotyczących bibliotek  innych  resortów . Skład R ady 
p ow inien  reprezentow ać w szystk ie  sieci b ib lioteczne składające się  na sieć ogólno­
krajow ą. U staw a p ow inn a też w yraźn ie określić rolę B ib liotek i N arodowej i jej 
stanow isko w  s iec i krajow ej.

Jedną z najbardziej palących  spraw , które w ym agają  ostatecznego uporządko­
w ania, jest spraw a k w a lifik acji kadry b ib liotekarsk iej. D ecentralizacja podpo­
rządkow ania b ib liotek  doprowadziła do tego, że poszczególne resorty stw orzyły  
dla pracow ników  sw ych  bib liotek  w arunki u przyw ilejow ania , n iedostępne dla  
pracow ników  b ib liotecznych  in n ych  resortów . N ie potrzebujem y przekonyw ać  
się  naw zajem , że np. u tw orzen ie grupy b ibliotekarzy dyplom ow anych  w y łączn ie  
w  bib liotekach  M inisterstw a Szkół W yższych a następnie w  b ib liotekach  P A N  —  
jest w ysoce krzyw dzące d la pracow ników  b ib liotek  innych  resortów , z pracow n i-
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kam i B ib liotek i N arodowej w łączn ie. N iesłu szn e jest też przyznaw anie tytułu  
bibliotekarza dyplom ow anego now icjuszom  w  zaw odzie b ib liotekarsk im  z tego  
ty lk o tytułu , że m ają ukończone studia w yższe. Taki m łody asystent otrzym uje  
przyw ileje, do jak ich  n ie m a praw a k ierujący jego  pracą kustosz tzw . służby  
bib liotecznej, choćby był najw yższej k lasy  b ib liotekarzem -praktyk iem .

Te n iew łaściw ości m uszą u lec rew izji i od now ej u staw y oczekujem y uregulo­
w ania  tej spraw y w  sposób zapew niający  b ibliotekarzom  w szystk ich  resortów  
jed n akow e praw a. O zatrudnieniu  i uposażeniu  pracow nika n ie m oże bow iem  
decydow ać przynależność resortow a biblioteki, ty lk o  określone k w alifik acje  da­
nego pracow nika, potrzebne do w ykon yw an ia  określonej fu nk cji. N ie  jest oczy­
w iśc ie  rzeczą u staw y w y liczan ie  stanow isk  b ib liotecznych , w in no  się  ono znaleźć 
w  rozporządzeniu w ykonaw czym , ogłoszonym  na p odstaw ie ustaw y. W sam ej 
u staw ie trzeba jednak usta lić ty tu ły  zaw odow e pracow ników  bib liotecznych , n ie  
dzieląc ich  na „służbę b ib lioteczną” i „bibliotekarzy dyplom ow anych”. B ib lio ­
tekarz dyplom ow any pow inien  być n ajw yższym  tytu łem  zaw odow ym , uzysk iw a­
nym  przez kustoszów  ew en tu aln ie starszych b ib liotekarzy po określonym  stażu  
ich pracy i po spe łn ien iu  dodatkow ych warunków..

W tym  zestaw ien iu  ty tu łów  zaw odow ych należałoby zrezygnow ać z tytu łu  
„bibliotekarz”. N iech stanie s ię  on ogólną nazw ą zaw odu, tak jak nią jest w  isto ­
c ie  od w iek ów . Z pew nością  natom iast m ogą pozostać w  h ierarch ii bib liotekarzy  
ty tu ły  „m łodszy b ib liotekarz” i „starszy b ib liotekarz”.

Proponow any w yk az ty tu łów  i odpow iadających im  k w a lifik acji przedsta­
w iałb y s ię  następująco:

w  grupie bib liotekarzy:
1. Starszy kustosz dyplom ow any
2. K u stosz dyplom ow any
3. K ustosz
4. Starszy b ib liotekarz
5. M łodszy bib liotekarz
6. Pom ocnik  b ib liotekarza
7. T echnik  b ib lioteczny

w  grupie m agazynierów  b ibliotecznych:
1. S tarszy m agazynier b ib lioteczny
2. M agazynier b iblioteczny.

Tak ustanow iona hierarch ia pracow n ik ów  bib liotecznych  zapew niałaby im  
w szystk im  m ożliw ość stopniow ego aw ansu  i dojścia do n ajw yższych  stopni.

W rozporządzeniu  w ykonaw czym  dotyczącym  organizacji w ew nętrzn ej b ib lio ­
tek  będzie należało usta lić stanow isk a pracy i określić k w a lifik acje  niezbędne  
do ich  obsadzania. O siągn ięta w  ten  sposób jedność zaw odu b ib liotekarza obok 
om ów ionej w yżej jed n ości po lityk i b ib liotecznej państw a są spraw am i n ajw ażniej­
szym i d la dalszego rozw oju b ib liotek .

M iejm y nadzieję, że tw órcy u staw y o b ib liotekach  zdecydują się  unorm ow ać  
te  spraw y, od których  zależeć b ędzie skuteczność now ej . u staw y.
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B -ka U niw ersytecka w  W arszaw ie

WYTYCZNE POLITYKI GROM ADZENIA ZBIORÓW  

PROBLEM Y METODYCZNE

D yskusja nad planem  specja lizacji i w spółpracy b ib liotek  polsk ich  znów  po­
staw iła  na porządku dziennym  problem  „sam ookreślenia s ię” poszczególnych b i­
b liotek. O gólnokrajow y plan w spółpracy w  zakresie grom adzenia p iśm iennictw a  
zależy od tego, jak sam e b ib lioteki w idzą i pojm ują sw e zadania, jak przedsta­
w iają się  ich zbiory retrospektyw ne, jak kom pletują sw e zasoby i jak ew en tu ­
alnie pow inny by to robić.

Poniższe uw agi staw iają sobie ce l praktyczny, którym  jest om ów ien ie n iektó­
rych najw ażniejszych  problem ów  m etodycznych zw iązanych z opracow yw aniem  
przez poszczególne b ib lioteki resortu szkoln ictw a w yższego „W ytycznych p olityk i 
kom pletow ania zbiorów ” i utrw alen iem  ich w  form ie p isem nej. W ten  sposób  
zostałyby sprecyzow ane zarówno te zainteresow ania biblioteki, jak ie upraw nia­
łyb y  ją ew en tu aln ie do w łączen ia  s ię  do narodowego planu w spółpracy, jak  i takie, 
które b iblioteka k u ltyw u je  i kultyw ow ać będzie n iezależn ie od zobow iązań w  skali 
krajow ej. N aw et bow iem  w  odniesien iu  do p iśm iennictw a zagranicznego odeszło  
się już przecież od zasady: „tylko jeden egzem plarz” na rzecz sform ułow ania: 
„przynajm niej jeden egzem plarz” dzieła, cennego z naukow ego punktu w idzenia. 
W ażne jest także, aby b ib liotek i ok reśliły  bardziej szczegółow o, w  jak i sposób  
kom pletują p iśm iennictw o p o l s k i e ,  na k tóre w spółpraca m iędzybiblioteczna  
na razie s ię  n ie rozciągnie.

O pracow anie „w ytyczn ych ” w  oparciu o p ew ne w sp óln e zasady da nam  m'oż- 
ność przeprow adzenia porów nań i badań w  stopniu  dotychczas nieosiągalnym . 
Pozw oli to zapew ne na u zu pełn ien ie „od dołu” p lanu specja lizacji ogólnokrajow ej.

A le p ow staje przy tym  pytanie zasadnicze: czy „w ytyczne” m ają s ię  liczyć  
ty lko z dzisiejszym i potrzebam i i m ożliw ościam i b ib lioteki, czy też w in ny  
uw zględniać k ierun k i dalszego jej rozwoju? W ydaje się, że m im o n aw ału  spraw  
bieżących  n ie  w olno uchylać się  od rozw ażań teoretycznych , d ługofalow ych , s ię ­
gających  w  przyszłość. Jest to rów nież w ażne ze w zględu na plan ogólnokrajow y.

W iele naszych  b ib liotek  uczeln ianych  to organizm y m łode, pow stałe dopiero  
po w ojn ie, w ie le  z n ich  przeszło liczn e reorganizacje i zm iany profilu . N ie zaw sze  
p osiadały one, zw łaszcza na początku sw ego istn ien ia , fach ow ych  k ierow n ik ów  —  
stąd w  p ierw szych  łatach pow ojennych uzupełn ian ie zbiorów  było  dość przy­
padkow e, zależne od personalnych  upodobań i przygotow ania naukow ego osób  
odpow iedzialnych za tę dziedzinę działalności b ib liotecznej. W ynikająca z tych  
przyczyn „personalnych” flu k tuacja  k ierunków  grom adzenia zbiorów  odbijała się  
niekorzystn ie na in teresach  u żytkow ników  bib lioteki, przede w szystk im  w ięc  
naukow ego personelu  uczeln i. M ożna s ię  tu  zgodzić z R edenbacherem , że  opra­
cow an ie „w ytycznych” i u trw alen ie ich  na p iśm ie to jedyna zapora przeciw  
tak iem u przypadkow em u grom adzeniu

Jest w ięc  rzeczą n iesłychan ie w ażną, aby b ib lioteki po przeprow adzeniu  szcze­
gółow ej analizy  sw ych  zadań, potrzeb i m ożliw ości dokładnie ok reśliły , z jak ich  
dziedzin w ied zy  będą system atyczn ie grom adziły p iśm iennictw o, w  jakim  zasięgu

1 F. R e d e n b a c h e r :  D ie E rw erbun g. W: H andbuch der B ib lio th ek sw issen -  
sch aft. 2 A ufl. Bd 2. W iesbaden 1961 s. 150.
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i  zakresie, jak im i zagadnieniam i m uszą s ię  zająć od podstaw , a jak ie  m ogą za­
niechać. Przy tym  zw łaszcza b ib liotek i o g ó l n e  p ow inn y zdecydow ać, czy chcą  
służyć ty lk o  sw ej uczelni, czy  także i m iastu  w zględ n ie  regionow i, a  w obec tego  
na jakim  elem en cie czyte ln iczym  spoza uczeln i zależy im  m niej, na jakim  w ięcej.'

O czyw iście to sprecyzow an ie „W ytycznych p o lityk i grom adzenia zbiorów ” b ę­
dzie tym  ła tw iejsze , im  w ęższą  dziedzinę w ied zy  k u ltyw u je  b ib lioteka, im  w y ­
raźniejszy zatem  jest jej profil. B ib lio tek i ogólne m ają zadanie trudniejsze. Za­
zw yczaj co do gen era liów  pragną one w  ja k ie jś  m ierze zachow ać sw ój charakter  
u niw ersalny, a le  ponadto każda z n ich  p ie lęgn u je  jakąś dziedzinę w ied zy  lub  
m a specja lizację język ow ą w zględ n ie  terytorialną i w  tym  zakresie kom pletuje  
p iśm ien n ictw o rów n ie szczegółow o i trosk liw ie , jak to robi b ib lioteka specjalna. 
C zęsto zainteresow ania  b ib liotek  ogólnych stanow ią bardzo cenn e d opełn ien ie lub  
„zastępstw o” b ib liotek  specjalnych .

Zresztą, jak pow szech nie w iadom o, sam a idea bibliotek  o charakterze u n iw er­
salnym  jest od daw na k w estio n o w a n a 2, dziś dopuszcza s ię  n aw et m ożliw ość sp e­
cja lizacji zbiorów  b ib liotek  n arod ow ych 3. W p raktyce zaś, jak  dobrze w iem y, 
i b ib lio tek i ogó ln e w b rew  sw ej n azw ie tw orzą zbiory o określonym  profilu, ogra­
n iczonym  do n iek tórych  ty lk o  dziedzin.

B yłoby rzeczą pożądaną, aby rów n ież na p iśm ie sprecyzow ano zasady k om ple­
tow ania  zbiorów  s p e c j a l n y c h ,  co n ieraz uchroniłoby przed pokusą zakupów  
za w szelk ą  cenę czy przyjm ow ania takich  darów , d la k tórych w łaściw szym  m ie j­
scem  byłaby inna biblioteka.

O czyw iście  w  odpow iedziach na d otychczasow e a n k ie ty 4 zarysow ał s ię  już 
profil specja lizacji, określony przez zap ytyw ane b ib lioteki. A le  odpow iedzi te  
z natury rzeczy by ły  dość lakoniczne, w y liczen ie  dziedzin  sum aryczne, często bez 
uw zględnian ia  kryteriów  język ow ych  i chronologicznych.

Zresztą i tak  orien tujem y s ię  ogóln ie, co która z naszych b ib liotek  zbiera, 
chodziłoby jednak o sprecyzow anie m ożliw ie s z c z e g ó ł o w e  zakresu i zasięgu  
grom adzonego p iśm ien n ictw a  ze w szelk im i w yn ik ającym i stąd konsekw encjam i.

P iśm ien nictw o  n a ten  tem at bądź k oncentruje s ię  w ok ół1 prob lem ów  i zasad  
ogólnych , zagadnień tech n iczn o-m an ipu lacyjnych, bądź też dotyczy zagadnień  
od pow iedzia ln ości za w łaściw y  dobór. O statnio zaś n ajw ięk sze za interesow anie  
budzi spraw a w spółpracy b ib liotek  w  tym  zakresie. Znam y też ogólne zalecen ia, 
co b ib lio teka  określonego t y p u  p ow inn a grom adzić. N atom iast p isem n e w ytyczn e  
p olityk i k om pletow ania  poszczególnych  b ib liotek  są bardzo n ieliczn e i m ają p rze­
w ażn ie  charakter ak tów  w ew nętrzn ych . Pu b lik acji doczekała się  znikom a ich  
liczba, co z dezaprobatą podkreślają autorzy zajm ujący s ię  tym  tem atem , od 
R edenbachera do S w id e rsk ieg o 5. T yszko tłum aczy to trudnościam i sam ego przed­
s ięw zięcia . N ie m ów im y tu  oczyw iście  o ogó ln ik ow ych  sform ułow aniach  z regu­
lam in ów  i statutów  b ib liotecznych .

2 O statnio J. C e  j p  e  k  : M oglich ke iten  einer in tern a tion a len  K oord in ieru n g  
d er  E rw erb u n g sp o litik  zw isch en  d en  B ib lio th ek e n  d er  sozia lis tisch en  L ander. 
Z.f.B . Jg 78 : 1964 H. 1.

* B. H o r o d y s k i :  Z adan ia  n o w o czesn e j b ib lio te k i n arodow e j. (M aszynopis) 
s. 3.

4 A nk ieta  B ib lio tek i N arodow ej w  zw iązku  z opracow yw aniem  In form atora
o b ib lio tekach  w  P R L , d w ie  an kiety  dr Sw idersk iego  rozesłane przez SBP.

5 R e d e n b a c h e r ,  jw . s. 150 por. przyp. 1 ; \0 .  T y s z k o :  R ich tlin ien  ju r  d ie  
E rw erb u n g sp o litik .  W: A u s d er  A rb e it d er  Dt.. S ta a tsb ib lio th ek . L eipzig  1061 s. 9; 
B. S w i d e r s k i :  W spółpraca  b ib lio te k  w  za k re sie  grom adzen ia  zb io ró w . W ar­
szaw a 1964 s. 122.



WYTYCZNE POLITYKI GROMADZENIA 7

Stosunkow o, n iedaw no zostały opublikow ane przez O. T yszkę „W ytyczne” N ie­
m ieckiej B ib liotek i Państw ow ej w  B e r lin ie 6. „W ytyczne” te obejm ują następujące  
grupy zagadnień: 1. sprecyzow anie ce lu  uzupełniania zbiorów, 2. zadania i fu nk cje  
D eutsche Staatsbibliothek, 3. w ynikające stąd zasady ogólne p olityk i grom adzenia,
4. w ytyczn e szczegółow e. Schem at ten  w ydaje się  użyteczny jako ogólny w zorzec  
dla opracow ujących podobne akty; w szystk ie  jego elem enty  m uszą s ię  w  gruncie  
rzeczy znaleźć — w  ujęciu  bardziej lub m niej rozw iniętym  —  w  każdym  tego  
rodzaju opracow aniu. K ażda b ib lioteka w yp ełn i schem at w łasną treścią.

N iektóre b ib lioteki w  P o lsce opracow ały już sw oje „w ytyczne”, traktując je 
jednak jako m ateriał do użytku w ew nętrznego. Z bibliotek  w arszaw skich  posiada  
je B ib lioteka Publiczna m . st. W arszaw y (obecnie zresztą jeszcze dopracow ująca  
sw e  zasady), B iblioteka GUS oraz B iblioteka SG PiS (już od 1919 r., sta le  ak tuali­
zowany). Rada N aukow a B ib liotek i N arodowej na posiedzeniu  w  grudniu  1963 r. 
rozw ażała w stępn ie zasady grom adzenia zbiorów, biorąc pod u w agę także politykę  
kom pletow ania zbiorów  specjalnych.

B ib lioteka U niw ersyteck a w  W arszaw ie w  1963 r. rów nież sprecyzow ała na 
p iśm ie podstaw y sw ej po lityk i grom adzenia. Jest to na razie projekt w stępn y, 
w  całości jeszcze n ie konsu ltow any, w ięc  podlegający jeszcze szczegółow ej d y­
skusji.

W S T Ę P N E  W A R U N K I  O P R A C O W A N IA  „ W Y T Y C Z N Y C H ”

Podstaw ą m etodycznego opracow ania „w ytycznych” w in na  być — jak  to się  
sta le  podkreśla w  p iśm ien n ictw ie —  analiza dotychczasow ego s t a n u  p o s i a ­
d a n i a  b ib lio tek i i jej tradycji h istorycznych  oraz dotychczasow ej p r a k t y k i  
w  g r o m a d z e n i u .  W arunkiem  przystąp ien ia do tej pracy pow inno być rów no­
cześn ie zaznajom ien ie s ię  z  ogólnokrajow ym  p l a n e m  b a d a ń  n a u k o w y c h  
i zn alezien ie sw ojego w  nim  m iejsca . Jest to zadanie ła tw iejsze  do w ykonania  
w  b ib liotekach  resortow ych  czy w  b ib liotekach  in sty tutów  naukow ych PAN —  
i  jedne, i drugie są bow iem  zobow iązane do koordynacji zasad sw ej polityk i 
z p lanem  badaw czym  instytucji, do których należą.

B ib lioteka uczeln iana w in na  natom iast dostosow ać s ię  do zadań uczeln i, której 
służy. R zecz w  tym , że w  tych  zespołach katedr i in stytutów , jak im i są nasze 
uczeln ie, n ie zaw sze m ożna się  dopatrzyć jednolitego p lanu. O w ie le  lep iej pod 
tym  w zględem  przedstaw ia się  sieć ośrodków  dokum entacji n aukow o-technicznej, 
gdzie i podział zadań, i ich  realizacja są już w  znacznej m ierze skoordynow ane  
z badaw czym i planam i w  zakresie nauk technicznych.

O gólnokrajow e plany badań naukow ych  „N”, „NT” i „R” 7 są zbiorem  tem a­
tów  p riorytetow ych, często naw et przypadkow ych, i w  naszej dziedzinie n ie w ie le

6 T y s z k o ,  jw . s. 7-22.
7 O g óln opań stw ow y p lan  badań  n au kow ych  n a la ta  1961-1965. W arszaw a 1960 

P olsk a A kadem ia N auk ss. 80; P lan  badań  n au kow ych  na la ta  1961-1965. P ro b lem y  
szczegó ln ie  w ażn e  d la  gospodark i n arodow ej. C zęść „P” V. N auki spo łeczn e. W ar­
szaw a 1961 M in. Szk oln ictw a W yższego ss. 59; P lan  badań  n au kow ych  n a lata  
1961-1965. C zęść „R ” V. N auki społeczn e. W arszaw a 1961 Min. S zkoln ictw a W yż­
szego ss. 233; Plan badań  n au kow ych  na rok  1963. P ro b le m y  i  te m a ty  n au kow e  
szczegó ln ie  w a żn e  d la  gospodark i n arodow ej. C zęść  „P” V. N au ki społeczn e. W ar­
szaw a 1963 M in. S zkoln ictw a W yższego ss. 69; Z alecen ia  do ogó ln okra jow ego  p lanu  
badań  n au kow ych  na la ta  1961-1965... C zęść III— VI. N au k i spo łeczn e. VII. B a­
dania  ko m p lek so w e . W arszaw a 1960 P olska A kadem ia N auk ss. III, 425-543. Od 
1964 r daw ne p lan y „P” rozpadły s ię  na d w ie częśc i „N ” i „NT”. W szystkie te  
m ateriały, podobnie jak  i późniejsze' na la ta  1964-65 są pow ielon e, m ają charakter 
m ateria łów  w yłączn ie do użytku w ew nętrzn ego i służbow ego.
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m ogą nam  pom óc przy ustalaniu  zadań na przyszłość. Jest to raczej stw ierdzen ie  
pew nego s t a n u  p r o w a d z o n y c h  p r a c  an iże li skoordynow any plan g en e­
ralny, zw łaszcza w  od niesien iu  do nauk h um anistycznych  i społecznych. Podobnie 
przedstaw ia s ię  spraw a, jeśli idzie o zalecen ia  do ogólnokrajow ego p lanu badań. 
Tak w ięc  w  praktyce b ib lio tek i m uszą sam odzieln ie określić sw e  zadania w  za­
leżności od potrzeb i k ierun k ów  stud iów  uczeln i i szerszego środow iska, jakiem u  
służą.

W stępny w arunek, jakim  jest analizS" zbiorów, n ie jest ła tw y  do spełn ien ia . 
Szybko i spraw n ie m ożna go w yp ełn ić  ty lko w  b ib liotekach  m łodych i  m ałych, 
a na tych  nam  w ła śn ie  m niej zależy. Przebadanie re trospektyw nych  zasobów  pod  
kątem  ich  zaw artości treściow ej i podziału  język ow ego  a także i  p row eniencji 
jest w  dużych b ib liotekach  nie do przeprow adzenia bez specja ln ych  nakładów  
fin an sow ych  i dodatkow ego personelu .

, W b ib liotekach  n iew ie lk ich  m ożna b y  się  pokusić o taką an a lizę poprzez k a ­
t a l o g  r z e c z o w y ,  o ile  obejm uje on całość zbiorów . W ynik i n ie  będą z róż­
nych w zg lęd ów  zbyt precyzyjne, zaw sze jednak pom ogą określić w  przybliżen iu  
profil b ib lioteki.

C zęściow ej analizy m ożna b y dokonać w  oparciu o b a d a n i a  p r o w e n i e n -  
c y j n e  zesp ołów  w chodzących  w  skład zbiorów, b ow iem  zaw artość i charakter 
tych  k o lek cji rzutują n ieraz bardzo pow ażnie n a .d a lsz y  k ierun ek  kom pletow ania. 
B adania poprzez i n w e n t a r z e  n ie  dałyby gw arancji popraw ności w yników , 
jak  każde badanie n ie m ogące w  p ełn i uw zględ n ić rzeczyw istej treści dokum entu.

W p raktyce zatem  spraw y w ygląd ają  n ajczęściej w  ten sposób, że pew ne  
dziedziny b ib lioteka k u ltyw u je  drogą tradycji h istorycznej, zazw yczaj ustnej. 
W dużych b ib liotekach  t r a d y c j a  taka odgryw a w ie lk ą  i pozytyw ną rolę  
d zięki narzucaniu b ib lio tece pew nej ciągłości działania, o co w  polskim  życiu  tak  
trudno, a le  i n egatyw ną, bo często n ieła tw o  jest zdecydow ać s ię  na zerw anie  
z nią, choćby szersze w id zen ie ogólnokrajow ego in teresu  stanow czo za tym  p rze­
m aw iało . In n e obow iązk i narzuca ży c ie  i potrzeby środow iska, którem u b ib lioteka  
służy. Stąd w yn ik a  nieraz zm iana p rofilu  b ib lioteki, zw iązana z reorganizacją  
u czeln i, rozszerzeniem  czy zw ężeniem  zakresu jej zadań.

N astępnym  etapem  pracy b yłaby —  jak  w spom niano —  a n a l i z a  dotychcza­
sow ej p r a k t y k i  g r o m a d z e n i a .  Tu u łatw ion e zadanie m ają b ib lioteki, pu­
b lik u jące w yk azy  nabytków - zagranicznych, choćby n aw et selek cyjn e , jak  to n aj­
częśc iej b yw a. Przebadanie struktury rzeczyw istego w p ływ u  obcego p iśm ien n ic­
tw a  zorien tu je b ib liotekarza, czy i o ile  w p ły w  ten  b y ł zgodny z ce lam i b ib lioteki, 
a o ile  p ow ięk szy ł ty lk o  b alast p iśm ien n ictw a  w  d a n e j  b ib liotece n ie w y k o ­
rzystyw anego. Podobne sondaże pozw oliły  dr Sw iderskiem u w  jego książce na 
w y ciągn ięcie  szeregu  in teresujących  w n io sk ó w 8. T ak ie badanie pozw oli na stw ier­
dzenie, co b ib lioteka dotąd kom pletow ała  (w  ciągu  ostatnich  5 la t czy bodaj 
w  ciągu jednego roku). Porów n an ie uzyskanego tą drogą obrazu z ideałem  tego, 
co kom pletow ać pow inna, pozw oli na skontrolow anie p raw id łow ości p olityk i gro­
m adzenia. Zresztą, jak dobrze w iem y, odch ylen ia  od tej p raw id łow ości n ie  są 
w yłączn ie  w in ą  bibliotek.

N iem n iej in teresującym  b yłby w stęp n y  sondaż co do s t o p n i a  w y k o r z y ­
s t a n i a  p iśm ien n ictw a  z p oszczególnych  dziedzin, zw łaszcza p iśm iennictw a  
obcego. B y łb y  to dość w ażn y w sk aźn ik  przy późn iejszym  u stalaniu  specja lizacji 
bib liotek  w  sk a li k rajow ej. Ten w łaśn ie  w sk aźn ik  m ógłby zadecydow ać o p ow ie-

• S w i d e r s k i ,  jw . s. 117-121 por. przyp. 5.
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rżeniu danej dziedziny tej a n ie innej b ib liotece w  przypadku, gdy do jednego  
tem atu pretendow ałoby k ilk a  bibliotek.

W reszcie w stępnym  w arunkiem  dla m etodycznego opracow ania „w ytycznych” 
byłoby uprzednie dokładniejsze u sta len ie z a s a d  w s p ó ł ż y c i a  B ib liotek i 
G łów nej z jej b ib liotekam i zakładow ym i. Chodziłoby tu o w zajem ne 'dopełnianie  
się  w  obow iązkach kom pletow ania p iśm iennictw a pokrew nych dziedzin, a także
o ustalen ie zasad, na jakich  grom adzić s ię  będzie p iśm iennictw o z tej sam ej 
dziedziny (prenum erata czasopism , stopień szczegółow ości, typ y w ydaw nictw ). 
Bib lioteka G łów na n ie m oże sw ych  „w ytycznych” opracow ać w  izo lacji od całej 
sw ojej sieci. Spraw a jest trudna; czasem  n aw et kw estionu je s ię  jej celow ość  
ze w zględu  na b liższe pow iązania łączące b ib lioteki zakładow e z b ib liotekam i 
specja lnym i tej sam ej dziedziny. W ażniejszym  argum entem  jest jednak słabość  
w ielu  bib liotek  zakładow ych; toteż na razie b ib lioteki g łów n e m ogą się  liczyć  
w  sw ych  planach tylko z n iektórym i spośród nich, s ilnym i i dobrze zorganizo­
w anym i. N ic w ięc  dziw nego, że stosunkom  w zajem nym  B ib liotek i G łównej i zak ła­
dow ych p ośw ięcił Danton ty le  m iejsca  w  rozdziale o now oczesnej selekcji i gro­
m adzeniu  zbiorów *. D obrze w ięc  sie  stało, że SB P postanow iło b liżej się  zająć 
tą problem atyką.

N ie w ym aga szerszego om ów ien ia tak oczyw isty  w arunek w stępn y dla opra­
cow ania „w ytycznych”, jak orientacja w  zakresie organizacji i zasobów  polskich  
bib liotek  i znajom ość —  jeś li n ie  z autopsji, to z innych  źródeł — bibliotek  
z dziedzin pokrew nych, obojętne czy z resortu  szkoln ictw a w yższego, czy też  
podległych  innym  władzom . K onieczne jest w id zen ie^ w łasn ej in stytucji na tle  
innych, naw et je ś li jeszcze n ie jesteśm y całkow icie  przygotow ani do podjęcia  
^~~nimi w spółpracy. Z innych  nieco w zględów  niezbędne jest zw rócenie uw agi 
na regionalną czy lokalną sieć b ib lioteczną w  ośrodku, w  jakim  działa b ib lio ­
teka. Ma to znaczen ie przede w szystk im  dla b ib liotek  ogólnych w zg lędn ie specja l­
nych  o szerokim  zakresie zainteresow ań; b ib liotek i w ąsko specja listyczn e m uszą  
się  liczyć tylko z instytucjam i reprezentującym i pokrew ne im  dziedziny.

Trzeba pam iętać, że zobow iązanie się  do grom adzenia p iśm iennictw a z jak iejś  
d ziedziny —  obojętne czy w  ram ach p lanu ogólnokrajow ego, czy na w łasny  
u żytek —  oznacza autom atycznie konieczność udostępniania, w ykorzystania  tych  
zbiorów  w  najszerszym  pojęciu  tego słow a, a w ięc  i n f o r m a c j i .  Chodzić tu  
będzie n ie tylko o inform ację najprostszą, propagandę faktu, że tego rodzaju  
m ateria ł s ię  zbiera, a le  także o zobow iązanie Ośrodka Inform acyjno-B ib liograficz­
nego do poradnictw a z danej dziedziny, co im p liku je oczyw iście  pew ną orientację  
w  problem atyce tej gałęzi nauki. Ponadto jeś li specjalizacja  b ib lioteki w chodzi do 
planu krajow ego, to zbiory jej m uszą być dostępne zarówno w  czyteln iach  
jak drogą w ypożyczania  m iędzybibliotecznego. S pecjalizacja na „w łasny użytek ”, 
jeś li jest rzadka i obejm uje w ąsk i krąg zagadnień, rów nież uw zględnić m usi 
dostępność p iśm iennictw a dla pracow ników  naukow ych  spoza sta łych  odbiorców  
b ib liotek i zam kniętej.

M E T O D Y C Z N E  Z A G A D N IE N IE  O P R A C O W Y W A N IA  „ W Y T Y C Z N Y C H ”

Jak w spom niano w yżej, program y grom adzenia zaw ierają  na ogół tak ie  e le ­
m enty, jak ce le  i założenia ogólne p olityk i grom adzenia danej b ib lioteki, k ryteria  
doboru piśm iennictw a. Ponadto m oże należałoby też sprecyzow ać m etody i form y

• J. P. D a n t o n :  Book selection  and collection s. N ew  Y ork 1963 (rozdział 4: 
Modern selectin g  and collecting).
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r e a l i z a c j i  tej p o lityk i (odpow iedzialność za dobór, podstaw a źródłow a do­
boru). W śród m etod realizacji zarówno F. Tyszko jak K u n z e 10 uw zględniają  
h i e r a r c h i ę  w ażności p iśm ien n ictw a i zw iązaną z tym k o l e j n o ś ć  jego  
n a b y w a n i a  przyjm ując tu k ryteria natury p olitycznej, a  także w ym ogi 
państw ow ych  p lan ów  gospodarczych, szybkość w  dostarczaniu w yn ik ów  badań  
naukow ych (czasopism a) oraz w artości in form acyjne (generalia). K unze dodaje 
tu jeszcze w zgląd  fin an sow y: w ysoka cena obcych w yd aw n ictw  naukow ych  
i in form acyjnych  u n iem ożliw ia  ich  n abyw an ie przez pracow ników  nauki, stąd
o te w łaśn ie  pozycje szczególn ie starannie m uszą dbać biblioteki.

Sugerow aniem  z góry pew nej h ierarchii w ażności są też w ykazy  najw ar­
tościow szych  d zieł obcych i francuskich , p ublikow ane przez S erv ice  B ib liogra-  
phique D yrek cji B ib liotek  F ran cu sk ich 11. W praktyce zresztą każda b ib lio ­
teka k ieru je  s ię  w łasną  hierarch ią w artości, tym  niezbędniejszą, że spow odo­
w aną koniecznościam i fin an sow ym i. N ie byłoby źle, gdyby sta łe  z a s a d y  
p i e r w s z e ń s t w a  dla określonego rodzaju p iśm ien n ictw a zosta ły  u trw alone  
na p iśm ie, bodaj w  uw agach  do w łaściw ych  „w ytycznych”.

N ajczęściej p recyzuje s ię  zasady grom adzenia zbiorów  ty lk o  w  od niesien iu  
do księgozbioru podstaw ow ego.

W ytyczne B ib liotek i Publicznej różnią s ię  tym  od innych  tego  typu doku­
m entów , że  zgodnie ze strukturą organizacyjną B ib liotek i opracow ano oddzielne  
„w ytyczn e” dla każdego z księgozb iorów  specjalnych , zw iązanych  z odpow iednią  
czyte ln ią  specjalną, a w ięc  w  gruncie rzeczy d la p ew nych  dziedzin w iedzy, 
a ponadto d la księgozb ioru  naukow ego podstaw ow ego.

Sam o ujęcie  w szystk ich  tych  elem en tów  b ędzie odm ienne w  b ib lio tece u n i­
w ersyteck iej o charakterze u n iw ersalnym , inne zaś w  bibliotekach specja ln ych , 
nieco inne tam , gdzie b ib lioteka przede w szystk im  archiw izuje p iśm iennictw o, 
a inne w  b ib liotekach  in ten syw n ie  w ykorzystyw an ych  (spraw a w i e l o e g z e m -  
p l a r z o w o ś c i ) .  Tak w ięc  dochodzą do zasad podstaw ow ych  jeszcze elem en ty  
dodatkow e, gdzie m om entem  w ażnym  jest zdanie sobie spraw y z tego, jak iego  
rodzaju w yd aw n ictw  potrzebuje każda z kategorii czyte ln ik ów  danej b ib lioteki, 
co słu szn ie m. in. zaak centow ał P a ffo r d 12.

O k reślen ie, m ów iąc skrótow o, „profilu” b ib lioteki, a w ięc  ogóln ych  zasad  
grom adzenia jest w  tych  rozw ażaniach m n iej isto tn e n iż problem atyka szcze­
gó łow a konkretnych  kryteriów  doboru. Jak już w spom niano w yżej, chodzi 
bow iem  przede w szystk im  o to, aby w e w szystk ich  „w ytyczn ych ” znalazły s ię  
elem en ty  porów nyw alne, aby w szystk ie  opracow yw ane w  resorcie szk oln ictw a  
w yższego  „w ytyczn e” cech ow ał ten  stopień  szczegółow ości inform acji, któryby  
p ozw o lił na w ysn u w an ie  dalej idących wniosków-, niż to jest m ożliw e na pod­
staw ie  odpow iedzi na an kiety  czy zgłoszen ia  do resortow ych  p lan ów  badaw czych.

N ajogó ln iejszy  podział p iśm ien n ictw a, które b ib lio tek i grom adzą, m ożna p rze­
prow adzić, je ś li u żyje s ię  term in ologii zaczerpniętej z akt archiw alnych: na 
g e n e r a l i a ,  czy li b ib lioteczny aparat pom ocniczy i podręczny, czy m oże sze-

10 T y s z k o ,  jw . s. 14 por. przyp. 5; H. K u n z e :  B ib lio th ek sve rw a ltu n g sleh fe .  
L eipzig  1956 s. 68-69.

11 L. N. M a l c l e s :  Le S e rv ic e  d ’ln fo rm a tio n  B ib liograph iqu e de  la  D irection  
d es  B ib lio th eq u es  de  France. L ib ri vo l 14 : 1964 nr 2 s. 113-117.

12 J. H. F. P a f f o r d :  La se lec tion  d es  l iv re s  d es tin e s  au x  b ib lio th eq u es  u n i-  
ve rs ita ire s . B u ll, de l’UNESCO a l ’in tention  des b ib lioth eq u es vol. 17 :1963. nr 1 
s. 13-18.
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rzej: dzieła podstaw ow e dla nauki i kultury, i s p e c j a l i a ,  czyli to, co składa 
s ię  na profil księgozbiorów . O czyw iście nazw y te są dość um ow ne, zw łaszcza  
w obec istn ien ia  czytelń  i księgozb iorów  specjalnych.

Jeśli idzie o g e n e r a l i a ,  to b ib lioteki pow inny sprecyzow ać zasady doboru  
w ydaw n ictw  bibliograficzno-inform acyjnych  w  ten sposób, aby m ożna było  
uzyskać odpow iedź na n astępujące pytania: 1. czy b ib lioteka zam ierza grom adzić 
je  ze w szystk ich  dziedzin, czy m oże ty lko n iektórych (tak jak to s ię  dzieje  
w  praktyce w ie lu  b ib liotek  uniw ersalnych), 2. czy istotn ie dąży się  do zdobycia  
tych w ydaw n ictw  w e w szystk ich  m ożliw ych  językach (w łączając w  to także 
„trzeci św iat”), czy też stosuje się  tu ograniczenie język ow e w zg lędn ie k ulturow e  
(np. ty lk o  z kręgu kultury europejsko-am erykańskiej), 3. jak ie typ y w ydaw n ictw  
inform acyjnych są d la danej b ib liotek i szczególn ie cenne ze w zględu  na sp ecy ­
f ik ę  jej pracy jako bib lioteki uczeln ianej.

W grom adzonych przez b ib liotekę s p e c j a l i a c h  z obszaru jej" zaintere- ' 
sow ań m ożna w yróżnić z k o le i p iśm iennictw o naukow e oraz n iezbędne dla  
potrzeb nauki w szelk ie  w ydaw n ictw a, stanow iące m ateriał dokum entacyjny  
i  przedm iot badań (zgodnie z u jęciem  am erykańskim  raczej aniżeli n iem ieckim ), 
p iśm iennictw o popularno-naukow e i zaw odow e o różnym  poziom ie oraz litera ­
turę p iękną. N ależałoby się  zorientow ać po p ierw sze, czy p olsk ie b ib lioteki 
ogólne grom adzą p iśm ien n ictw o ze w szystk ich  w ym ien ion ych  w yżej kategorii, 
a jeś li tak , to z jak im i ograniczeniam i, po drugie zaś, czy b ib liotek i specjalne  
interesują s ię  sw oją  dziedziną lub  dziedzinam i aż do najniższego szczebla prac 
popularyzatorskich , czy  też poprzestają na p iśm ien n ictw ie o w ysokim  poziom ie 
naukow ym .

Zasady grom adzenia p ow inn y być opracow ane oddzieln ie dla p iśm iennictw a  
p o l s k i e g o ,  oddzielnie zaś dla o b c e g o ,  w  pierw szym  przypadku kryteria  
doboru będą bow iem  o w ie le  szersze. P iśm ien nictw a zagranicznego zakupujem y  
bow iem  o w ie le  m niej, n iżby należało. Tytułem  przykładu przypom nę, że  
D eutsche Staatsb ib liothek  (posiadająca egzem plarz obow iązkow y) w  1961 r. uzy­
skała 17 009 pozycji z krajów  socjalistycznych , 24 946 pozycji z krajów  k ap ita li­
stycznych  na przeciętną roczną cyfrę przyrostu ok. 70 000 p o z y c ji1S. M oże n ie  
od rzeczy byłoby zastanow ien ie się, jak i w in ien  być w  P o lsce  procentow y sto­
sunek p iśm iennictw a obcego do krajow ego. O pracowane „w ytyczne” m ogłyby  
posłużyć także jako oręż w a lk i o lepsze zaopatrzenie w  obce p iśm iennictw o.

D oniosłym  problem em  są kryteria k om pletow ania p iśm iennictw a polskiego. 
D la w ięk szości b ib liotek  będzie to kw estia  w y b o r u  z polskiej produkcji 
k rajow ej, d la b ib liotek  uniw ersyteck ich  spraw a z a s a d  s e l e k c j i  egzem pla­
rza obow iązkow ego, szczególn ie trudna dla B ib liotek i Jagie lloń skiej i U niw er­
syteck iej w  W arszaw ie jako dla k sięgozb iorów  aspirujących  do roli dość kom ­
pletnych zbiornic p iśm iennictw a narodowego. B ib liotek i te  stw ierdzą na p iśm ie, 
czy  p rzyjęły  zasadę p e ł n e j  a r c h i w i z a c j i  otrzym yw anego m ateriału , czy 
zdecydow ały się  na selekcję i w  jakich  m ian ow icie  rozm iarach ew en tu a ln ie  
jakim  bibliotekom  specjalnym  przekazują p ublikacje uznane dla s ieb ie  za n ie ­
przydatne. Punkt m ów iący o e. o. należałoby w  „w ytycznych” dla b ib liotek  
uniw ersyteck ich  w ydzielić  i specja ln ie starannie opracować.

13 O. T y s z k o :  D ie B estan dsverm eh ru n g  d er  H au ptab te ilu n g  und ih re  O rga­
n isa tion . W: D eu tsch e S taa tsb ib lio th ek  1661-1961. I. G esch ich te u nd  G egen w art. 
Leipzig (1961) s. 123, 126.
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N iem niej w ażnym , a w yjątkow o trudnym  jest problem  grom adzenia p iśm ien­
nictw a b i e ż ą c e g o  i  r e t r o s p e k t y w n e g o .  P ytan ie jest szczególn ie do­
n iosłe  dla b ib liotek  specjalnych , zw łaszcza dla n o w y c h  b ib liotek  specjalnych , 
których m etody pracy są zbliżone do m etod ośrodków  dokum entacyjnych, n ie  
nastaw ionych  przecież na problem atykę d z i e j ó w  danej ga łęzi nauki. A le  n ie  
jest ono bez znaczenia i dla ogólnych  b ib liotek  'un iw ersyteckich , jeś li s ię  zw aży, 
jak bardzo podjęcie d ecyzji w  tych  spraw ach rzutuje zarów no na k w estie  lok a­
low e i fin an sow e b ib lioteki, jak i na jej przydatność w  badaniach dziejów  
i organizacji nauki. W zw iązku  z tym  in teresujące jest sform u łow anie w  „w y­
tyczn ych ” GUS zobow iązujące b ib liotekę exp ressis  verbis do k om pletow ania za­
sobów  retrospektyw nych , m. in. drogą p ozyskiw ania  reprodukcji.

Przede w szystk im  jednak należy  w yraźn ie określić d z i e d z i n y  w iedzy, 
a często naw et w ęższe  z a g a d n i e n i e  (w  BUW  np. „Kom una Parysk a”), które 
są w  b ib lio tece specjaln ie p ielęgnow ane.

B ib liotek i nasze oczyw iście  w in n y  podać i tę  specjalizację, jaką zajm ują się  
„z urzędu" i  tę, często bardzo w ąską, którą- upraw iają n iejako p ryw atnie czy  
to z pobudek tradycyjno-h istorycznych , czy też d la in nych , pozauczeln ianych  
potrzeb. N ależy  przy tym  dążyć do m ożliw ie  ścisłego  sprecyzow ania, w  jak ich  
granicach c h r o n o l o g i c z n y c h  zbiera się  to p iśm iennictw o, i zdeterm ino­
w ać kryteria j ę z y k o w e .  I odw rotnie, jeśli dom eną zainteresow ań bib lio­
tek i jest n ie  dziedzina w ied zy, w ęższa  d yscyp lin a naukow a lecz p iśm iennictw o  
z określonego regionu  kulturalnego, terytorium , kraju  —  to w ów czas konieczne  
będzie dokładne podanie, jak ie  dziedziny w ied zy lub  życia  tego narodu czy 
państw a b ib liotekę b liżej in teresują  i czy chodzi tu o jego h istorię, czy tylko  
teraźniejszość.

B yłoby dobrze, gdyby w  uw agach do „w ytyczn ych ” sprecyzow ano b liżej i te  
dziedziny, k tóre są w yjątkow o dobrze w  księgozb iorze reprezentow ane, które  
m ają s iln e  zaplecze p iśm ien n ictw a retrospektyw nego i  są od daw na dom eną  
zainteresow ań b ib lio tek i (dla ew en tu aln ego u w zględ n ien ia  w  u sta laniu  planu  
w spółpracy ogólnokrajow ej), a  n astępnie tak ie tem aty, k tórym i zainteresow ano  
się  stosunkow o n iedaw no bądź to w  zw iązku  ze zm ianą p rofilu  uczeln i czy  
pow stan iem  now ej katedry, bądź też ze spraw am i, k tóre dopiero ostatnio stały  
s ię  aktualne czy też dziedzinam i w ied zy  now opow stałym i z tradycyjnych  gałęzi 
nauk i n iedaw no usam odzieln ionym i.

Jeśli w  toku d yskusji w  b ib lio tece p ostanow iono z tych czy innych w zględów  
zaniechać kontynuacji jednej z dziedzin w iedzy, to i ten fak t w in ien  by znaleźć  
w  uw agach  do „w ytyczn ych ” sw e od zw iercied lenie, n ie  ty le  pod kątem  re- 
p artycji zbiorów  w  sk a li ogólnokrajow ej, do czego zap ew n e n ie prędko by 
doszło, ile  d la ce lów  in form acyjn ych  a także dla położenia tam y p oku sie naby­
w ania  dzieł z tego zakresu.

A kcen tując dobre zap lecze retrospektyw nego p iśm iennictw a, m ożna by także  
dodać w  uw agach punkt, m ów iący o tej specjalizacji, jakiej b ib lioteka gotow a  
byłaby s ię  podjąć w  razie bardziej sprzyjających  w arunków .

Spraw ą bardzo w ażną jest p iśm ien n ictw o p e r y f e r y j n e  dziedzin p okrew ­
nych i w yd aw n ictw a  stojące na p latform ie i n t e g r a c j i  n a u k .  B yłoby dobrze, 
aby postarano s ię  sprecyzow ać stosunek  b ib lio tek i do tego zagadnienia.

Zarów no w  od niesien iu  do p iśm ien n ictw a naukow ego jak też b eletrystyk i 
n ie unikniem y k onieczności zajęcia  stanow iska w obec d z i e ł  t ł u m a c z o n y c h .  
Tu przydałyby s ię  sform ułow ania  dość jednoznaczne, a naw et m oże sztyw ne.



WYTYCZNE POLITYKI GROMADZENIA 13

gdyż w ydaje się, że w  praktyce często w ystępu ją  w  tym  przypadku n iek on ­
sekw encje.

A le  problem em  chyba najtrudniejszym  a w ażnym  jest s t o p i e ń  s z c z e ­
g ó ł o w o ś c i  zbieranego m ateriału  z zakresu w ybranej dziedziny (czy dziedzin). 
Im w ęższa specjalizacja b ib lioteki, tym  bardziej drobiazgow o i szczegółow o m oże  
ona i pow inna kom pletow ać sw ój w arsztat.

Duża biblioteka na p ew nych  upraw ianych przez sieb ie polach specjalizacji 
dąży do rozsądnie i realistyczn ie pom yślanej kom pletności, na innych sw oich  
terenach zadow alając się  skrom niejszym  w yborem .

A  w ięc  chodzi przede w szystk im  o zasady grom adzenia m ateriału  trad ycyj­
nego: książek  i czasopism , przy czym  w  bib liotekach  o rów nej m niej w ięcej  
w ielkości koszty grom adzenia w ięk sze  będą w  bibliotekach politechnicznych czy  
rolniczych (czasopism a, kosztow niejsze m onografie) aniżeli hum anistycznych.

Znane jest rozróżnienie p ięc iu  s t o p n i  k o m p l e t n o ś c i  p iśm iennictw a, 
które sform ułow ali autorzy pracy o ''grom adzeniu Harvard Library: od m ożli­
w ie  kom pletnego nabyw ania w ydaw n ictw  w  ram ach P lanu Farm ingtońskiego p o­
przez grom adzenie tylko najw artościow szego p iśm iennictw a naukow ego, n aby­
w an ie  ty lk o dzieł podstaw ow ych, do słabego w zględn ie „zerow ego” zaopatryw a­
n ia  s ię  w  w ydaw n ictw a z tej czy innej d z ied z in y 14. N ieco inaczej a  jeszczt 
ogólniej sform ułow ano 5 stopni kom pletności grom adzenia w  podręczniku W il­
sona i -T auberals: od „przeglądow ego” zbieractw a do nabyw ania  w ydaw n ictw  
en bloc. W ydaje się, że m ożna by tu poprzestać na 3 stopniach: 1. grom adzenie  
w yłączn ie „generaliów ” dla potrzeb przede w szystk im  inform acyjnych i pod­
ręcznych, 2. grom adzenie selekcyjne, przy czym  należy  m ożliw ie dokładnie  
określić zasady selekcji, 3. m ożliw ie kom pletne nabyw an ie w ydaw n ictw , co 
realne jest ty lk o  w  odniesien iu  do dziedzin dość w ąsk ich  i specjalnych . N ato­
m iast praktyczniej będzie, jeś li przy tym  w yjdziem y od t y p u ,  p o z i o m u  
i p r o f i l u  w ydaw n ictw , biorąc, za podstaw ę potoczne acz n iezbyt precyzyjne  
określenie. Przy braku now oczesnej, od strony charakterystyk i treści w ych o­
dzącej system atyki p iśm iennictw a jest to chyba jedyne na razie w yjśc ie , za­
stosow ane zresztą, w  sposób m oże już zbyt drobiazgow y przez Tyszkę; będziem y  
św iadom i tego, że  i tak zresztą n ie zdołam y dokładnie i w  p ełn i przew idzieć  
w szystk iego, co m oże się  przydać naukow cow i w  p rzy sz ło śc i16.

B ib liotek i w ięc  pow inny określić, czy spośród druków  zw artych grom adzą  
tylko zarysy syntetyczne" kom pendia, czy także i m onografie, a m oże n aw et  
przyczynki i kom unikaty naukow e; czy zbierają podręczniki i na jakim  poziom ie, 
m oże także w ybór podręczników  szkolnych; czy interesują s ię  zbioram i tekstów  
źródłow ych do h istorii sw ej dziedziny; a w reszcie,' jak i jest ich  stosunek do 
odbitek i nadbitek, które m ogą stanow ić w łaśn ie  o w ybitnej w artości b ib lioteki 
specjalnej, jak to m a m iejsce np. w  odniesien iu  do w arszaw sk iego Instytutu  
M atem atycznego z jego ponad 50-tysięcznym  zbiorem  odbitek.

N ależy także oczekiw ać odpow iedzi na pytanie, jak ie typ y p u b l i k a c j i  
u c z e l n i a n y c h  (składy osobow e, tezy doktorskie, spraw ozdania, roczniki) 
bib lioteka zbiera i czy są to tylko w ydaw n ictw a  polsk ie, czy także obce.

14 K. D. M e t c a l f ,  H.  E.  W i l l i a m s :  A cqu is ition s  po lic ie s  of th e  H arvard  
L ib ra ry . H arvard Library B u lletin  vol. 6 : 1952 s. 18. Cyt. za Sw iderskim , jw . s. 59.

15 L. R. W i l s o n ,  R. F.  T a u b e r :  T h e U n iv e rs ity  L ib ra ry . 2. ed. N ew  York  
1956 s. 362.

16 L. T h o m p s o n :  T he dogm e o f book se lec tion . C ollege and R esearch  
Libraries vol. 21 :1960 nr 6 s. 441-445.
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W ydaje się, że zanim  b ib lioteka u sta li przyjęty  przez sieb ie stopień  treściow ej 
szczegółow ości p iśm iennictw a ze sw ej dziedziny (dziedzin), m usi w p ierw  ustalić  
m odus v iven d i z b ib liotekam i zakładow ym i. G eneralia  m ogą być i będą często  
dublow ane, natom iast spraw a grom adzenia ty tu łów  czasopism  oraz p ublikacji 
szczegółow ych  dom aga s ię  jak iegoś uregulow ania. Zanim  dojdziem y do usta len ia  
specja lizacji ogólnopolsk iej, w inno by s ię  rozgraniczyć sfery  zainteresow ań w e  
w łasn ych  siec iach  uczelnianych.

Inny problem  to d o k u m e n t y  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  (druki u lotne i in. 
aktualia). Tu spraw a sprowadza s ię  w praw dzie g łów n ie  do p iśm ien n ictw a p o l­
skiego, a le  jest w ażna m. in. dla riieposiadających egzem plarza obow iązkow ego  
b ib liotek  specjalnych . P rzew o d n ik  B ib lio g ra ficzn y  tych  m ateriałów  n ie rejestruje. 
Trzeba by w ięc  postulow ać, aby b ib liotek i podały, jak ie  k ategorie tych  publikacji 
chcą u sieb ie  p rzechow yw ać i w  jak i sposób zapew niają  sobie m ożliw ą kom ­
pletność tego m ateriału .

Łączy s ię  z tym  zagadnien ie w szelk ich  innych  m ateria łów  dokum entacyjnych. 
B ib lio tek i specja ln e już dziś bez n ich  obejść s ię  n ie  m ogą, a  p ow oli zaczynają  
je  grom adzić w  coraz szerszym  zakresie także b ib lio tek i ogólne. G rom adzenie 
zaś tego typu  m ateria łów , je ś li m a być odpow iedzia lne, w ym aga innych  m etod  
pracy niż p oszuk iw an ia  b ib liograficzne, jest i trudniejsze, i poch łan ia w ięcej  
energii. C hodziłoby tu  n ie  ty le  o w ycin k i, norm y, patenty, op isy  m a­
szyn  itd., ile  raczej o m ateria ły  s p o z a  h a n d l u  k s i ę g a r s k i e g o ,  te  
w szystk ie  najczęściej pow ielan e pub lik acje do użytku w ew nętrzn ego i służbo­
w ego, częstokroć w ażn iejsze d la b ib liotek  tech n iczn ych  czy  specja lizu jących  s ię  
w  naukach  ścisłych  n iż n iejedn a publikacja  drukow ana. Ponadto b ib lio tek i po­
w in ny  by ustosunkow ać się  do m ateria łów  audiow izualnych  i zdecydow ać, czy 
n ie w łączyć do program ów  grom adzenia s y s t e m a t y c z n e g o  zdobyw ania  
taśm , p ły t a  przede w szystk im  reprodukcji, fotografii, ikonografii artystycznej  
i n ieartystycznej, m ik rofilm ów  itd. C hodzi tu  oczyw iście  n ie o zbiory zabytkow e, 
ale o ak tualn e m ateria ły  dokum entacyjne (taśm y z posiedzeń  naukow ych, fo to ­
gram y ob iek tów  z dziedziny specja lizacji b ib lio tek i itd.).

W reszcie je ś li b ib lioteka n abyw a m od ele ew en tu a ln ie  in n e przedm ioty zw ią­
zane z osiągn ięciam i danej nauki (np. m inerały  dla b ib lio tek i geologicznej 
ew en tu a ln ie  num izm aty d la b ib lio tek i h istorycznej), to ten  fak t rów n ież n a le­
żałoby zaznaczyć, choć n ie jest to m ateria ł b ib lioteczny.

Z u p ełn ie śc is łe  w y liczen ie  w szelk ich  typ ów  w ydaw n iczych  i p iśm ienniczych  
n ie b ędzie w  p ełn i m ożliw e; w skazano tu  ty lk o  n ajw ażniejsze. O bszerniejszy  
ich  sp is w  układzie a lfabetycznym , sporządzony w  oparciu  o różnorodne kryteria , 
znajduje s ię  w  „w ytyczn ych ” T yszk i i m oże słu żyć pom ocą n iejednej b ib liotece.

P ozostaje jeszcze spraw a odpow iedzia lności za r e a l i z a c j ę  p o lityk i gro­
m adzenia. R ozw iązania am erykańskie i n iem ieck ie by ły  ostatnio przedm iotem  
polem ik i, rozpętanej przez k siążk ę D antona i  jej n iem ieck ie recenzje, czasem  
dość p rzek o rn e17. N iek tóre w ystąp ien ia  w iążą  p o lityk ę zakupów  z osobą dyrektora

17 J. P. D a n t o n :  B ook se lec tion  an d  collection s. -N ew  Y ork 1963; por. 
G. von B u s s  e  : B u ćh au sw ah l u nd  A u fb a u  d er  B estan de in  deu tsch en  u nd  am e-  
r ikan isch en  B ib lio th eken . L ibri vol. 14 :1964 nr 1 s. 62-75; F. R e d e n b a c h e r :  
J. P. D anton  —■ B ook se lec tion  an d  co llection s. Z. f. B. u. B. Jg 11 : 1964 nr 2 
s. 103-105; W. M. F r e i t a g :  K o m m t es zu r  E in fiihru n g des  R e fe ra tssy s te m s  
in  den  a m erikan isch en  U niversit& tsb ib lio th eken ?  Z. f. B. u. B. Jg  11 :1964 H. 4 
s. 181-195.
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b ib lio te k ils, co zresztą jest n iek iedy praktykow ane (np. Sorbonne, dyr. C alm ette). 
O statnia reform a bibliotek  u niw ersyteck ich  w e  Francji jest jednak pośrednim  
argum entem  na rzecz przekazania tej odpow iedzialności b ib liotekarzow i-specja-  
liśc ie  w  pew nej dziedzinie w iedzy

N ajbliższy praw dy zapew ne jest D ow ns stw ierdzając, że jeś li księgozbiór jest 
kom pletow any źle, to w in ą  za to obciąży się  b ibliotekarza a przyszłe generacje  
będą nas chw alić lub  ganić przede w szystkim  za w łaściw y  lub n iew łaściw y  dobór 
a n ie za katalogi czy schem aty k la sy fik a cji20. Zasady kom pletow ania zbiorów  
decydują o tym , czy b ib lioteka jest organizm em  żyw ym  czy m artw iejącym .

A le zarówno odpow iedzialność za dobór jak i ź r ó d ł o w a  p o d s t a w a  
H n btTFu to już są elem enty  w ykraczające n ieco poza w łaściw e „w ytyczne”. 
Źródłow a podstaw a dokonyw anego doboru piśm iennictw a obcego jest szczególnie  
w ażna dla system atyczności pracy oddziałów  grom adzenia, idzie bow iem  o to, 
aby określić s t a ł e  ź r ó d ł o  poszukiw ań dla każdej z dziedzin p ielęgnow anych . 
D la jednych ga łęzi w ied zy w  tej sam ej b ib liotece m ogą to być b ib liografie naro­
dow e, dla innych  —  b ib liografie specja lne czy katalogi określonych ty lk o firm  
w ydaw niczych  czy księgarsk ich . T ę s t a ł ą  b a z ę  p o s z u k i w a ń  w arto by  
bliżej określić w  uw agach czy aneksach do „w ytycznych” w e  w łasnym  interesie  
bibliotek.

Tak w ięc  w  w ielk im  skrócie przedstaw iają się  najw ażniejsze elem enty , istotne  
dla scharakteryzow ania m ateriałów , grom adzonych w  b ibliotece. D opiero określn ik i 
precyzujące rzeczyw iste kryteria językow e, geograficzne i chronologiczne, w skażą  
dokładniej pola zainteresow ania ' poszczególnych bibliotek. S tw ierdzenie, że 
jedna z b ib liotek  grom adzi p iśm iennictw o historyczne, a  inna botaniczne, n ie  m ów i 
nam  nic dopóki n ie  potrafim y b liżej zdefin iow ać zakresu i zasięgu jej grom adze­
nia. W tedy dopiero będziem y w ied zieli, czy in teresy  dw u bibliotek  dopełniają się  
w zajem nie czy s ię  ew en tu a ln ie krzyżują.

Jest rzeczą jasną, że „w ytyczne” nie m ogą stanow ić aktu niezm iennego. Co 
p ew ien  czas należałoby je  aktualizow ać, dostosow ując do now ych potrzeb, n ie  
zapom inając jednak o ciągłości p o lityk i grom adzenia w  sprawach zasadniczych.

W arto m oże zalecić uzgodnienie zakresów  grom adzenia p iśm iennictw a  
w ew nątrz poszczególnych pionów  bibliotecznych  (bib lioteki uniw ersyteck ie , m e­
dyczne, rolnicze i inne), co z ko lei pozw oliłoby każdej z b ib liotek  w yraźn iej  
w idzieć sw e w łasn e zadania.

Jak już w spom niano, n ie  są to spraw y proste i  łatw e, a le  w yd aje  się, że bez  
ich  przynajm niej częściow ego rozw iązania n ie będziem y w  stanie dobrze opra­
cow ać planu ogólnokrajow ego *.

18 E. G r e  n : Z u r Frage der M eth ode der B iich erausw ah l in den  w issen sch a ft-  
lich en  B ib lio th eken . L ibri vol. 9 : 1959 nr 2 s. 69-78. /

19 Por. Jou rn ees d ’e tude des b ib lio th equ es u n ivers ita ire s  30 X I— 1 X II 1961. 
B u lletin  des B ib liotheques de France 1962 nr 2 s. 51-85.

-° R. B. D o w n s :  P rob lem s in  th e  acqu isition  o f research  m a teria ls . W: The 
acqu isition  and cata loging o f books... Ed. by W. M. R andall. C hicago 1940 s. 75.

* R eferat —  p ow stały  w  w yniku  prac nad „W ytycznym i p o lityk i grom adzenia  
zbiorów  B ib liotek i U niw ersyteck iej w  W arszaw ie” —  b ył z in ic ja tyw y A. K o ­
chańskiej przedyskutow any na zebraniu Sek cji do spraw  grom adzenia zbiorów  
K om isji do Spraw  B ib liotek  Rady G łów nej S zkoln ictw a W yższego, a n astępnie  
w  dniu 5 X I 1964 r. na posiedzeniu  p lenarnym  tejże  K om isji.
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BIBLIOTEKA GŁOWNA W YŻSZEJ SZKOŁY EKONOM ICZNEJ W SOPOCIE

Biblioteka W SE w  Sopocie pow sta ła  w  1945 r. i m ieśc i s ię  obecn ie w  domu  
w olnostojącym  w  ogrodzie przy ul. Ś w ierczew sk iego  o pow ierzchni użytkow ej  
zaledw ie 325 m 2. Jest oddalona od u czeln i o pół k ilom etra. C iasny lok a l jest 
zu p ełn ie n ieodpow iedni i w ielokrotn ie za szczupły. P ersonel w ed łu g  danych  
z 1963 r. liczy  16 osób. K sięgozb iór składa s ię  z 75 573 w olu m in ów  (w tym  
9783 w ol. czasopism ). L iczba czasopism  b ieżących  w yn osi 566 ty tu łów  (w  tym  
269 zagranicznych). W tym że 1963 r. zarejestrow ano 1440 czyte ln ik ów  i 11 021 
odw iedzin  w  czyteln iach . Łącznie liczba w olu m in ów  w ypożyczonych  na zew nątrz  
i udostępnionych na m iejscu  w yn iosła  32 868.

D okum entacja now ego gm achu B ib liotek i W SE w  Sopocie została opracow ana  
w  latach 1963-1964. Projektantem  jest autor n in iejszego  artykułu . R ealizacja  in ­
w estycji rozpocznie s ię  na w iosn ę 1965 r. i m a być ukończona w  1967 r.

D ziałka B ib liotek i położona jest przy ul. C zerw onej A rm ii w  od ległości 150 m  
od uczeln i i w  bezpośrednim  sąsied ztw ie dw óch dom ów  akadem ickich.

D zie ln ica  ta jest bardzo in ten syw n ie  zazieleniona. U lica  C zerw onej A rm ii m a  
charakter arterii tranzytow ej, na granicy działki rosną jednak stare drzewa. 
D ziałka m a bardzo ograniczoną p ow ierzchnię 2087 m 2 i p rzytyka do u licy  w ęż­
szym  bokiem  o d ługości 39 m. W stosunku do u licy  teren gw ałtow n ie  opada  
w głąb  działki.

Ten spadek terenu  narzucił specyficzn e rozw iązanie fu nkcjonalne. Zasadniczy  
gm ach został w ycofan y  w  stosunku do lin ii regulacyjnej o 12 m, co jest k o ­
rzystn e rów nież z uw agi na znaczny ruch k ołow y. Z chodnika do B ib liotek i 
został przerzucony m ost, na którym  ustaw iono lek k i jed nokondygnacjow y zespół 
w ejściow y . Przez to g łów n e w ejśc ie , z lokalizow an e od strony zachodniej, osiąga  
się  poziom  w ysok iego parteru, który jest zasadniczą kondygnacją czyteln ika. 
N a I p iętrze m ieszczą s ię  g łów n ie  pom ieszczen ia personelu . K ażda z tych  dwu  
kondygnacji m a w ysok ość 3 m . N atom iast w  dw óch kondygnacjach  n iższych  są  
m agazyny książek , separatki, zap lecze tech n iczn e i m ieszkan ie służbow e. T e d w ie  
k ondygnacje posiadają w yraźn ie zm niejszoną w ysokość do 2,3 m  licząc od podłogi 
do spodu żelazobetonow ych  b elek  stropow ych, w zg lęd n ie  2,6 m  do p ły ty  na b e l­
kach  tych  spoczyw ającej.

D zięki gw ałtow nem u  spadkow i terenu d w ie najniższe kondygnacje są rów ­
nież nad ziem ią. B ib liotek a n ie posiada w ięc  podziem ia w  ścisłym  tego słow a  
znaczeniu . Poza w ejśc iem  głów nym  jest jeszcze w ejśc ie  gospodarcze boczne  
w  kond ygn acji n ajniższej, a także n iezależn e w ejśc ie  w  tejże kondygnacji do 
m ieszkan ia  służbow ego.

R uch codzienny czyte ln ik ów , p ersonelu  i poczty odbyw a s ię  w ejśc iem  g łó w ­
nym . Podjazd łączący  działkę z u licą  G rottgera słu ży jed yn ie do przyjm ow ania  
w ięk szych  partii książek.

D roga c z y t e l n i k a  m a przebieg n astępujący: zesp ół w ejśc iow y , szatnia, 
pom ieszczen ia  sanitarne i w ie lk ie  jednoprzestrzenne w nętrze m ieszczące: katalogi 
(a lfabetyczny, rzeczow y i czasopism ), w yp ożycza ln ię  m iejscow ą i m iędzybib lio ­
teczną oraz obsługę czyte ln ik ów , udających  s ię  do czyte ln i. C zyteln ia ogólna jest 
najw iększa , posiada 80 m iejsc  i księgozb iór liczący 6400 tom ów  z w oln ym  do­
stępem  do półek . C zyteln ia czasopism  m a 28 m iejsc  i 600 ty tu łów  czasopism
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bieżących. C zyteln ia profesorów  przew iduje 9 m iejsc i 1600 tom ów  księgozbioru  
podręcznego. C zyteln ia rekreacyjna rów nież na 9 osób posiada qharakter bardziej 
sw obodny; tu m ożna przeglądać ostatnie now ości, k siążk i zw iązane z rocznicam i, 
w ydarzeniam i etc.

Na tejże kondygnacji m ieśc i się  jeszcze m ała  salka w ystaw ow a i bar kaw ow y.
P ew n e grupy czyte ln ików  w nikają  głębiej w  pom ieszczenia b ib lioteki.
Na I p iętrze m ieszczą się: czyteln ia m ikrofilm ów , czyteln ia kartograficzna  

i czyte ln ia  bib liograficzna z pracow nią.
N a niskim  parterze zlokalizow ane są: 3 kabiny do przegrań, 3 separatki do 

pracy z m aszyną, 6 separatek do pracy cichej i czyteln ia pracy zespołow ej. . 
W m agazynie jest 16 stanow isk  dla czyteln ików  posiadających zezw olenie na 
bezpośrednie korzystanie z książek. Pociąga to za sobą konieczność działo­
w ego  u staw ienia  zbiorów, a w ięc  zm iany całej obecnej num eracji. Pon iew aż zbiory 
liczą już ok. 70 000 tom ów  —  praca ta potrw a k ilka lat. W ówczas kondygnacja  
ta zostanie w yek sp on ow an a jako przestrzeń dla czyteln ików , a zam knięty m aga­
zyn pozostanie już ty lk o  w  kondygnacji najniższej.

Poczta k ierow ana jest do działu akcesji i grom adzenia (paczki m ożna prze­
kazyw ać na I piętro przy pom ocy dźw igu dostępnego w  w ypożyczalni). N astępują  
k olejn e m anipulacje zw iązane z opracow aniem  książk i i karty katalogow ej w  po­
m ieszczen iach  ze sobą zw iązanych  i w yposażonych  w  dwa dźw igi książkow e, 
łączące ten  dział bezpośrednio z m agazynam i. P ołączen ie m agazynu z czyteln iam i 
i w ypożyczalnią zapew niają dźw igi książkow e.

Pom ieszczenia p e r s o n e l u  są zgrupow ane na I p iętrze w  trzech zespołach: 
dyrekcja, opracow anie zbiorów  i pracow nie specjaln e (fotograficzna, in troliga­
torska i poligraficzna).

B ib lioteka posiada znaczne rezerw y r o z w o j o w e  zarówno w  liczb ie m iejsc  
w  czyteln iach  jak  i w  pow ierzchni sk ładow ej. N a razie n iezajęta  najniższa kon­
dygnacja m agazynow a będzie użytkow ana przez u czeln ię na inne ce le zastępcze  
(np. studialne).

P lan dalszej rozbudowy B ib liotek i przew iduje w zn iesien ie now ego paw ilonu  
na p lacu sąsiednim  (od północy), stanow iącym  obecnie część rozległego terenu  
bazy ogrodniczej. P aw ilon  ten  m oże uzyskać p ołączen ie podziem ne lub  nadziem ne  
z gm achem  głów nym .

W y m i e n n o ś ć  poszczególnych elem en tów  układu na w ysok im  parterze 
i I piętrze jest zu p ełn ie m ożliw a przy zastosow anej siatce m odularnej 6X 6 m  
i operow aniu  stosunkow o dużym i jednoprzestrzennym i w nętrzam i o ujednoliconej 
w ysok ości 3 m  na obydw u kondygnacjach.

Budynek B ib liotek i jest zaprojektow any w  k o n s t r u k c j i  szk ieletow ej s łu -  
p ow o-ryglow ej. Przew idziano w yp ełn ien ie  ścian  zew nętrznych szk ieletu  betonem  
kom órkow ym , a w  kondygnacji najniższej —  cegłą.

Stropy żelazobetonow e n ietynkow ane m ają pozostać w  naturalnej fakturze  
betonu. Pom ieszczenia h a łaśliw e (m aszynow nia in sta lacji w en ty lacji m echanicznej, 
kabiny do przegrań, separatki do pracy z m aszyną) izolują sufity  podw ieszone  
dźw iękoch łonne z p ły t perforow anych p ilśn iow ych  A lp ex . N a w ysok im  parterze  
i I p iętrze zaprojektow ano p odw ieszone su fity  z s iatk i lak ierow anej na b iało
o oczkach 15X15 m m  w  elem entach 50X200 cm  w  ram kach sta low ych  w su w anych  
na prow adnice, zaw ieszone pod stropem  konstrukcyjnym . Ten podw ieszony sufit  
k ryje przew ody blaszane w en ty lacji m echanicznej, przew ody elektryczne, osłony

P r z e g l ą d  B ib l i o t e c z n y  1965 —  2
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do św ietlów ek  insta lacji jarzeniow ej; u m ożliw ia  ła tw y  dostęp do w szystk ich  p rze­
w odów  w  razie aw arii, jest bardzo lekk i, ekonom iczny i tani.

Szachty w indow e żelazobetonow e zaprojektow ano jako w olnostojące na e la ­
stycznym  podkładzie z prasow anego korka, w yizolow ane z reszty budynku. Izo­
lację  p ionow ą szachtów  stanow ią  m aty z w e łn y  szklanej i dodatkow ej ścianki 
z cegły  grubości 6,5 cm.

Stropodach z paraizolacją jest p okryty żużlem  granulow anym  p ien istym  
z w apnem  dla w yrob ien ia  spadków  3% na 4 stropy do rynny obiegającej budynek  
dookoła i 4 rur spu stow ych  u staw ion ych  na zew nątrz budynku. Zaprojektow any  
sposób odw odnienia e lim in u je ca łkow icie ryn n y w  gabarycie sam ego budynku, 
daje w ięc  pełną gw aran cję n ie  p ow staw ania  zacieków , co w  b ib liotece ma zna­
czen ie zasadnicze. Przew idziano izolację term iczną ze styropianu, pokrycie z papy  
ju tow ej i  w arstw y  b iałego żw irku (piąta elew acja  budynku).

B ib lioteka korzysta z k otłow ni zlokalizow anej w  dom u akadem ickim  położo­
nym  przy ul. A rm ii C zerw onej po drugiej stron ie u licy . O grzew anie w odn e radia­
torow e.

W entylacja m echaniczna obsługuje: czyte ln ie, kabiny przegrań, separatki, p ra­
cow nie, laboratoria i m agazyny książek . W pom ieszczen iach  pozosta łych  -w ystę­
p uje naturalna w en ty lacja  graw itacyjna.

W szystkie p om ieszczen ia  d la czyte ln ik a a także pracow nie i biura, posiadają  
bardzo dobre o ś w i e t l e n i e  naturalne boczne. Jed yn ie strefa  k sięgozb iorów  
w ym aga d ośw ietlen ia  św iatłem  sztucznym .

N a I p iętrze cztery w ew nętrzn e pola m odułow e są d ośw ietlon e dodatkow o  
naturalnym  św iatłem  górnym  przy pom ocy 20 n iew ie lk ich  św ietlik ów  o średnicy  
100 cm w yposażon ych  w  przekrycia kopu łkow e z p lex ig la su  grubości 8 mm.

M agazyny k siążek  w  nisk im  parterze i suteren ie , d w utraktow e o głębokości
12 m , są w yposażon e w  n isk ie  okna jednostronne, co  stw arza d ogodniejsze w a ­
runki d la osób tam  zatrudnionych. M agazyny te  m uszą być jednak dośw ietlan e  
sztucznie.

C zyteln ie m ają w ystaw y: w schodnią , południow ą i zachodnią. Od południa  
na w ysok im  parterze i na I p iętrze (czyteln ie, pracow nie) zostały w prow adzone  
n ieod zow n ie k onieczne zew n ętrzne rastry nadokienne poziom e, zabezpieczające  
pom ieszczen ia czyte ln ik ów  i pracow n ik ów  przed nadm iernym  nasłoneczn ieniem .

Pom ieszczenia o zachodniej orien tacji są chronione przed doku czliw ym i pro­
m ieniam i słońca naturalną przesłoną ze starych  drzew  rosnących  na granicy  
d zia łk i przy ul. A rm ii C zerw onej.

W e w szystk ich  p om ieszczen iach  o w ystaw ie: w schód , p o łudnie i zachód p rze­
w id u je  s ię  zasłon y z jasnego szarego p łócien ka produkcji C ep eliow sk iej.

W budynku będzie za insta low an e o św ietlen ie  jarzeniow e.
A rm atury o św ietlen iow e su fitow e u staw ion e są pasm ow o. W pom ieszczen iach  

p osiadających  su fity  podw ieszone arm atura znajduje s ię  w  pustej przestrzeni 
m iędzy stropem  k onstrukcyjnym  i su fitem  podw ieszonym . W  pom ieszczeniach  
pozostałych arm atura przym ocow ana do stropu przy pom ocy kątow n ik ów  w y ­
rów n ujących  załam ane p łaszczyzny stropów  żelazobetonow ych.

N ow a b ib lio teka  ustaw ion a  w  bezpośrednim  sąsied ztw ie uczeln i i dom ów  
akadem ickich  będzie m iała w szelk ie szanse stać sio centralnym  punktem  życia  
naukow ego W yższej Szk oły  Ekonom icznej w  Sopocie, której p lan y persp ek ty­
w iczne dalszego rozw oju  w  n ajbliższych  k ilk u n astu  latach  są bardzo znaczne.
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R y s .  1. B ib lioteka W yższej Szkoły Ekonom icznej w  Sopocie, r. 1964. (Projekt 
realizacyjny). Arch. J. W ierzbicki. Rzut w ysokiego parteru, 1 : 4C0. 1. zespół 
w ejściow y, 2. katalog, 3. w ypożyczalnia  i obsługa czyteln ika, 4. czyte ln ia  ogólna,
5. czyte ln ia  czasopism , 6. czyte ln ia  rekreacyjna, 7. czyte ln ia  profesorów , 8. w y ­

staw y, 9. k ierow n ik  działu udostępniania, 10. bar kaw ow y.

R y s .  2. Rzut n isk iego parteru, 1 :400. 1. m agazyn książek , 2. strefa  czyte ln ików .
3 kabiny do przegrań i separatki do pracy z m aszyną, 4. separatki pracy cichej,

5. czyteln ia pracy zespołow ej, 6. zespoły sanitarne.
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A  oto niektóre dane liczb ow e p rojektow anego gm achu:
K ubatura B ib liotek i 8552 m 3
P ow ierzchnia  p odstaw ow a 2153 m 2, k om unikacja (drogi łączności w ew nętrznej) 

325,7 m 2
W czyteln iach , separatkach oraz w  m agazynie przew idziane są łączn ie 174 

m iejsca  dla u żytkow ników , liczeb n ość k sięgozb iorów  podręcznych 12 680 w ol.
K atalog, w ypożyczalnia, obsługa czyteln ików , położone na w ysokim  parterze, 

zajm ują 174,0 m 2. Tu rów n ież przew idziane jest pom ieszczen ie w y sta w o w e  
(12,5 m 2) i bar k aw ow y (27,1 m 2).

P racow n ie b ib lioteczn e znajdują s ię  na I p iętrze. Tu też m ieszczą s ię  zbiory  
specja ln e oraz p racow nie u słu gow e i sa la  w ykładow o-k on feren cyjn a .

P ow ierzch n ia  m agazynów  (suterena i n isk i parter) 765,8 m 2, ich pojem ność 
191 450 w ol.

A LODIA KAW ECKA-GRYCZOW A  
B -k a  N arodow a  
Zakł. S tarych  D ruków

KA ZIM IERZ BUDZYK
B I B L I O G R A F  I  K S I Ę G O Z N A W C A

Śm ierć K azim ierza Budzyka, którą d otk liw ie odczuła polon istyka, w iększym  
chyba jeszcze cien iem  położyła  się  w  poprzek drogi rozw ojow ej polsk iej nauki
o książce. Ze szczupłego bow iem  grona badaczy upraw iających  tę  specja lizację  
u był jeden  z n ajw yb itn iejszych  jej p rzedstaw icieli średniego pokolenia.

Na czym  zasadzała s ię  n ieprzeciętność osobow ości naukow ej Zm arłego i jego  
roli? Budzyk, h istoryk  literatu ry staropolskiej i znaw ca zagadnień teoretycznych  
literaturoznaw stw a, n ie  zostaw ił an i w ięk szych  prac z d zie jów  książk i, an i jak ie­
goś rozbudow anego, p ogłęb ionego system u  teoretycznego b ib lio logii, an i naw et  
pokaźniejszej liczby b ib liografii. M im o to h istoria  księgozn aw stw a zapisze na  
trw ałe  jego nazw isko, i to na kartach czołow ych , tuż obok n azw iska K azim ierza  
Piekarskiego.

Budzyk, uczeń P iekarskiego, pozostał do ostatka w iernym , zapalonym  w y ­
znaw cą i propagatorem  id ei m istrza. Jak kolw iek  w szystk o , co w p ływ a  na 
u kszta łtow an ie um ysłow ości i jej rodzaj, różniło  tych  dw óch ludzi, jak kolw iek  
rozw ija li oni d zia ła lność w  całk ow ic ie  odm iennych  w arunkach  (przed i po w ojnie), 
to jednak łączy ła  ich  jednaka pasja naukow a, skierow ana w  podobnych k ie ­
runkach, jak  rów n ież przekonanie o w artości w arsztatu  naukow ego zbudow anego  
na m ożliw ie  najszerszych  podstaw ach; obydw aj sądzili, że  nagrom adzony w  du­
żych ilośc iach  i ' u system atyzow an y n ależycie  m ateria ł pozw ala  na odkryw anie  
niew zruszonych  p raw id łow ości, podobnie jak  w  badaniach przyrodniczych, jak , 
w  naukach ścisłych . Z tych  p rzesłanek  w yp łyn ę ły  m . in. k ilk u letn ie  studia  
B udzyka nad b ajką, rozrosłe w  obszernych, n iestety  n iezakończonych  karto­
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tekach, stąd także p ow staw ały  w ie lk ie  zespoły kartotekow e zakładane z różnych  
punktów  w idzen ia  z in icja tyw y lub z porady K azim ierza Budzyka w  Instytu cie  
Badań Literackich.

A le  podobieństw a n ie kończyły się  na organizacyjnych czy technicznych  sk łon ­
nościach obydw u b ibliologów . Młodszy z nich, m im o iż w  niejednym  punkcie  
w zbogacił problem atykę badaw czą starszego, m im o iż dzięki tak charakterystycz­
nem u dla n iego zaangażow aniu społecznem u przeniósł ją na znacznie szerszy  
teren, w  gruncie rzeczy realizow ał postu laty i g łów n e założenia teoretyczne sw ego  
poprzednika. N asycił je w szakże w łasną indyw idualnością naukow ą, w łasną bojo- 
w ością i uporem.

Zaczął sw ą drogę księgozriaw cy pod opieką Piekarskiego w  D zia le Starych  
D ruków  B ib liotek i N arodowej i od rekonstrukcji pracy m istrza, od której P ie ­
karskiego oderw ała śm ierć, od B ib liografii d z ie ł p ra w n iczych  B artłom ieja  G roic- 
kiego. D alej szed ł w ytkniętą  ścieżką, pom nażając przejęte dziedzictw o w łasną  
m yślą  odkrywczą.

P ierw sze zetk n ięcie  z now ą dziedziną nastąpiło, zanim  m łody polon ista roz­
począł p raję  w  B ib liotece N arodowej. Syn ubogiej ziem i podgórskiej, zdany  
w yłączn ie na w łasn e siły , po uzyskaniu  w  r. 1934 m agisterium  na U niw ersytecie  
W arszaw skim , stanął w obec groźby bezrobocia, nękającego w ów czas w chodzące  
w  życie pokolenie, in teligen ck ie . Jako jeden z bardziej aktyw nych  członków  
aw angardow ej grupy naukow ej w  K ole P olon istów  Budzyk rozum iał, że za  
w szelką cenę m usi utrzym ać się  w  sto licy , je ś li m a w espó ł z kolegam i k onty­
nuow ać w alk ę o now e literaturoznaw stw o. N ie on zresztą jeden. W tej sam ej 
ciężk iej sy tuacji znajdow ał się  g łów ny „ideolog” grupy, Franciszek Sied leck i.

B iblioteka N arodowa, poszukując zdolnego, m łodego „narybku”, ogłosiła  
w  r. 1936 w erbunek. Pełn iący' w ów czas obow iązki w icedyrektora M arian Łodyń- 
sk i zorganizow ał w  tym celu  ośm iom iesięczny kurs w ew nętrzny, w  którym  m ogli 
w ziąć udział absolw enci U niw ersytetu  ze stopniam i m agistrów  lub doktorów. 
M usieli oni ponadto w ykazać s ię  specjalnym  polecen iem  któregoś z  profesorów . 
W zam ian za to w cale n ie zysk iw ali pełnej gw arancji zatrudnienia. Kurs ten  
ukończyli m . in. S ied leck i, Budzyk i dr Józef Jasnow ski. W śród w ykładow ców  
znajdow ał się  P iekarski. Ten obdarzony św ietną in teligencją , dow cipny roz­
m ów ca, z w ie lk im i oporam i, n iechętnie podejm ow ał obow iązki pedagoga. K iedy  
przyszła kolej na w ykład  o polsk iej b ib liografii w spółczesnej, P iekarski zam iast 
p relekcji opow iedział słuchaczom  o sw oim  w arsztacie , dośw iadczeniach i  m eto­
dach, na których podstaw ie w yrosła  B ib liografia  d z ie ł Jana K och an ow sk iego .

Zarówno to p ierw sze zetk n ięcie  s ię  z problem atyką, jak i późn iejsze rozm ow y  
z P iekarskim  odsłoniły bystrem u obserw atorow i, jakim  b ył Budzyk, now e per­
spektyw y. W iedza k sięgoznaw cza w  takim  u jęciu  zafascynow ała  m łodego polo­
n istę sw ym i w artościam i poznaw czym i i  m etodycznym i, przydatnością d la badań  
historyczno-literackich . Badanie oraz system atyka fak tów  język ow ych  i  s ty li­
stycznych, które były  w ów czas głów nym  przedm iotem  jego zainteresow ań, znajdo­
w ały  b lisk ie  pokrew ieństw o w  sposobach naukow ego porządkow ania innego  
w praw dzie m ateriału , a le  w  oparciu o podobne założenia m etodyczne. D latego, 
jak sądzę, Budzyk pozostał w ierny do końca dwom  sw ym  zainteresow aniom  
badaw czym : teorii literatury i  k sięgoznaw stw u. Łączył je  jako nauki pom ocnicze  
historii literatury. W szystkie n iem al stopnie naukow e (doktorat, h abilitację, 
doktorat nauk filologicznych) zdobyw ał na podstaw ie dorobku z dziedziny k sięgo-  
zn aw stw a lub nauk pom ocniczych historii literatury.
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Po skończeniu  kursu obydw aj koledzy, S ied leck i i Budzyk, rozpoczęli pracę 
w  D zia le Starych D ruków  B ib lio tek i N arodow ej, p ierw szy  z n ich  opłacany  
z Funduszu dla bezrobotnych, drugi od 1 IX  1937 r. u zyskał etat w  X  grupie  
uposażenia (najniższej).

W n iezw yk le  bogatych zasobach starych  druków , pochodzących z bib liotek:  
Z ałuskich , poklasztornych, Tow . N aukow ego W arszaw skiego, w ilan ow sk iej i in., 
w yróżniały s ię  sw ą w artością  p olon ica  X V II w . Gdy w ięk szość z n ich  została  
opracow ana, pozostał odłożony na sam  k oniec m ateria ł szczególn ie n iew dzięczny, 
nudny i żm udny: w ie lk ie  stosy  konstytu cji. K ierow n ik  działu  p rzydzielił je  do 
skatalogow ania Budzykow i. Z adanie to sta ło  się  probierzem  w n ik liw ej m yśli b a­
daw czej m łodego bibliotekarza. W ykrył on m ian ow icie  na podstaw ie tego m a­
teriału  p ew n e p raw id łow ości procesów  tech n iczn ych  w  drukarstw ie X V II w . oraz 
p ew n e od n ich  odstępstw a zm uszające do stosow an ia  bardziej p recyzyjnych, niż 
s ię  to utarło, m etod w  b ib liografii staropolskiej. W arto przypom nieć, że B udzy­
kow i u łatw iła  pracę dobra znajom ość tech n ik i drukarskiej, którą nabył jako 
redaktor i w sp ó łw yd aw ca  A rch iw u m  tłu m a czeń  z  za k resu  te o rii li te ra tu ry  
i  m e todo log ii badań  literack ich . B ib liogra fia  k o n s ty tu c ji se jm o w ych  X V II w iek u , 
zniszczona w  czasie w ojny , została odtworzona z cząstk ow ych  m ateria łów  
i  opublikow ana w  r. 1952. W ynikająca stąd niekom pletność rejestracyjna, którą 
każdy m niej lub  w ięcej dokładny szperacz potrafi uzupełnić, w  niczym  nie  
zm ien ia  fak tu , że autor pracy w prow adził do badań i b ib liografii tego specjalnego  
m ateria łu  n ow e m etody, że na p odstaw ie sw oistego  rodzaju odchyleń  typogra­
ficzn ych  w ystępu jących  w  obrębie tego sam ego nakładu konstytu cji (szczególne 
znaczen ie m iało dla badacza przem ieszan ie kolum n na arkuszach w  niektórych  
egzem plarzach) u sta lił jako p ierw szy z p olsk ich  badaczy tech n ik ę oboczności 
składów . Jest to trw ały  w kład  K azim ierza B udzyka do stud iów  nad daw ną  
książką polską.

W kład to zresztą n ie  jedyny. W spom niałam , że Budzyk p rzejął m etody P ie ­
karskiego. Trzeba je  pokrótce przypom nieć, aby jaśniej w ystąp iły  osobiste os iąg ­
n ięc ia  m łodego bibliografa.

P iek arsk i p osłu giw ał s ię  m etodą, którą zw yk liśm y nazyw ać typograficzną, 
a którą należałoby ok reślić raczej jako „księgoznaw czą”, tzn. opartą na zn ajo­
m ości w szelk ich  procesów  techniczno-produkcyjnych  zw iązanych  z p ow staw a­
n iem  k siążk i oraz na traktow aniu  k siążk i jako bezpośredniego źródła w iadom ości
o n iej sam ej. W b ib liografii m etoda ta  jest narzędziem  nieodzow nym  przy id en ­
ty fik acji i  chronologizacji w ydań , podobne zadanie spełn ia  ona w  edytorstw ie, 
przy p oszukiw aniach  podstaw y dla kanonu tekstu. P iek arsk i w prow ad ził ponadto  
jako pom ocnicze narzędzie —  obok an alizy  procesów  drukarskich  i w yd aw n i­
czych  —  badania językoznaw cze, analizę ortografii i grafik i druków  X V I-w iecz-  
nych. A utor B ib liogra fii d z ie ł Jana K och an ow sk iego  zajm ow ał s ię  b ow iem  g łów nie  
książką tego  okresu . B udzyk natom iast, opanow aw szy ten  sam  w arsztat (chociażby  
d zięki rekonstrukcji b ib liografii d zie ł G roickiego), badał przede w szystk im  lite ­
raturę X V II w . W  zetk n ięciu  z now ym  m ateria łem  okazało się , że dotychczasow e, 
w ypróbow an e narzędzia n ie  zaw sze w ystarczają . Zachodzące w  X V II w . zm iany  
społeczne, ekonom iczne, k u ltu ra ln e oraz p ow olny a le  zau w ażaln y postęp  tech n ik i 
drukarskiej znajdując odbicie w  produkcji, książk i spraw iają, że badany m ateriał 
z tego okresu  narzuca często  trudności i problem y odm iennego rodzaju an iżeli 
piśm ien n ictw o  X V I stu lecia , zw łaszcza  jego p ierw szej p ołow y. K lasyczn ym  przy­
kładem  tej odm ienności b y ły  w łaśn ie  k onsty tu cje X V II w ., jak kolw iek  zjaw isk a
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zaobserw ow ane tutaj m iały  swój początek już w  okresie w cześn iejszym . Podobnie 
m nożące się  przedruki u tw orów  popularnych (np. „sow iźrzalskich”, należących  
do tzw . literatury m ieszczańskiej, lub innych cieszących  s ię  dużą poczytnością) 
staw iają  przed b ibliografem , historykiem  literatury i edytorem  tekstów  staro­
p o lsk ich  problem y, których n ie rozw iązyw ała daw na filo logia , poniew aż nie znała  
m etod księgoznaw czych. K onieczność pow iązania w arsztatu  polon isty oraz h isto­
ryka książk i i b ib liografa, co z całą dobitnością w ykazała  już B ib liografia  d z ie l 
Jana K och an ow sk iego , znalazła też w yraz w  sform ułow aniu, zam ykającym  stu­
dium  Budzyka W poszu k iw an iu  kanonu te k s tu  „Sielanek" S zym on ow ica: „Filolog 
staropolski m usi być rów nocześnie badaczem  literatury i językoznaw cą, h istory­
kiem  drukarstw a i bib liografem ”.

K olejn e prace autora dem onstrow ały pow yższą tezę, a zarazem  w zbogacały  
m etodę księgoznaw czą, w  pionierski i pom ysłow y sposób stosow aną sw ego czasu  
przez P iekarskiego. K ażda z n ich  n ie ty lko  rejestrow ała  now e fakty , a le  staw ała  
s ię  pokazem  now ych ch w ytów  m etodologicznych, w ykryw ała  ogóln iejsze praw idła.

W spom niane w artości cechują już jedną z w cześn iejszych  rozprawek: S o w i-  
ź rza l po lsk i X V II w ieku . Narodziła s ię  ona w  czasie okupacji. Autor jej pracow ał 
w ów czas w raz z Tadeuszem  M ikulskim  w  B ib liotece K rasińsk ich  na Okólniku, 
dokąd przeniesiono zbiory specjalne B ib liotek i N arodow ej oraz dublety starych  
druków  B ib liotek i U niw ersyteck iej. Pow stał tym  sposobem  ogrom ny zesp ó ł k sią ­
żek zabytkow ych, znakom ity teren działania dla b ib liografów  staropolskich. M i­
k ulski i Budzyk podjęli m. in. w stęp n e prace nad now ym , uzupełnionym  w yd a­
niem  „Estreichera”, nad szeroko zakrojonym i dziejam i daw nego drukarstw a p ol­
skiego. D robne znaleziska by ły  przedm iotem  doraźnego opracow ania naukow ego. 
Budzyk, porządkując od now a m. in. kolejność edycji popularnego S ow iźrza ła  
przy pom ocy m etody typograficznej, zajął s ię  jednocześn ie przydatnością analizy  
językoznaw czej dla chronologizow ania w ydań. Określił, w  jakich w arunkach można  
przy jej pom ocy uzyskiw ać p raw id łow e m erytoryczn ie i m etodycznie w yn ik i (przy 
ścieran iu  się  autom atyzm u zecera z autom atyzm em  językow ym , a le ty lk o w  przy­
padku stw ierdzonej zależności ogn iw  w  łańcuchu przedruków, nazw anym  przez 
autora „serią” w ydaw niczą).

Innego rodzaju problem : autor —  w ydaw ca zyskał ciek aw e i now e n aśw ie tle ­
n ie w  rozprawie: O ryg in a ln e w yd a n ia  „W orka Ju daszow ego” S. F. K lon ow ica . 
Budzyk jako przyszły edytor d z ie łk a 1 zauw ażył w  toku poszukiw ania edycji „ka­
nonicznej”, że n ie  każde w ydan ie dokonane za życia autora badanego tek stu  jest:
1. autoryzow ane, 2. najpopraw niejsze. Podstaw ą kanonu są w ięc  w ydania  „ory­
g in a ln e”, choćby ukazały się  po śm ierci autora, jeś li m ogły być kontrolow ane  
z autografem  lub jego odpisem  w ykonanym  dla potrzeb tłoczni. O czyw ista, w y ­
dania popraw iane bezpośrednio przez autora m ają tę  sam ą w agę.

Oprócz tych  i w ie lu  innych zagadnień opracow yw anych doraźnie w  m iarę, 
jak w p ływ a ły  na w arsztat badaw czy, w  dorobku Budzyka znajduje się  sw ego  
rodzaju „sum m a”: G łów n e p ro b lem y i tru dn ości b ib liogra fii okresu  staropo lsk iego . 
R ozpraw a napisana w krótce po w ojn ie jest uporządkow anym  podsum ow aniem  
teorii P iekarskiego i w łasnych  dośw iadczeń m łodego bibliografa. P óźniejsze jego  
prace problem atykę tę  jeszcze w zbogaciły .

D la n ależytego w ypełn ien ia  zadań bibliografa- okresu starszego nieodzow na jest  
znajom ość dziejów  książki. N ic tedy dziw nego, że w  bezpośrednim  zw iązku

1 Por. B P P  Seria B  nr 10. W rocław  1960.
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z b ib liografią konstytu cji pow stała  rozprawa: D ru karze  u rzęd o w i R zeczyp o sp o ­
li te j  s zla ch eck ie j —  tem at po raz p ierw szy i w  sposób odkryw czy poruszony  
w  naszym  p iśm ien n ictw ie . Tutaj oraz w  przyczynku: P ija r zy  p r ze c iw k o  je zu itom . 
K a rta  z  d z ie jó w  d ru k a rs tw a  w a rsza w sk ieg o  b ib liograf zaprezentow ał się  jako  
historyk książki. Szkoda, że dziedzinę tę  tak rychło  poniechał.

Budzyk n ie  ty lk o  jako uczony zasłużył s ię  dobrze b ib liografii i  polon istyce. 
Z w łaściw ą  sobie pasją i sk łonnością  do rozw iązyw an ia  zagadnień w  ska li „ in sty­
tu cji” zajął s ię  organizow aniem  w ielk ich  w arsztatów  bib liograficznych. B y ł on 
zresztą w  o ty le  szczęśliw szym  położeniu  od sw ego  m istrza, który rów n ież był 
zw olenn ik iem  poczynań o szerokim  zasięgu, że m ógł korzystać z m ecenatu  p ań ­
stw ow ego  w  tak iej m ierze, o jak iej n ie  śn iło  s ię  n ikom u przed w ojną. Inna  
spraw a, że n ie  każdy um iałby ten  m ecenat uruchom ić tak, jak  to zrobił K azi­
m ierz Budzyk. Z jego in ic ja tyw y  i przy znacznym  jego w ysiłk u  przygotow ano  
i częśc iow o już opublikow ano „N ow ego K orbuta”, w  ram ach Instytutu  Badań  
L iterack ich  pow sta ły  p racow nie b ib liograficzne (b ib liografii staropolskiej, b ib lio ­
grafii zaw artości czasopism  literack ich  X IX  i X X  w . na podstaw ie kartoteki 
A dam a Bara i in.); jed nocześn ie zagw arantow ano m ożliw ości p ub lik acyjn e dla 
prac k sięgozn aw czych  i b ib liograficznych  w  serii K sią żk a  w  d a w n e j k u ltu rze  
p o lsk ie j, ukazującej s ię  pod redakcją B udzyka i autorki tego artykułu.

W szystko to n ie  w yczerp yw ało  ak tyw n ości uczonego. Z aangażow anie społeczne, 
k tórego początki w yw od zą s ię  w  jak iejś  m ierze z ciężk iej doli dziecka biednej 
rodziny góralsk iej, w yprow ad ziły  go z zacisza p racow ni, b ib liotek , in stytutów  
akadem ickich na szerok ie p o le  działania. G orliw y w yzn aw ca  w ie lk ie j ro li spo­
łecznej i k ulturalnej k siążk i oraz przydatności stud iów  księgozn aw czych  dla  
polon isty , jako członek  liczn ych  k om isji program ow ych na w szystk ich  szczeblach  
nauczania od szkoły  podstaw ow ej poczynając, „apostołow ał” w ied zę  o książce. 
T em atykę tę  w prow ad zał do program ów  szkolnych , a w  zw iązku  z tym  do pod­
ręczn ików , czy tanek, poradników  dla n auczycieli (por. m . in. W czora j i  dziś. 
C zy ta n k i po lsk ie ... z uroczym i op ow iastk am i T. M ikulsk iego oraz K sią żk a  i  l i te ­
ra tu ra  na po zio m ie  szk o ły  p o d s ta w o w e j).

W trosce o popularyzację tak  b lisk ich  m u zagadnień pow sta ła  pub lik acja  
W iadom ości o k s ią żce  (W arszaw a 1961). K siążeczka w ydan a  na k ilk a  zaled w ie  
la t  przed śm iercią autora, sta ła  się, m im o sw ej popularyzatorsk iej treści, jak  
gdyby testam en tem  jego w ied zy , aktem  „w iary”. Przeznaczona dla szerokich  
k ręgów  odbiorców  zaw iera w ie le  ob serw acji i pogląd ów  poruszających istotne  
problem y k sięgozn aw stw a, b ib liografii, pracy n aukow ej b ib liotekarza itp. W  p rzy­
stępnej form ie ok reśla  rolę społeczną książk i, ce le  i zadania p oszczególnych  d zie­
dzin n auk i o k sią żce , ich  w zajem n e stosunki. P oglądy te  m ogą budzić dyskusje, 
n iek iedy  dość ostre sprzeciw y. N iek tóre w szakże uderzają sw ą  bezsporną traf­
nością, jak  np. ten , w  którym  jest m ow a o nakazie zróżn icow ania b ib liografii 
staropolskiej w  za leżn ości od jej ce lów  (inny system  op isu  d la  potrzeb k sięgo-  
znaw cy, in n y  dla h istoryka literatury), o czym  d zisiejsza  praktyka zu p ełn ie za­
pom ina, ustosu n kow u jąc s ię  do znakom itych  skądinąd  w zorów  b ezkrytycznie, bez  
zrozum ien ia podstaw ow ych  założeń  u stalanych  przez poprzedników . W iadom ości
o k s ią żce  starają s ię  u m iejscow ić różne dziedziny księgozn aw cze w  system ie  
dzisiejszej nauki już to  jako n auki pom ocnicze, już to jako w yodrębnione d ys­
cyp lin y  o w łasn ych  ce lach  i m etodach b adaw czych  (gdzie indziej K azim ierz B u ­
dzyk stw ierdza, że „b ib liografia będąc nauką pom ocniczą, w  stosunku do h istorii 
literatu ry m a w  istocie  te  sam e ce le  co filo log ia . O bie te  d yscyp lin y  m ają zresztą
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podobny charakter, gdyż po spełn ien iu  sw ych  zadań pom ocniczych [...] urastają  
do rangi dyscyplin  sam odzielnych”). N ie znaczy to, by każda praca b ib liogra­
ficzn a m iała charakter naukow y, że w szystk ie czynności b ib liotekarsk ie nacecho­
w ane są naukow ością — staw ia s ię  tu odpow iednie w ym ogi, przeprowadza ścisłą  
lin ię  dem arkacyjną. Jeden z ostatnich rozdziałków  tego podręcznika i poradnika, 
zatytu łow any „K sięgoznaw stw o jako w iedza w spółczesna”, jts t  próbą w skazania  
kierunku badań oraz w iąże księgoznaw stw o z praktyką w ydaw niczą  dnia d zisiej­
szego i p olityką kulturalną. U w agi o charakterze niejednokrotnie polem icznym  
kończy konkluzja: „K sięgoznaw stw o jako w iedza w spółczesna n ie m oże być nauką
0 sam ych ty lk o technikach w ydaw niczo-księgarsko-b ib liotecznych”.

Za tym  n egatyw nym  sform ułow aniem  kryje się  postulat w yłożony szerzej
1 w cześn iej w  artykule pod tym  sam ym  tytułem , artykule zam ieszczonym  w  P r z e ­
g lądzie  H um anistycznym , (1959). Autor w idzi g łów ne zadanie księgoznaw cy w  w y ­
k ryw aniu  procesów  społecznych i kulturow ych, znajdujących sw ój w yraz w  li te ­
raturze a z ko lei —  w  działalności w ydaw niczej, księgarsk iej, b ib liotecznej, dzięki 
którym  książka spotyka się  z czyteln ikiem . Sam a książka n ie jest docelow ym  
przedm iotem  badania, gdyż jest ty lk o dokum entem  sta le narastającej kultury. 
Przedm iotem  tym* jest w ięc człow iek, grupa ludzka, społeczeństw o, kultura czyta­
jącego społeczeństw a. W tym  finalnym  stw ierdzeniu, jak rów nież w  niejednym  
p unkcie W iadom ości o książce, odzyw a się  dalekie echo w ypow iedzi Piekarskiego, 
jego g łośnych  rozm yślań w  D ziale Starych D ruków  B ib liotek i N arodowej: książka  
jest zjaw isk iem  społecznym  i w szystk ie drogi badaw cze pow inny zm ierzać do w y ­
jaśn ien ia  jej fu nk cji społecznej, kulturotw órczej. To prześw iadczenie i n astaw ienie  
n aukow e w p oił P iekarski całej sw ojej „szkole”, którą stw orzył. A le  interpretacja  
B udzyka posuw a poprzednie koncepcje o krok naprzód, w  kierunku dokładniejszego  
u m iejscow ien ia  w iedzy o książce w  rodzinie nauk społecznych, ściślejszego zespo­
len ia  jej z nauką o literaturze i z nauką o społeczeństw ie. W tend en cji tej znaj­
dują odbicie dośw iadczenia osobiste autora z terenu  jego działalności naukow ej
i praktycznej oraz ideow e osiągn ięcia  i cała złożoność now ej epoki.

K azim ierz Budzyk rozstał s ię  defin ityw n ie z b ib liotekarstw em  w  1948 r., opu­
ściw szy N aczelną D yrekcję B ibliotek , gdzie po krótkim  okresie pracy w  Oddziale 
D aw nej K siążki spraw ow ał funkcje kierow nika w ydziału  oceny książek. M iano­
w any profesorem  U niw ersytetu  W arszaw skiego zaczął w ykłady  z nauk pom ocni­
czych h istorii literatury w  1951 r., w  cztery lata później został k ierow nik iem  
katedry teorii literatury. Z zagadnieniam i b ib liotecznym i stykał s ię  jeszcze jako  
członek  R ady N aukow ej B ib liotek i N arodow ej. W spółzałożyciel Instytutu  Badań  
L iterack ich  (1948 r.) patronow ał — jak m ów iłam  — przedsięw zięciom ' b ib liogra­
ficznym  i b ibliologicznym . M. in. p lanow ał napisanie w raz ze m ną podręcznika  
d ziejów  książk i jako tom u przygotow aw czego do uniw ersyteck iego podręcznika  
historii literatury staropolskiej.

Polsk a nauka o k siążce ma w ięc  w szelk ie  praw o uznać K azim ierza Budzyka  
za tego  w śród sw ych  adeptów , który znacznie pom nożył jej stan posiadania, w y ­
tyczy ł dalsze drogi, sform ułow ał od now a jej cele, zadania, p erspektyw y. Poglądy  
przekazyw ane n iek iedy „na gorąco”, n iek iedy w  zapale polem icznym , jak to w i­
dzieliśm y w  ostatnich  pracach, n ie  mogą spełn iać ro li ca łk o w ic ie ' uporządkow a­
nego system u naukow ego. N ie rościły  też sobie tak ich  pretensji, co w yraźn ie  
w yn ik a  chociażby z ich  adresata. A le  jeś li naw et w yw ołu ją  sprzeciw y, są zaw sze  
w yrazem  niebanalnych  przem yśleń, św iadectw em  żyw ej, n ieu stann ie poszukującej
i odkryw czej m yśli. Obdarzony um iejętnością organizow ania w arsztatu  pracy
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badaw czej, posługujący s ię  m etodam i różnych dyscyplin  n aukow ych  Budzyk re­
p rezentow ał w ca le  n ie  częsty, n ie  ty lk o  w  naszej dziedzinie, typ  uczonego zdol­
nego do ujęć teoretycznych , do porządkow ania i u ogóln ian ia zjaw isk . W d ysk u ­
sjach, projektach, p lanach dostrzegał od razu sedno zagadnienia, a zarazem  jego  
k onsek w en cje teoretyczne i praktyczne. D latego b y ł tak  cenionym  doradcą, zapra­
szanym  do różnych redakcji, k om isji, zespołów .

B łędy jego prac, k tóre m u w yty k a li m niej lub w ięcej kom petentni krytycy , 
w ynikały  w  znacznej m ierze z pośp iechu , z jakim  p racow ał jak  gdyby w  prze­
czuciu  przedw czesnego końca. Zm arł w  54 roku życia  * po długotrw ałej chorobie, 
która od lat zżerała jego n iepoddający s ię  organizm  i s iły , w reszcie  pokonane. 
M iejsce jego w  naszej nauce n ie  prędko zostan ie zajęte.

STEFA N  SW IERZEW SKI 
W arszawa

KR A SZEW SK I I K SIĄ ŻK I

Józef Ignacy K r a sz ew sk i1 już w e  w czesn ej m łodości m ia ł p asję zbieracką -, 
w yrażającą s ię  w  grom adzeniu  w szelk ich  starożytności, m iędzy in n ym i starych  
ksiąg, rzadkich broszur, czasopism , oraz w yd aw n ictw  now ych, p rzew ażnie doty­
czących h istorii i  kultu ry  p olsk iej.

Z am iłow anie to objaw iło  się  ju ż w  latach  szkolnych . Podczas pobytu  w  szkole  
w ydziałow ej w  B iałej P odlask iej 8 d ow ied zia ł s ię  o starych  książkach  znajdujących  
się  na strychu  budynku szkolnego, w ydob ył je  stam tąd i z zaciek aw ien iem  p rze­

* U rodził s ię  15 I 1911 r. w  N ow ym  Targu, zm arł w  W arszaw ie 5 III 1964 r. 
S koń czył U n iw ersytet W arszaw ski w  1934 r. W 1944 został doktorem  filo zo fii na  
U n iw ersy tecie  Poznańskim , d zia łającym  w  podziem iu. W  trzy la ta  później h ab i­
litow ał s ię  w  Poznaniu . W 1948 r. m ian ow any  profesorem  nauk  pom ocniczych  
w  U n iw ersy tecie  W arszaw skim  zaczął w yk ład y  po urlop ie dopiero w  1951 r. 
Od 1955 r. k ierow n ik  katedry teorii literatury. W spółzałożyciel i  przez p ew ien  
czas w icedyrek tor IBL, założycie l serii S tu d ia  sta ro p o lsk ie , w spółredaktor w ie lu  
w yd aw n ictw  i czasopism . O dznaczony Z łotym  K rzyżem  Z asługi i K rzyżem  K aw a­
lersk im  Orderu O drodzenia P o lsk i (1954), dw ukrotny laureat nagrody państw ow ej
II stopnia. (Ż yciorys i b ib liografia  —  zob. S ło w n ik  w sp ó łczesn ych  p is a r zy  p o l­
sk ich , 1963). P raw ie  w szy stk ie  cytow an e przez m n ie prace K azim ierza Budzyka  
zosta ły  zebrane w  p ierw szym  tom ie jego S tu d ió w  z  za k re su  n au k  pom ocniczych
i h is to r ii li te ra tu ry  p o lsk ie j  (W rocław  1956).

1 N in iejsza  praca została napisana na p odstaw ie m oich stud iów  nad rękopi-^  
sam i k orespondencji K raszew sk iego p rzech ow yw an ej w  B ib lio tece  Jag ie lloń sk iej  
w  K rakow ie. Jeden zesp ół listów , zaw ierający  lis ty  starożytn ików , m alarzy i w y ­
d aw ców  artystycznych , zosta ł p rzygotow any do druku dla Zakładu N arodow ego  
im. O ssolińsk ich  w e  W rocław iu pt. K o resp o n d en c ja  a r ty s ty c zn a  Józefa  Ignacego  
K ra szew sk ie g o . D ru gi zespół listów , zaw ierający listy  kom pozytorów , został og ło ­
szony drukiem : S. S w i e r z e w s k i :  J ózef Ign acy K ra sz e w s k i i po lsk ie  życ ie  
•m uzyczne X I X  w ie k u . K raków  1963 P o lsk ie  W ydaw nictw o M uzyczne.

2 O zbiorach naukow ych  i artystyczn ych  J. I. K raszew sk iego  por. S. S w i e ­
r z e w s k i  : K r a sz e w s k i m ecen a s i  ko lek c jo n er . W iedza i Ż ycie 1956 nr 10, oraz
tenże: O zb io rach  J. I. K ra sze w sk ie g o  i ilu s tra c ji do cy k lu  p o w ie śc i „D zie je  P o lsk i”.
P osłow ie  do p ow ieści J. I. K raszew sk iego S a sk ie  o s ta tk i. W arszaw a 1959.

s J. I. K r a s z e w s k i :  N oce .bezsenne. Tyg. ilustr. 1888 nr 266.
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glądał. Jak się  okazało, w śród znalezionych książek  były  także inkunabuły po 
dzień d zisiejszy  p rzechow yw ane w  tam tejszej bibliotece.

Inna przygoda m iała czekać K raszew skiego w  R óżanie Sapieżyńsk iej. W ogrom ­
nym i n iegd yś w spaniałym  pałacu L w a Sapiehy znajdow ała się  b ib lioteka zaw ie­
rająca n ieocen ione skarby, do których należały zbiory korespondencji, akta kan­
clersk ie i s ilva  rerum  z X V I i XVII w ieku. W spom niane zabytki p iśm iennictw a  
p olsk iego obudziły w  K raszew skim  przede w szystk im  zw ykłą ciekaw ość, gdyż 
do badań naukow ych  n ie był jeszcze w ów czas przygotow any. Tak o tym  pisał: 
„Czułem, że m iędzy m ną, a tym i zabytkam i był jakiś w ęzeł, m iałem  fa łszyw e  
przeczucie, że k ied yś nad dziejam i pracować będę i p ow inienem ” 4. Z aintereso­
w ania  naukow e w  K raszew skim  rozw inęły się  dopiero w  W ilnie, a w yraziły  się  
n ie  ty lko  w  pracach w ów ęzas napisanych, a le  przede w szystk im  w  now ym  spo­
sobie poszukiw ań. W W ilnie K raszew ski dow iedział się, że jak ieś resztki archi­
w um  zosta ły  porzucone na strychu kościółka w  Szczuczynie 5. Po uciążliw ych  
staraniach pozw olono m u zabrać w szystk ie odnalezione szpargały, załadow ał je 
na b ryczkę i przyjechał do domu. W D ołhem , m im o sprzeciw u ojca, u lokow ał 
p rzyw iezione k siążk i w  pokoiku zajm ow anym  w  oficyn ie dworu i tu  zaczął je  
przeglądać. B yło w śród nich w ie le  rzeczy zupełnie bezw artościow ych, a le  by ły  
także i dzieła o dużej w artości naukow ej i dokum entalnej.

Przy selekcjonow aniu  tych skarbów  K raszew ski niejednokrotnie słuchał rad
i w sk azów ek  W ładysław a Trębickiego. Ten zalecał m u przechow yw ać naw et 
daw ne rachunki gospodarskie jako źródło do przyszłych badań h istorycznych. 
A w ięc  już w ów czas cel zbieractw a K raszew skiego został określony. K siążka  
naukow a, stary dokum ent, z przedm iotu m łodzieńczej ciekaw oścr staje się  cząstką 
w arsztatu  naukow ego. N ic w ięc  dziw nego, że podczas przym usow ego pobytu  
w  W ilnie K raszew ski całym i dniam i przebyw ał w  bibliotekach i archiw ach i roz­
czy tyw a ł s ię  w  dziełach dotyczących h istorii i kultury, W ilna i L itw y. Z dzieł 
tych  robił konspekty, w yciąg i i notatki, przy czym  zdobyw aniu  k siążek  tow arzy­
szy ły  niejednokrotnie trudności finansow e.

„Ileż to rzadkości nabyw ało się  naów czas n ierozm yśln ie za ostatki odzieży — 
p isał K raszew sk i —  aby potem gdy now e nacisn ęły  potrzeby, pozbyć się  ich  
z n iew ysłow ion ą b oleścią” c. W zbieraniu i poszukiw aniu  książek  m iał K ra­
szew ski n ielada jak ie w zory, do nich przede w szystk im  należał A lojzy  O siński
i  C hreptow icz ze Szczors. Ten ostatni przyw oził do W ilna książk i z odległego  
sw ojego m ajątku i chętn ie pożyczał je  K raszew skiem u. W archiw ach w ileńsk ich  
K raszew ski m ógł sw obodnie pracow ać, o czym  tak pisał: „pozostaw iony byłem  
sam  sobie, bo nikt tu n ie zajm ow ał się  starym i księgam i, n ikt n ie  w ied zia ł co się  
w  nich m ieści, n ieład  panow ał n ajw iększy i to zapew ne od bardzo daw na” 7.

O w arunkach pracy w  bibliotekach w ileńsk ich  K raszew sk i będzie w sp om in ał, 
po w ie lu  latach: „Sam jeden, często m arznąc w  nieopalanej od daw na zam kniętej 
izbie, w ychodziłem  z n iej po k ilkugodzinnej pracy tak znużony, iż m i się  głow a  
zaw racała i nogi długo drżały pode mną. A le rzadki b y ł dzień, żebym  czegoś n ie  
w yp isa ł, n ie  w ynotow ał i jak iejś  prószynki n ie  zdobył” 8. R ezultatem  tych  w szy st­
k ich  poszukiw ań była m onografia m iasta W ilna pt. W ilno od p o czą tk ó w  jego  do

* Tam że nr 267.
5 Tam że nr 269.
6 Tam że nr 270.
7 Tam że nr 272.
8 Tamże.
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roku  1750. W IV tom ie tej pracy, ogłoszonym  w  W ilnie w  roku 1842", K raszew sk i 
p ośw ięcił jeden z rozdziałów  drukarstw u, księgarstw u, b ib liotekom  i archiw om  
w ileńsk im .

W iele in form acji zaw artych w e w spom nianym  rozdziale pracy o W ilnie za­
czerpnięto z dzieła B andtkiego H istoria  d ru k a rń  w  K r ó le s tw ie  P o lsk im  i W ie lk im  
K s ię s tw ie  L ite w sk im  ,0. K raszew sk i jednakże korzystając z tej pracy p rzeją ł z n iej 
w ie le  b łędów  i n ieścisłośc i. Tak np. przytoczony przez K raszew sk iego w  jego  
b ib lio g r a fii11 druków  w ileń sk ich  A p o sto ł św . Ł u kasza , rzekom o w ydan y  w  roku  
1522 albo 1525, w  ogóle n igdy n ie  istn ia ł.

W iadom ości dotyczące drukarni D aniela  z Ł ę c z y c y 12 także b y ły  m ylne, skoro  
w iąza ły  ją z drukarnią W o la n a 13.

M im o tych  n ieścisłośc i sp is druków  w ileń sk ich  posiada w artości źródłow e, 
z których później korzystał Estreicher.

Podczas podróży po P olesiu , W ołyn iu  i L itw ie  K raszew sk i poznał w ie le  zb io­
rów  pryw atnych  w  dom ach szlachty  i arystokracji. N a ogół m usiał jednakże  
stw ierdzić, że  w  latach trzydziestych  i czterdziestych  ubiegłego stu lec ia  za in tere­
sow an ie  szlachty  książką było  bardzo m ierne, z ironią też p isa ł, że szlachta  n a j­
ch ętn iej czytyw ała  kalendarze, zw łaszcza kalendarz w ydaw an y  w  B erd y czo w ie14, 
w ed łu g  którego zazw yczaj regulow ano spraw y gospodarcze. W pałacach  m ożnych  
m ógł n iejednokrotn ie oglądać p ięk n ie  opraw ione k om plety  b ib lioteczne, nabyw ane  
n ie  d la zainteresow ania  książką, lecz  przez snobizm . W śród d w orów  kresow ych  
praw dziw ą oazą zainteresow ań p olsk ą k siążk ą b y ł H oro d z iec18 na W ołyniu.

W łaścicie le  Horodźca, U rbanow scy, p osiad ali bogatą b ib liotekę, w  której znaj­
dow ało s ię  k ilk a  cenn ych  inkunabułów , a także w ie le  starych  druków  oraz bro­
szur i pism  u lotnych z X V II i X V III w iek u . W b ib lio tece horodeckiej K raszew ­
ski zetk n ął s ię  także z p ięk n ym i i bardzo cennym i elzew iram i i aldam i, z p iękną  
edycją  k lasyk ów , ze zbiorem  u nik atow ych  b ib lii jak  i z w ydaw n ictw am i a lb u ­
m ów , p rzedstaw iającym i n ajw sp an ia lsze ga ler ie  d zie ł sztuki, przede w szystk im  
n iem ieck iej. K raszew sk i podczas pobytu  w  H orodźcu zbiór ten  k ilk ak rotn ie prze­
g lądał, częśc iow o skatalogow ał, a d zięk i tem u dobrze znał jego  zaw artość.

W Horodźcu w id yw a ł s ię  z Trębickim , który podobnie jak  K raszew sk i b y ł 
w sp ółp racow n ik iem  A dam a Jochera. O bydwaj dostarczali Joch erow i m ateria łów

9 J. I. K r a s z e w s k i :  W iln o  od  p o czą tk ó w  jeg o  do r. 1750. W ilno 1840-1842.
10 J. S. B a n d t k i e :  H isto ria  d ru karń  w  K r ó le s tw ie  P o lsk im  i W ie lk im  K s i ę - * 

s tw ie  L itew sk im . K raków  1826.
11 J. I. K r a s z e w s k i :  W iln o  od p o czą tk ó w  jego  do  roku  1750. Tom 4. W ilno  

1842 s. 62.
12 T am że s. 66.
13 L. A b r a m o w i c z :  C z te r y  w ie k i d ru k a rs tw a  w  W iln ie  1525-1925. W ilno 

1925 s. 49-50.
14 Por. w ypow iedź K raszew sk iego dotyczącą K a le n d a rza  berdyczo w sk ieg o :  

„W P olesiu  i p raw ie w szęd zie  u nas gospodarze tak s ię  p odzielić dają: p ierw szy  
gospodarz starozakonny! Ten ślepo trzym a s ię  starej ru tyn y i pow tarza z w ieśn ia ­
kam i razem : Tak dziad robił, a  tak  dobrze z tym  było, na co m am  sobie g łow ę  
łam ać i robić inaczej? [...] Starozakonny gospodarz śm ieje  s ię  z n ow ych  [...] zna  
pogodę po znakach i  ca ły  rok certuje z kalendarzem  berdyczow skim , to s ię  n ie ­
słych an ie  unosząc nad trafn ością  jego p rzepow iedni, to znów  w yśm iew ając  jego—  
stronam i deszcz stronam i pogodę. K alendarz berdyczow ski jest d la n iego całą  
en cyk lop ed ią”. J. I. K r a s z e w s k i :  W spom n ien ia  P o lesia , W o łyn ia  i L itw y .  
Paryż (1860) s. 66-67. Por. także na ten  tem at J. I. K r a s z e w s k i :  L isty .  [Ka­
lendarze d aw n e i teraźn iejsze]. K łosy  1868 nr 131.

15 J. I. K r a s z e w s k i :  W spom n ien ia  P o lesia , W o łyn ia  i L i tw y .  Paryż (1860)
s. 83-87.
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do pow stającego w ów czas O brazu  b ib liograficzn o-h istoryczn ego  li te ra tu ry  i n a vk  
w  P olsce  10. W spółpraca 17 K raszew skiego z Jocherem  nie ograniczała s ię  w yłączn ie  
do przesyłania inform acji b ib liograficznych (wśród n ich  był także spis książek  
z ^biblioteki horodeckiej). W jednym  z arty k u łó w 18, ogłoszonych na łam ach T y ­
godnika P e tersbu rsk iego , K raszew ski przedstaw ił plan przyszłej b ib liografii, który 
został podjęty i zrealizow any przez w ileńsk iego b ibliografa, zaś po ukazaniu się  
pierw szego tom u dzieła Jochera napisał o nim bardzo przychylną recenzję. „Plan, 
jak iegośm y dziełu  tem u życzyli — pisał K raszew ski — a któren sam -w ydawca
i bez naszej rady uznał najlepszym , jest prosty i zaspakajający [...] Cały ten  
w ykład, na który za led w ie rzuciliśm y okiem , jest w ybornie dokonany i n ie po­
dobna było  w  słuszniejszych  granicach się  utrzymać, lepiej s ię  ograniczyć, żeby  
n ie  w paść albo w  sam o ja łow e rozum ow anie, albo w  proste w yliczen ie. W szystko  
rokuje, że w y jśc ie  tego dzieła będzie epokę w  nauce historii literatury naszej sta­
now ić, jest to skutek  prac i nakładów  n iezm iernych”

Jednocześn ie z pracam i naukow ym i narastała b ib lioteka K raszew skiego, do 
której p isarz nabyw ał książk i podczas sw oich  podróży i na kontraktach w  K i­
jo w ie 20. Z jeżdżało w tedy do K ijow a w ielu  księgarzy z kraju i zza granicy, tu 
p rzysyła ł sw oich agentów  A. Zawadzki i T. Gliicksberg, specjaln ie na kontrakty  
w ielu  w ydaw ców  przygotow yw ało sw oje nowości, tu spotykali s ię  nam iętni zb ie­
racze k siążek  z K onstantym  Sw idzińskim  na czele. Z n im i to K raszew ski oso­
b iście  albo listow n ie om aw iał prace literack ie i pożyczał od n ich  potrzebne mu  
dzieła. Podczas sw oich kilkakrotnych przyjazdów  do W arszaw y otrzym yw ał także 
od literatów , przyjaciół i znajom ych w ie le  now ow ydanych książek.

W latach 1840-1850 do Gródka, w  którym  K raszew ski sta le m ieszkał, przy­
jeżdżało w ie lu  księgarzy i w ędrow nych antykw ariuszy, w śród nich także Zelm an  
Igieł. K raszew ski brał od niego książki, w  zam ian daw ał m u m alow ane przez 
sieb ie obrazy. G łów nym  jednakże źródłem  zakupów  K raszew skiego była k się ­
garnia J. Zaw adzkiego w  W ilnie.

O ficyna Józefa i A dam a Zaw adzkich w  latach czterdziestych ubiegłego stu lecia  
była  jednym  z w ażniejszych  ognisk kultury p olsk iej, skupiał s ię  w  niej n ie ty lk o  
ów czesny ruch w ydaw niczy, a le  także była ona bardzo w ażnym  czynnikiem  
w  rozw oju różnych dziedzin kultury na L itw ie. K sięgarn ia  Zaw adzkiego' posia­
dała sw oje  agendy w  W arszawie, W rocław iu i L ipsku, a kom isantów  sw oich  
w ysy ła ła  także na L itw ę, W ołyń i U krainę. Za ich pośrednictw em  A. Zawadzki 
sprow adzał książk i d la K raszew skiego. W w yniku  korespondencji z Z aw adzkim 21, 
trw ającej od 1839 do 1860 r., pisarz zakupił w ie le  cennych  dzieł do sw ojej b ib lio ­
tek i. B y ły  to książk i najrozm aitsze, poczynając od k siążek  dla dzieci, a  kończąc  
na kalendarzach i nutach.

“  A. J  o  c h e  r : O braz b ib lio g ra ficzn o -h isto ryczn y  li te ra tu ry  i nauk w  Polsce.
W ilno 1840-1857.

17 Por. W stęjf do tom u I O brazu  b ib liogra ficzn o -h isto ryczn ego  li te ra tu ry  i  nauk  
w  P o lsce  A. Jochera (W ilno 1840 s. X X -X X I).

18 J. I. K r a s z e w s k i :  „O braz b ib lio g ra ficzn o -h isto ryczn y  lite ra tu ry  i nauk  
w  P olsce” A dam a  Jochera. Tyg. petersb. 1839 nr 53.

19 Tamże.
20 t .  T u r k  o w 's k i : M ateria ły  do d z ie jó w  lite ra tu ry  i o św ia ty  na L itw ie  i Rusi. 

Z a rch iw u m  dru karn i i księgarn i Józefa  Z aw adzk iego  w  W iln ie . T. III. W ilno  
1937; A. . B a r :  M ichała G rabow sk iego  lis ty  literack ie . K raków  1934; L ist do re ­
daktora G a ze ty  W a rsza w sk ie j. Gaz. w arsz. 1856 nr 76.

2! t .  T u r k o w s k i ,  jw.
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K raszew sk i najczęściej zam aw iał k siążk i listow n ie , p łacił za n ie asygnatam i 
albo też egzem plarzam i w łasnych  w ydaw n ictw . A. Zaw adzki dostarczał p isarzow i 
także k siążk i d la kobiet, m u sia ły  to być jednakże k siążk i now e, przew ażnie  
w  języku  francuskim .

H andel z A. Z aw adzkim  n ie zaw sze szed ł łatw o, często  w yn ik a ły  m iędzy n im i 
zatargi, czego św iadectw o znajdujem y w . listach  A . Z aw ad zk iego:. „Krzycz, panie 
Józefie , w  n iebogłosy, żem  ja  n iepraw y, a ca łe  W ilno panu  fa łsz  zada, tysiąc  
korespondentów  rozsianych po całym  Im perium  i k ilk u set po E uropie rozsianych. 
K to p ow ie, żem  ja n ieu czciw y , żem  n iepraw y, skłam ie najn iegod ziw iej, jam  tak  
czysty na sum ien iu , że  dzisiaj przed B ogiem  stanąć m ogę” 22.

K siążk i w  językach  obcych, zw łaszcza francuskim , by ły  sprow adzane do 
Gródka przez k om isantów  oraz przez firm ę R aw icz i  Landauer.

D zieła specjaln e, z których K raszew sk i korzysta ł przy pisan iu  L itw y , przy­
w ożono z d aw n ych  b ib liotek  krzyżack ich  przech ow yw an ych  w  K rólew cu . W D re­
źn ie po roku 1863 K raszew sk i k siążk i k up ow ał w  k sięgarn iach  m iejscow ych  oraz 
w  L ipsku, dobrze s ię  orientując w  tam tejszym  ruchu księgarsk im . Z dużą też 
skrupulatnością  in form ow ał o księgozbiorach w ystaw ion ych  na licy tację, p isa ł
0 św ieżo  w ydanych  przekładach i n iejednokrotn ie narzekał na brak n ow ości
1 zastój w  k sięgarstw ie.

K raszew sk i na kupno książek  łoży ł ze sw oich  stosunkow o n iew ie lk ich  docho­
dów  z w łasnego  gospodarstw a. Jeden  z jego korespondentów , A . P op lińsk i, stw ier­
dza w  1839 r.: „Pan K raszew sk i posiada n iew ie lk ie  w praw dzie, a le  p ew n e i na 
u trzym anie sw oje  w ystarczające dochody z ziem i [...] ow szem  odpraw iając często  
n aukow e podróże i zb ierając k sięg i i m anuskrypta do badań h istorycznych  nad­
w yręży ł znacznie sw ój m ajątek , na sam e bow iem  k orespondencje literack ie w ydaje  
corocznie po kilka ty sięcy  z ło tych ” 23. Sam  zaś K raszew ski tak charakteryzow ał 
sw oje zbieractw o: „D w adzieścia z górą la t ten , co to p isze, zbierał, c iu ła ł, nabyw ał 
często za grosz ostatni, od ust sobie n iem al odejm ując, w szystko, co do ikonografii
i  archeologii naszej słu żyć m ogło. S zczęśliw y  traf, dobrzy lu d zie zbogacili ten  
w  początku bardzo skrom ny, potem  coraz się  rozrastający, w  końcu  p ięk n y zbiór  
m nóstw em  nieoszacow anych  pam iątek. Ze w si przen iósł s ię  on z nam i do m ia­
steczka, p rzyjechał do W arszaw y, tu s ię  w y p e łn ia ł jeszcze [...] T ylko ci, którzy  
sam i ch orow ali na zb ieran ie czegok olw iek b ądź —  bodajby starych  butów  —  pojm ą  
rozkosz ko lek cjon isty  p ow oli zb liżającego s ię  do ideału , do jak iegoś k om pletu” S4.

K raszew sk i w  ciągu  sześćd ziesięcio letn ie j sw ojej pracy s ta le  m ając do czy­
n ien ia  z książką in teresow ał s ię  też ruchem  k sięgarsk im . S tw ierdzał, że książk i 
ze w zg lęd u  na sw oją  w ysok ą cen ę by ły  d ostępne przede w szystk im  dla m ożnych; 
zw yk ły  szlachcic ty lk o  w  w yją tk ow ych  razach m ógł sobie na n ie  pozw olić. 
W artykułach  sw oich  p isarz żądał zatem  u pow szechn ien ia  k siążek  przez druko­
w an ie  ich  w  w ięk szych  nakładach, co by p rzyczyniło  s ię  do obniżk i ceny. Pro­
ponow ał, aby by ły  sprzedaw ane n ie  ty lk o  po stolicach  gubern ii, a le  także i po  
m ałych  m iasteczkach.

O handlu  k sięgarsk im  na dalek ich  k resach  tak p isa ł w  W ieczorach  w o łyń sk ich :  
„Zdziw i s ię  n ieznający Żytom ierza, gdy m u pow iem y, że p raw ie n ie m a tu k się ­
garni. J est jedna, a le  w  najosob liw szy  sposób  urządzona, w  której k siążek  m ało,

22 T am że s. 93.
23 A . W o j t k o w s k i :  S pór o p rzek o n a n ia  spo łeczn e  i  za ro b k i lite ra ck ie  

J. I. K ra sze w sk ie g o  w  P ozn an iu  r. 1839. R oczn ik i h istor. Poznań  1935 t. I.
24 J. I. K r a s z e w s k i :  N o ce 'b ezsen n e . Tyg. ilustr. 1888 nr 268.
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drogie, a o kup ien ie ich  dopraszać s ię  n iem al potrzeba. N ow ości przybyw ają do 
niej, gdy s ię  już dobrze postarzeją, a ceny są tak fantazyjne, że m ało kto, zm u­
szony do kupna, odważy się  na nie. K sięgarnia ta jest dla nas jak w iększa część 
sk lep ów  zagadką, zdaje się  bow iem , że w łaścic ie l n ie  ty lko nie stara s ię  o po­
w ięk szen ie  odbytu, a le  u siłu je się  od n iego uw olnić, podnosząc ceny nad m iarę
i zrażając kupujących obejściem  z nim i praw ie n iegrzecznym . Przy tym  zasób 
księgarn i w ca le  potrzebom  m iasta nie odpowiada i n ikt też do niej n ie zachodzi, 
chyba przyciśniony jakąś ostatecznością. Ceny, n ie licząc pięćdziesięciu  procentów  
zysku, w yższe są od zw ykłych  katalogow ych. M aleńki drugi handelek ma Żyd 
introligator, w ed le  starego zw yczaju  kum ulujący dwa pow ołania, opraw iacza
i kupca książek , a le  tu ledw ie paręset tom ików  w ala  s ię  po półkach, srodze od 
m uch popstrzonych” S5.

W alka z w yzyskiem  i spekulacją księgarzy była prowadzona przez K raszew ­
skiego n ieustannie, o czym  św iadczą choćby te jego słow a: „Niech książki będą 
tan ie, n iech  po n ie najobszerniejsza klasa nieczytających nie potrzebuje daleko  
jeździć, n iech  je  m a ciąg le i w szędzie przed oczym a [...] H andel księgarsk i jest 
już ty lą  p lam am i obrzucony, ty lu  rachubam i splam iony, ty lu  fa łszerstw am i ska­
lan y, iż m u to nic zaszkodzić n ie może. U m arłem u nikt życia n ie odbierze [...] 
Trzeba w ięc  u nas zupełnej starego księgarstw a reform y. Trzeba pism przem a­
w iających  do w szystk ich, łatw ych do czytania, jednak n ie tak próżnych jak m a­
gazyn y d zisiejsze” 20.

P oglądy K raszew skiego nacechow ane ideą postępu w yw oływ ały  ostry sprze­
c iw  w  obozie reakcyjnym , zaś krytycy, którzy p isa li w  m agazynach, n ie  przebie­
ra li w  inw ektyw ach: „Dowodzi K raszew ski, że w szyscy  ludzie są głupi, w szyscy  
autorow ie złodzieje, w szyscy  księgarze oszuści (bo n ie chcą drukow ać p. Kr.). 
K to się  zaś odw aży przebąknąć choć słów ko przeciw  jego arcydziełom , ten  jest  
po prostu p ies” 27.

K raszew ski był w szakże gorącym  protektorem  ów czesnego ruchu w ydaw n i­
czego, w ie le  dzieł naukow ych i artystycznych pow stało dzięki jego in icja tyw ie  
czy też poparciu. Do takich w ydaw n ictw  należały  przede w szystk im  publikacje  
kosztow ne, ozdabiane litografiam i i drzeworytam i, najczęściej drukow ane u s ły n ­
nego L em erciera w  Paryżu.

O działalności pisarza w  tym  zakresie n ajlep iej św iadczą liczne jego artykuły  
drukow ane na łam ach n iem al w szystk ich  ów czesnych czasopism . Św iadczą także  
zachow ane w  jego korespondencji listy, w  których zw racano s ię  do K raszew skiego  
z prośbą o recenzję, radę czy naw et poparcie dla różnych poczynań w ydaw niczych .

A rty k u ły 28 K raszew skiego poruszają najrozm aitsze zagadnienia zw iązane

25 J. I. K r a s z e w s k i :  'W ieczory w o łyń sk ie . L w ów  1858 s. 88.
26 J. I. K r a s z e w s k i :  C h oroby m ora ln e  X I X  w ie k u . Legophobia . W:  J.  I. 

K r a s z e w s k i :  W yb ó r  p ism . W arszaw a 1893 t. IX  s. 56-58. Por. także J. I. 
K r a s z e w s k i :  H an del k sięg a rsk i w  W iln ie . Tyg. petersb. 1838 nr 7.

27 Por. K ron ika . M agazyn pow sz. 1838 s. 150.
28 Por. J. I. K r a s z e w s k i :  L is ty  [K sięgarstw o]. Gaz. w arsz. 1855 nr 114; 

R ecenzje n ow ow ydanych  książek, tam że nr 170; N o w e k s ią żk i, tam że 1857 nr 119-; 
Testam en t śp. K on stan tego  S w idziń sk iego , tam że 1856 nr 30: J. I. K r a s z e w ­
s k i :  L is ty  [Introligatorstw o], K łosy 1869 nr 189; [H andel, księgarstw o], tam że 
1869 nr 194, 1875 nr 533, 1876 nr 574, 1877 nr 615, 1877 nr 640, 1877 nr 653; 
[O zbiorach K raszew skiego], Tyg. ilustr. 1866 nr 347; [K sięgarnia w e  Francji], 
tam że nr 369; [C zyteln ictw o], tam że nr 374; [N ow e w ydan ie w  N iem czech], tam że  
1874 nr 318; [Ruch księgarsk i w  N iem czech], tam że 1879 nr 209; [C zyteln ictw o], 
tam że 1881 nr 268; [C zyteln ictw o i choroby zakaźne], tam że 1881 nr 308; [K olekcje  
k siążek  w  K rakow ie], tam że 1885 nr 1037.
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z książką, poczynając od introligatorstw a, a kończąc na bolączkach ów czesnego  
czyteln ictw a. Inform acje pisarza często są bardzo istotn e i trafne, w ystarczy tu 
w skazać na jego uw agi, dotyczące b ib liografii Estreichera:

„Można go dopełniać, bo n ie m a na św iecie  dzieła, które by n ie potrzebow ało  
dodatków , a w ysz ło  spod ręki tw órcy id ea ln ie kom pletnym , gdy s ię  tyczy spisu
i zregestrow ania  rzeczy rozproszonych, a le  E streicherow i należy cześć za to, że 
dokonał n ajgłów niejszego i zrobił za dziesięciu. Oprócz tego zachęcił i w prow a­
dził innych  pracow ników  na drogę tej pracy żm udnej, n iew dzięcznej na oko, 
a n iesłychan ie w ażnej. Mamy teraz i dw a przew odniki b ibliograficzne i co dzień  
m nożące się  katalogi rękopisów  b ib liotek  naszych, i  przy dziełach jak zbiór p a­
m iętn ików  z lat 1830-1831, całą literaturę przedm iotu doskonale opracow aną pod 
kierunkiem  D ra H irschberga” 2*.

P u b licystyk a K raszew skiego jest n iejednokrotnie jakby przeglądem  ów czesnego  
ruchu w ydaw n iczego w  Polsce; pisarz rejestrow ał także ów czesny stan b ib lio te­
karstw a, p isa ł o h istorii i rozw oju polskich  bibliotek. Szczególną u w agę p ośw ięcił 
b ib liotece k sięcia  R a d z iw iłła 30, która została w ystaw ion a na licy tację w  Lipsku. 
O pisał jej h istorię i zaw artość, i nakłaniał kolekcjonerów , aby ją zakupili w  ca­
łości, by w  .ten  sposób uchronić ją od rozproszenia.

K raszew sk i b y ł artystą książki, dbał o jej szatę zew nętrzną, n ie lu b ił w ydaw ­
n ictw  n iech lujn ych , odbijanych na kalendarzow ym  papierze. Zw racał u w agę  
na staranną korektę, przy okazji przypom inał, że b łędy korektorskie w  dziełach  
naukow ych  są dla nich „zabójstw em ”. Znał s ię  dobrze na litografiach  i drzew o­
rytach, którym i w ów czas je  ozdabiano, a dzieło K raszew skiego, tak ie jak W sp o m ­
nienia P olesia , W ołyn ia  i L i tw y  (Paryż 1860) z drzew orytam i i rysunkam i pisarza, 
m oże służyć za w zór sztuki edytorskiej w  X IX  w . W arto tu dodać, że K raszew ski 
z drukarstw em  był dobrze obznajm iony, chociażby z tego w zględu , że już w  Ż yto­
m ierzu należał do spółki w ydaw niczej, która posiadała w łasną drukarnię i k się ­
garnię. W D reźnie pisarz sam  b ył w łaścic ielem  d ru k arn i81, z  której w yszło  w ie le  
cennych  źródeł i p am iętn ików  do h istorii P olsk i. W szystkie te  książki, a zw łaszcza  
W  iii ja  i je j  b r z e g i82 K. T yszk iew icza  św iadczą o w ysok im  k unszcie drukarskim  
oficyny  K raszew skiego.

Z sześćd ziesięcio letn ią  działalnością K raszew sk iego na n iw ie  kultury polskiej 
bezpośrednio s ię  w iąże h istoria jego  b ib lioteki. Zbiory K raszew sk iego m usiały  
być zasobne już w  Gródku, jeś li d la ich pom ieszczen ia p isarz m usia ł rozbudować 
sw ój n iew ie lk i dw orek. Z Gródka b ib liotekę przew ieziono na n ow e m iejsce pobytu  
K raszew sk iego —  do Hubina. Tu w ybu ch ł pożar, k o lek cję szczęśliw ie  jednak oca­
lono od ognia. W roku 1853 z H ubina b ib lioteka pow ędrow ała do Żytom ierza.
0  pracow ni K raszew sk iego w  Żytom ierzu daje nam  dobre w yobrażen ie naoczny  
św iadek  A. Pług: „Pracow nia zajm ow ała obszerny, dwom a w  dwóch ścianach  
p rzeciw ległych  w en eck im i oknam i ośw iecony pokój. Popod ścianam i podłużnym i 
sta ły  szafy  b ib lioteczne, u dołu opatrzone \v  szuflady, gdzie s ię  m ieśc iły  rękopism a
1 tek i, z uporządkow anym  system atyczn ie bogatym  zbiorem  rycin  [...] pod oknem  
po praw ej stron ie w zdłuż przez środek pokoju  sta ł d ługi stół gobelinem  przy­

28 J. I. K r a s z e w s k i :  L isty . K łosy  1882 nr 903.
30 J. I. K r a s z e w s k i :  K ron ika  zagran iczn a. T yg. ilustr. 1866 nr 333.
31 P am ią tka  d ru karn i J. I. K ra szew sk ie g o  w  D reźn ie  1868-1871. D rezno 1871.
ss K . T y s z k i e w i c z :  W ilija  i  je j  brzeg i. D rezno 1871.
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kryty, z całym  przyborem  do pisania, założony pakam i listów , rękopism ów , dzien­
ników  i now iuteńkich  książek w  rozm aitych językach” 33.

W roku 1859 K raszew ski przeniósł się  do W arszaw y i zam ieszkał w  domu  
przy u licy  M okotow skiej. W sali p ierw szego piętra pom ieszczono bibliotekę. Gdy  
w  roku 1863 z rozkazu W ielopolskiego K raszew ski m usiał opuścić sto licę, razem  
z nim  zbiory pow ędrow ały do Saksonii. Początkow o n ie było im  w  D reźnie dobrze: 
„W pokoikach na A ugustusstrasse stoją pozabijane paki, na sto le karteczkow y  
inw entarz, porozrzucany. Zmierzcha —  pusto —  siedzę na tych ruinach prze­
szłości, powtarzam  sobie: Rozstać się  z tym  w szystk im  potrzeba. Każda z tych  
zżółkłych kartek, to jak ieś w spom nienie... Jedno jest darem  przyjaciela, drugie  
nabytkiem  trudnym , zdobyczą w ydartą Ig łow i, pam iątką szczęśliw ym  trafem  oca­
loną z zaprzepaszczenia. W szystko to razem  skupione stanow i całość, której roz­
proszenie odejm ie w artość i znaczen ie” 34.

B ogate artystyczne zbiory K raszew skiego zostały sprzedane na licytacji 
hr. Branickiem u i później częściow o u legły  rozproszeniu. K sięgozbiór pozostał 
w łasnością  pisarza; pom ieszczono go w  sześciu  pokojach. W pracow ni dla w ygody  
pisarza um ieszczono przede w szystk im  dzieła encyklopedyczne, źródłowe, pod­
ręczne; znaleźć tu m ożna było także dzieła historyczne, doraźnie potrzebne do^ 
pracy. W pozostałych pokojach rozlokow ano „książki i książki, m niej lub w ięcej  
cenne, k siążk i jak ie m ożna znaleźć w  każdej zasobnej b ib liotece, oto i w szystk o” 3<s. 
S łow a te  p isa ł A. Brzostow ski, którem u K raszew ski zlecił uporządkow anie k sięgo ­
zbioru. D zie ła  dotyczące h istorii P o lsk i zgodnie z życzeniem  pisarza ustaw iono  
w  porządku chronologicznym , a to ze w zględu  na ów czesne studia K raszew skiego, 
przygotow ującego w ie lk i cyk l P ow ieśc i h is to ryczn ych . U kład ten , oczyw iście  cza­
sow y, posiadał jednak tę  zasadniczą w adę, że w ie lce  utrudniał natychm iastow e  
zn alezien ie żądanego dzieła. Pozostałe książki zam ierzono u staw ić w edług bliżej 
nieokreślonej num eracji.

Po śm ierci K raszew skiego biblioteka, licząca w ów czas około 10 tysięcy  książek, 
m ocą testam entu stała s ię  w łasnością  jego syna Franciszka.

K sięgozbiór uporządkow ano i skatalogow ano, praca szła dosyć szybko, skoro  
w  rok po śm ierci K raszew skiego ukazał s ię  drukow any k a ta lo g 36, dobrze odzw ier­
cied lający  zaw artość księgozbioru. K atalog ten  został sporządzony, by zachęcić  
do kupna księgozbioru. Inform uje o tym  w stęp, m ów iąc, że poniew aż biblioteka  
ta pow inna być nabyta w  całości przez jaką osobistość lub korporację celem  
założenia w  którym  z m iast prow incjonalnych G alicji publicznej b ib lioteki 
im . J. I. K raszew skiego —  „przeto w  katalogu nin iejszym  uw zględniono także  
dogodność przyszłego nabyw cy i  jeże li b ib lioteka w raz ze zbioram i przew iezioną  
zostanie w  takim  porządku, w  jakim  się  obecn ie znajduje, to przy pom ocy dołą­
czonego g łów n ie  w  tym  celu  indeksu z takow ej będzie m ożna od razu korzystać, 
każde b ow iem  dzieło znajduje s ię  w  odpow iednim  dziale pod liczbą, odpow iada­
jącą liczb ie katalogu ”.

33 A. P ł u g :  Ż y c io ry s  J. I. K raszew sk iego . W: K sią żk a  ju b ileu szo w a  dla u c z ­
czen ia  p ięćd zies ięc io le tn ie j d z ia ła ln ości li te ra ck ie j J. I. K ra szew sk ieg o . W arszawa 
1880 s. X C IV -XC V .

34 J. I. K r a s z e w s k i :  N oce bezsenne. Tyg. ilustr. 1888 nr 268.
33 A. B. B r z o s t o w s k i :  Z e w spom n ień  o J. I. K ra szew sk im .  W arszaw a  

1912 s. 38.
36 M. P a w l i k :  K a ta lo g  k sięgozb ioru , rękop isów , dyp lo m ó w , ryc in , m ap , a tla ­

sów , fo to gra fii ja k o  te ż  osob is tych  dyp lo m ó w , a d resó w  itp . p ozosta łych  po śp. 
Józefie  I. K ra szew sk im .  S taraniem  Franciszka K raszew skiego. L w ów  1888.

P r z e g l ą d  B i b l i o t e c z n y  1965 —  3
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Przez w ie le  jednak lat b ib lioteka leżała  w  pakach w  K rakow ie i n ie  znalazła  
nabyw cy, pom im o że i w  prasie ukazyw ały  s ię  ap ele o jej n a b y c ieS7.

W roku 1908 Franciszek K raszew sk i przekazał zatem  księgozbiór w  darze M a­
cierzy Szkolnej w  C ieszynie. M acierz w  C ieszynie n ie rozporządzała w szakże  
odpow iednim  lokalem  na p om ieszczen ie księgozbioru, w skutek  czego b ib liotekę  
zdeponowano w  gim nazjum  w  O rłow ej, gdzie spełn ia ła  ona rolę b ib liotek i nauczy­
cielsk iej do roku 1925. K ied y O rłow a znalazła się  w  C zechosłow acji, księgozbiór  
przew ieziono do C ieszyna i um ieszczono go w  lokalu  gim nazjum  M acierzy S zk ol­
nej. Ze w zględu  na brak odpow iedniego pom ieszczenia korzystan ie z b ib lioteki 
n ie było łatw e, zw łaszcza, że gruba w arstw a kurzu i p ajęczyny szczeln ie obra­
stała n ie poruszane od lat książki. Około roku 1937 przekazano b ib liotekę na rzecz  
M uzeum M iejskiego

Po drugiej w ojn ie  św iatow ej księgozbiór został doprowadzony w reszcie do 
używ alności.

K sięgozbiór K raszew skiego w  sw oim  czasie b y ł zbiorem  naw skroś n ow ocze­
snym , dalekim  od zbiorów  antykw arycznych , grom adzonych z zainteresow ania  
dla sam ego zbieractw a, n ie  posiadał także żadnych cech  k olek cji pow stałej przez 
snobizm  czy też dla lokaty kapitału . W księgozbiorze tym  było  w ie le  rzeczy
o różnej wajjtości, co jest zup ełn ie zrozum iałe, skoro księgozb iór grom adzony  
latam i odpow iadał rozw ijającym  się  naukow ym  i to przede w szystk im  h isto ­
rycznym  zainteresow aniom  pisarza, oraz jego zainteresow aniom  recenzenckim . 
Z biegiem  czasu księgozbiór pow iększał s ię  także o różne k siążk i grom adzone  
okolicznościow o, n ajlep iej św iadczą o tym  setk i dubletów , które zostały spisane  
w e w spom nianym  katalogu. Są to jednakże m arginesy k o lekcjonerstw a K raszew ­
skiego, istota rzeczy tk w i w  czym  innym , w e  w szechstronności zainteresow ań  
pisarza, które w  pełni znalazły odbicie w  jego księgozbiorze.

K siążki dla K raszew skiego by ły  zaw sze źródłem  ożyw czym  w  jego pracy tw ór­
czej. Pisarz korzystał z nich w  różny sposób i często dla udokum entow ania akcji 
pow ieści w prost cytow ał źródła czy też w yją tk i z daw nych akt, przy czym  ow e  
cytaty często n ie są podane w  form ie w iernej. N iejednokrotn ie też -w ym ow nie  
św iadczą o ustosunkow aniu s ię  p isarza do dzieł cudzych. W alczył natom iast ostro  
z w szelk im i tendencjam i plagiatorskim i. Żądał od tw órców  oryginalności. W arty­
k u le pt. Jak  się  rob ią  k s ią żk i n ow e  z  s ta rych  k s ią ż e k 89 pisał:

„K siążki robione z książek , a tych najw ięcej —  historia  cała, w szystk ie  dzieła  
erudycji, na odgrzew aniu  i zszyw aniu  cudzych m yśli, starych łachm anów  zasa­
dzone. A utorow ie tego rodzaju dzieł, często seciny tom ów  w ydając na św iat, 
jednej sw ojej m yśli na nic n ie  w yek sp en sow ali, jak m ularze, którzy z gotow ych  
m ateria łów  rzecz tw orzą”.

I dalej:
„Znam takiego, co na karteczkach m ateriały do dzieł zbiera, karteczki pod  

alfab et lub  la ta  układa, potem  zszyw a i książka gotow a! gdzie jej m yśli, gdzie  
dusza? tego nikt n ie  w ie, a on o tym  n ie m y śli”.

S7 M. R u l i k o w s k i :  B ib lio teka  K ra szew sk ie g o . K ur. w arsz. 1908 nr 122.
38 E. C h w  a 1 e  w  i k  : Z b io ry  po lsk ie . T. II. W arszaw a 1927 s. 31; E. B r o ż e k :  

B ib lio teka  K ra szew sk ie g o  w  C ie szyn ie . Przem iany 1957 nr 6.
*• J. I. K r a s z e w s k i :  Ja k  się  rob ią  k s ią żk i n ow e z  s ta rych  k sią żek . Tyg. 

petersb. 1837 nr 38.
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M yliłby się, kto by sądził, że K raszew ski był zbieraczem  i uczonym  zam knię­
tym  w  czterech ścianach sw ojej pracow ni. Że tak nie było, św iadczy cała jego  
działalność publicystyczna. Bardzo w ym ow ne są też słow a, jakim i K raszew ski 
scharakteryzow ał M. W iszniew skiego. Ten zasłużony h istoryk literatury, prze­
byw ający na em igracji, n ie m iał żadnych kontaktów  z krajem . W sw oim  domu 
w  okolicach G enui żył w yłącznie wśród stert książek , rękopisów  i najrozm aitszych  
dokum entów  nagrom adzonych przed laty. Gdy K raszew ski go odw iedził w  1866 r., 
tak o sw ych  w rażeniach pisał:

„Jeden rzut oka na n iego dał m i poznać w szystk ie tęsk n ice i boleści w ygnańca, 
jak one łam ią i niszczą najsiln iejszego człow ieka [...] W iszniew ski ostatki k sią ­
żek i rękopisów  naw et do historii przygotow anych pozbyw szy się, stracił był 
zupełn ie z oczów  życie nasze, ledw ie cośkolw iek  głucho w iedzia ł o nim , now e  
dlań były" im iona pisarzów , w ydaw ców , ludzi czynu i ludzi pióra... Z w ie lu  
rzeczy szydził boleśn ie i n ie bez przyczyny, na inne poruszał ram ionam i, dla 
niego św iat s ię  był skończył” 40.

Sam  K raszew ski natom iast całą sw oją d ługoletnią tw órczością byl zw iązany  
z życiem  sw ojego kraju, szerokim  sercem  ogarniał n ie tylko książki, ale przede 
w szystk im  ludzi. Ileż on położył zasług dla rozszerzenia czyte ln ictw a i podnie­
sien ia  kultury. N ie było w  kraju now onapisanej książki, o której K raszew ski 
by n ie w spom inał. On to nauczył Polaków  cenić dzie ła  n ie  tylko K ochanow skiego  
czy Brodzińskiego, ale także m istrzów  obcych: D antego, Sch illera i Szekspira. 
D zieła Szekspira w ydan e po raz pierw szy po polsku przez K raszew skiego stały  
się  w ie lk im  w ydarzeniem  w  ów czesnym  życiu  kulturalnym . K raszew ski książki 
otaczał jakąś specjalną m iłością, w  ciężk ich  dniach n iew oli w  nich w idzia ł 
ostoję narodu. W kładał polską książkę do rąk in teligen tów  i chłopów . Oddał 
m u za to w sp an ia ły  hołd Żerom ski, pisząc: „Jeszcze raz należy pokłonić się  nisko  
przed niestrudzonym  oraczem Józefem  Ignacym  K raszew skim , którego prosta  
socha, z k lęk a p iastow skiego w  pokorze i trudzie olbrzym im  w yciosana, p rze­
orała w szystk ie  now izny polsk ie, słoneczne pagórki i n isk ie zatęchłe rozdoły” 4l.

40 J. I. K r a s z e w s k i :  K a r tk i z  podróży . T. I. W arszaw a 1866 s. 219.
41 S. Ż e r o m s k i :  P ro je k t A k a d em ii L ite ra tu ry  P o lsk ie j. W arszaw a 1925 s. 14.
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PO RA D NIK  PRACO W NIKA INFORM ACJI NAUKOW O-TECHNICZNEJ I EKO­
NOMICZNEJ. Red. H elena Żeglicka. W arszaw a 1964 ss. 230, errata. C entralny  
Instytut Inform acji N aukow o-T echnicznej i Ekonom icznej. D ział Ł ączności i Pro­
pagandy.

O statnie dw a lata są okresem  przysp ieszonego rozw oju w  naszym  kraju  in for­
m acji n aukow o-technicznej i  ekonom icznej, której rola dla postępu gospodarki 
narodowej jest coraz bardziej doceniana zarówno przez w ładze jak i przez śro­
dow iska reprezentujące różne ga łęzie  nauki, tech n ik i i produkcji. W yrazem  tego  
rozw oju jest rosnąca liczb a ośrodków  inform acji, rozszerzanie się  zakresu ich  
działalności oraz zw iązany z tym i zjaw iskam i w zrost liczby pracow ników  in for­
m acji. W arunkiem  spraw nego i skutecznego działania służby in form acji jest  
odpow iednie przygotow anie ludzi pełn iących  tę  służbę i ten  w łaśn ie  ce l staw ia  
sobie om aw iane w ydaw n ictw o  C entralnego Instytutu  Inform acji N auk ow o-T ech -  
nicznej i Ekonom icznej.

Jest to praca zbiorowa 18 autorów , w  w ięk szości pracow ników  CIINTE. P o ­
radn ik  d zieli s ię  na trzy części, poprzedzone słow em  w prow adzającym  R edakcji 
oraz w stępem , podpisanym  przez dyrektora CIINTE W. Piróga. Treść p oszczegól­
nych części, n ie  m ających  ty tu łów  nadrzędnych, charakteryzuje R edakcja w  n a­
stępujących  słow ach:

C zęść I m a charakter ogólny, in form uje o stanie organizacyjnym , 
zadaniach i zakresie działalności poszczególnych ogn iw  siec i inform acji 
naukow o-technicznej i ekonom icznej. Część II om aw ia m etody pracy  
ośrodków  in form acji oraz zaw iera praktyczne w sk azów k i w  zakresie  
opracow yw ania i rozpow szechnian ia p oszczególnych  źródeł i form  in ­
form acji [...] Część III p odaje form y usług dokum entacyjnych CIINTE  
i Branżow ych O środków  Inform acji w raz z ich  w ykazem , tryb i w a ­
runki prenum eraty czasopism  krajow ych i zagranicznych, w ybrane  
pozycje b ib liograficzne oraz w ykaz p odstaw ow ych  aktów  norm atyw ­
nych.

Część I składa s ię  z p ięc iu  rozdziałów , om aw iających  kolejno: znaczenie in for­
m acji d la nauki i przem ysłu  (E. M ałkiew icz), akty norm atyw ne dotyczące orga­
n izacji in form acji n aukow o-technicznej i ekonom icznej (A. Przesm ycki), organi­
zację i form y działalności CIINTE (J.*H alw ic), krajow ą sieć in form acji tech n icz­
nej i ekonom icznej, jej działalność i w spółpracę z p laców kam i P olsk iej A kadem ii 
N auk i M inisterstw a S zkoln ictw a W yższego (K. Korzon), w spółpracę m iędzy­
narodową (R. N awrocka). C zęść II, m etodyczna, obejm uje dziesięć rozdziałów , 
z k tórych dw a p ierw sze charakteryzują ogólne zadania, form y i m etody in for­
m acji n aukow o-technicznej (H. Ż eglicka) oraz ekonom icznej i organizacyjnej (St. 
Ziem iński), dalsze 4 rozdziały om aw iają  „źródła i form y” in form acji (A. K oto­
w icz , R. Paś, A. G órski), rozdz. 7 zaw iera przegląd w ażn iejszych  k lasyfik acji 
p iśm iennictw a (S. O sm ólska, K . Podhorski), rozdz. 8 om aw ia zagadnien ie bada­
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nia potrzeb odbiorców  inform acji (R. Paś), rozdz. 9 —  reprografię i u w ielo -  
krotnianie (S. Telechun), rozdz. 10 —  m echanizację czynności in form acyjnych  
(Z. M ichejda). Zaw artość części III została szczegółow o w ym ien iona w  przytoczo­
nym w yżej fragm en cie w stępu  redakcyjnego. Książka zaopatrzona jest w  indeks 
przedm iotow y i skorow idz instytucji.

P oradn ik  pracow n ika  in fo rm acji jest p i e r w s z ą  tego typu publikacją w  na­
szym  p iśm iennictw ie . S tanow i on zarówno źródło inform acji o stanie organiza­
cyjnym  i działalności krajow ej służby inform acji naukow o-technicznej i ekono­
m icznej, jak i  pom oc m etodyczną dla pracow ników  tej służby. Jest niejako pod­
sum ow aniem  dośw iadczeń zdobytych przez naszych dokum entalistów  w  toku k il­
k unastoletn iego rozw oju ich działalności, k ierow anej przez C entralny Instytut 
Inform acji N aukow o-T echnicznej i Ekonom icznej. Drogi tego rozwoju m ożna badać 
śledząc zapoczątkow ane w  r. 1953 czasopism o CIINTE, ukazujące się  obecn ie pod 
tytułem  A ktu a ln e P ro b lem y In form acji i  D okum en tacji. W ciągu m inionego okresu  
kszta łtow ały  s ię  n ie  tylko form y organizacyjne dokum entacji i inform acji naukow o-  
technicznej i ekonom icznej, środki i m etody działania, a le  rozw ijała się  rów nież  
teoria tej działalności, praca nad w yjaśn ian iem , określaniem  i system atyzacją  
pojęć w łaściw ych  tej dziedzinie. Proces ten  n ie jest jeszcze zakończony i to n ie  
ty lk o  na naszym  terenie, a le  i w  skali m iędzynarodow ej, jednakże m ożna już 
w yodrębnić kom pleks zagadnień tw orzących z a k r e s  d o k u m e n t a c j i  i i n ­
f o r m a c j i  n a u k o w e j .  Są to, m ów iąc najogólniej, zagadnienia zw iązane  
z organizacją i przekazyw aniem  istn iejącej w iedzy naukow ej i technicznej w  celu  
w ykorzystyw an ia  tej w ied zy dla dalszego rozw oju nauki i technik i. Metody i form y  
stosow ane w  pracy dokum entacyjno-inform acyjnej scharakteryzow ane są w  om a­
w ianym  P oradniku .

N ie jest ce lem  tej recenzji streszczanie poszczególnych rozdziałów  P oradn ika  
ani m erytoryczna ocena zaw artych w  nich w skazów ek . Jak bow iem  w spom niano, 
w skazów ki te  oparte są na konkretnych dośw iadczeniach i stanow ią k odyfikację  
zasad stosow anych  w  pracy ośrodków  in form acji naukow o-technicznej i ekono­
m icznej. Interesow ać nas będzie natom iast s t r o n a  m e t o d o l o g i c z n a  om a­
w ian ej publikacji, form a w ykładu , zw łaszcza —  spraw a popraw ności pojęciow ej  
i  term inologicznej. Zagadnienia te  są szczególn ie aktualne w obec podjęcia w  ostat­
n ich m iesiącach  z in icjatyw y CIINTE prac zespołow ych  nad słow nik iem  term i­
nów  z zakresu dokum entacji i in form acji naukow ej, zarówno w  ska li krajow ej 
jak i  w  ram ach w spółpracy nad przygotow aniem  w spólnego słow nika p ojęciow ego  
na użytek  k rajów  RWPG. U w agi nasze dotyczyć będą zatem  tych  rozdziałów  
części II, które zajm ują się  m e t o d y k ą  p r a c y  d o k u m e n t a c y j n o - i n ­
f o r m a c y j n e j ,  tutaj bow iem  znajdujem y próby k lasyfik acji pew nych  pojęć  
i ich  defin icji.

Odnosi s ię  to przede w szystk im  do rozdziału 3 częśc i II, zatytu łow anego  
P iśm ien n icze  źród ła  in fo rm acji (oprać. A. K otow icz). Jak w yn ik a  z treści, chodzi 
tutaj o d o k u m e n t y  z t e k s t e m  słow nym , utrw alonym  pism em  lub drukiem . 
W yróżniono w śród nich  dokum enty p ierw otne, dokum enty pochodne i dokum enty  
w tórne. D okum ent p ierw otny zdefiniow ano jako „dokum ent oryginalny w  tej 
form ie, w  jak iej autor go opracow ał lub przew idział” (s. 74), o dokum entach  
pochodnych pow iedziano zaś, że „powstają po odpow iednim  opracow aniu  doku­
m entów  p ierw otnych” (s. 81). W ydaje się, że nazyw anie dokum entu pierw otnego  
dokum entem  oryginalnym , a tym  bardziej u żyw anie tych określeń  zam iennie 
(np. w  nagłów kach: D oku m en ty  oryg in a ln e  (prym arn e), Z b io ry  dok u m en tó w  o r y ­
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gin a ln ych ) n ie  jest w łaściw e, gdyż m oże sugerow ać, że chodzi o prace przyno­
szące oryginalne czy li now e w yn ik i badań *. Tym czasem , jak  w idać z w yliczen ia  
typ ów  dokum entów  p ierw otnych  (s. 75), w łącza się  do n ich  rów nież „różne pu­
b lik acje skrótow e podające p odstaw ow e w iadom ości z danej dziedziny; książki 
i broszury o różnym  poziom ie naukow ym , technicznym  i popularnonaukow ym  albo  
popularnotechnicznym ” (s. 75). Lepiej w ięc  — dla u n iknięcia  n ieporozum ień —  
zrezygnow ać z używ ania nazw y „dokum ent oryginalny” jako synonim u „doku­
m entu p ierw otnego”. Synonim am i natom iast są term iny „dokum ent p ierw otn y” 
i „dokum ent prym arny”, przy czym  ta druga nazw a w ydaje s ię  szczęśliw sza.

C harakteryzując dokum enty w tórne pow iedziano, że są one „sporządzone z do­
kum entów  pierw otnych  i odtwarzają n iezm ien ione cechy tego dokum entu [!] 
pod w zględem  treści a czasem  i form y, jak fotokopie, m ikrofilm y, w szelk ie m ikro­
druki, m atryce, tłum aczen ia” (s. 74). N asuw a s ię  tu  zasadnicza uw aga, że cechą  
w yróżniającą dokum enty w tórne n ie jest to, że są one sporządzone z dokum entów  
p ierw otnych  (np. z artykułu  w  czasopiśm ie), poniew aż rów nież dokum enty p o­
chodne mogą stanow ić podstaw ę dla sporządzenia dokum entu w tórnego. Znany  
jest np. fak t tłum aczen ia na język  an g ielsk i serii radzieckiej b ib liografii an a li­
tycznej R efie ra tiw n y j Zurnal. N ie jest w ięc  rów n ież popraw ne pod w zględem  
logicznym  zdanie, że „dokum enty pochodne sporządzone są na podstaw ie doku­
m entu p ierw otnego lub  w tórn ego”, bo dokum ent w tórny nie jest p rzeciw ieństw em  
dokum entu pierw otnego, m oże być jed yn ie jego odm ienną form ą. N ależałoby  
natom iast w prow adzić jak iś term in na oznaczenie dokum entu n ie-w tórnego. 
M ożna by go nazw ać np. d o k u m e n t e m  p o d s t a w o w y m .  Tak w ięc  m ie li­
byśm y d w ie pary pojęć w yodrębnionych  w ed łu g różnych zasad podziału: 1. doku­
m ent p ierw otny (prym arny) —  dokum ent pochodny; 2. dokum ent p odstaw ow y —  
dokum ent w tórny.

Brak rów nież popraw ności logicznej w  k lasyfik acji dokum entów  pierw otnych, 
w śród których w ym ien iono przykładow o następu jące kategorie (s. 74): 

książk i i w szelk ie  w ydaw n ictw a  zw arte, 
czasopism a i poszczególne artykuły  w  n ich  zaw arte; 
normy;
opisy patentow e;
literatura firm ow a ^katalogi, prospekty, cennik i, ulotki);
prace naukow e (doktorskie, m agistersk ie, prace in stytutów  n aukow o-
badaw czych) ;
m ateriały z k onferencji, zjazdów  i w ystaw  oraz protokóły z zebrań;
spraw ozdania z w yjazd ów  zagranicznych;
recenzje książek , referaty z uw agam i krytycznym i itp.

Z astosow ano tu, jak w idać, d w ie różne zasady podziału: 1. w edług form y  
w ydaw n iczej (książki, czasopism a i artykuły) i 2. w ed łu g  form y p iśm ienniczej, 
tj. sposobu opracow ania (norm y, op isy p atentow e, literatura firm ow a, prace nau­
kow e itd.). N iepraw id łow ość tej k lasyfik acji w ystęp u je  w yraźn ie, gdy w eźm ie się  
pod uw agę, że np. prace naukow e i m ateria ły  k onferen cji m ogą s ię  ukazyw ać  
zarów no w  form ie k siążek  (czyli w yd aw n ictw  sam oistnych) jak  w  form ie arty­
ku łów  czy rozpraw.

Spotyka s ię  w  om aw ianym  rozdziale n i e p r e c y z y j n e  d e f i n i c j e .  Tak 
np. pow iedziano o b ib liotece, że jest ona „zbiornicą dokum entów  p iśm ien n iczych ”

1 Por. u w agi na ten tem at w  artykule H. H leb -K oszań sk iej: D ążenia  n orm a­
liza c y jn e  w  d o ku m en tac ji. W iadom ości PK N  1949 s. 97-100.
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(s. 77), a le  o parę w ierszy  dalej m ów i się, że w  skład zbiorów  specjalnych  
bib lioteki wchodzą m. in. m apy i fotokopie, a w ięc — obok piśm ienniczych —  
rów nież dokum enty oglądow e (w izualne). Podana na s. 75 defin icja normy (..prze­
pis ustalający obow iązkow e w łaściw ości, którym  pow inny odpowiadać pod w zg lę ­
dem kształtu , w ym iarów  lub  innych  cech — w yroby przem ysłow e, konstrukcje 
budow lane i ich  elem en ty  oraz w szelk ie  urządzenia i instalacje”) odnosi s ię  tylko  
do norm przedm iotow ych, n ie  obejm uje natom iast innych w ym ien ionych  typów  
norm: znaczeniow ych, k lasyfik acyjn ych , czynnościow ych.

Kończąc u w agi dotyczące rozdziału Piśm ien n icze źródła  in form acji, stw ierdzić  
trzeba szereg p o t k n i ę ć  t e r m i n o l o g i c z n y c h ,  np. „księgozbiór abiorów  
specja ln ych ” (s. 78), „zasadniczy opis rejestracyjny” (s. 82) zam iast „opis b ib lio ­
graficzny zasadniczy czyli rejestracyjny”. Mają też m iejsce n iepotrzebne p o- 
w t ó r z e n i a ,  np. o norm ach, patentach, literaturze firm ow ej i innych typach  
dokum entów  prym arnych m ów i się  w  dwóch m iejscach: na s. 75-77 w  ustępie  
pt. D oku m en ty  oryg in a ln e (prym arn e)  i na s. 78-81 w  ustępie Z b io ry  d oku m en tów  
oryg in a ln ych ;  o dokum entach pochodnych —  na s. 81-82 (D oku m en ty  pochodne)
i na s. 82-85 (Z b iory doku m en tów  pochodnych).

O dokum entach pochodnych m ów i s ię  ponadto w  rozdziale 5 części II pt. W a ż­
n ie jsze  stosow an e p iśm ien n icze  fo rm y in fo rm acji (Oprać. A. Górski). Przy okazji 
należy  stw ierdzić n ieustalony zakres znaczeniow y pojęcia „źródła inform acji ’, 
do których zalicza s ię  czasem  zarówno dokum enty prym arne jak i pochodne (jak  
w  om ów ionym  w yżej rozdziale A. K otow icza), czasem  zaś — tylk o dokum enty  
prym arne, nazyw ając dokum enty pochodne „narzędziam i in form acji’ *.

Pożyteczne pod w zględem  praktycznym  są podane w  rozdziale 5 części II w sk a­
zów ki dotyczące sporządzania d o k u m e n t ó w  p o c h o d n y c h ,  zw łaszcza kart 
dokum entacyjnych z u w zględnien iem  zasad opisu  różnych typów  dokum entów  
(artykułów , książek , patentów , norm, katalogów  fabrycznych, recenzji). K orzy­
stano przy tym  częściow o z zaleceń odpow iednich  norm  bibliograficznych, zw ła­
szcza PN/P-01152 O pis za sa d n ic zy  w  b ib liogra fii b ieżącej d z ied zin  lub zagadnień  
ordz PN-59N-01161 A dn o tacje  treśc iow e . Z tej drugiej norm y przejęto nom en­
k laturę typów  adnotacji i analiz , podając jednak w łasn e sform ułow anie ich  d efi­
nicji. Ponadto w prow adzono dw a dodatkow e pojęcia: analizy m ieszanej, stano­
w iącej połączen ie an a liz  w skazującej i om aw iającej, oraz —  referatu , który „sta­
n ow i w łaściw ie  streszczen ie dokum entu oryginalnego, lecz z w yraźnym  zazna­
czen iem  zagadnień w ażnych dla określonego użytkow nika inform acji, tzn. dla  
specja listów ” (s. 105).

Zanotować w arto reaktyw ow anie nazw y „analista”, oznaczającej autora adno­
tacji (analizy), który to term in, używ any w e  w cześn iejszych  publikacjach z za-  

-kresu dokum entacji, zdaw ał s ię  być ostatnio zapom niany.
Pom im o popraw nej na ogół term inologii, stosow anej w  om aw ianym  rozdziale, 

który należy do najbardziej w artościow ych  pozycji P oradn ika, trafiają się  i tutaj 
pew n e p o t k n i ę c i a  n a t u r y  j ę z y k o w o - l o g i c z n e j .  Np. n ie m ożna kart 
dokum entacyjnych z opisem  pełnym  nazyw ać „notatkam i dokum entacyjnym i ’, 
a kart bez adnotacji „notatkam i b ib liograficznym i” (s. 105), bo „notatka” określa  
rodzaj tekstu , a „karta” jest określeniem  form y fizycznej. Poza tym  brak adno-

2 Por. np. D. G ajew ski: Ż rodla  i n arzędzia  in form acji n au kow o-tech n iczn ej 
i ekon om icznej. W arszaw a 1964, s. 22: „Terrnir, narzędzia inform acji [...]_ odnosi 
się  do w szelk iego  rodzaju opracow ań, które służą do w yszu k iw an ia  w łaściw ych  
dla danego zagadnienia źródeł in form acji”
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tacji n ie  stanow i cechy charakterystycznej opisu b ib liograficznego, bo, jak w ia ­
domo, istn ieje  w ie le  b ib liografii adnotow anych, m. in. najbardziej „dokum enta­
cyjn a” —  b ib liografia  analityczna.

Podobnie jak rozdziały 3 i 5 tak i rozdziały 4 i 6 (N iep iśm ien n icze  źród ła  
in fo rm acji i N iep iśm ien n icze  fo rm y in form acji)  zaw ierają szereg p o w t ó r z e ń ,  
co każe w ątpić w  słuszność przyjętej m etody — oddzielnego om aw iania „źródeł” 
i „form ” inform acji. W ydaje się, że zasób w iadom ości podany w  części II m ożna  
byłoby zam knąć w  znacznie m niejszej objętości tekstu , bez szkody dla treści, 
a z n iew ątp liw ą korzyścią dla przejrzystości i jasności w ykładu.

W rozdziale 7 P rzeg ląd  w a żn ie jszych  k la sy f ik a c ji p iśm ien n ic tw a  (oprać.
S. O sm ólska, K. Podhorski) n iepotrzebnie chyba użyto w  nagłów ku jednego  
z ustępów  określenia  „k lasyfik acje w yrazow e” (nie w yjaśn iając przy tym  tego  
pojęcia), gdyż ustęp ten m ów i w yłączn ie  o układzie przedm iotow ym .

R ozdziały 9 i 10 (R eprogra fia  i  u w ie lo k ro tn ia n ie  doku m en tów . Oprać. S. T ele-  
chun; M ech an izacja  czyn n ośc i in fo rm acy jn ych . Oprać. Z. M ichejda) pow inny ra­
czej w yprzedzać rozdział om aw iający  zagadnienie badania p o t r z e b  o d b i o r ­
c ó w  i n f o r m a c j i .  R ozdział ten  (pod bardzo niestraw nym  tytu łem : B adanie  
p o trzeb  odb io rców  usług s łu żb y  in form acji. Oprać. R. Paś) porusza n iezw yk le  
istotny i w ażny problem , od którego rozw iązania zależy skuteczność działania  
służby d okum entacyjno-in form acyjnej. Problem ow i tem u należy n iew ątp liw ie  po­
św ięcać coraz w ięcej uw agi, dążąc do w ypracow ania  drogą prób i poszukiw ań  
w łaściw ych  m etod badaw czych. Szkoda, że w  b i b l i o g r a f i i  z a ł ą c z n i k o ­
w e j  P oradn ika  n ie  podano k ilk u  choćby p ub lik acji om aw iających  coraz liczn ie jsze  
już dośw iadczen ia innych  k rajów  w  tym  zakresie. M ożna poza tym  w skazać na 
inne braki w  b ib liografii, np. w  grupie pozycji dotyczących reprodukcji i u w ie-  
lokrotniania dokum entów , gd zie podano jed yn ie p ozycje zagraniczne, p ow iną była  
znaleźć się  książka A. W yczańskiego: M ikro film  —  n ow a postać  k s ią żk i  (Wro­
cław  1960).

Spotyka się  też w  b ib liografii b łędy, k tórych  n ie sprostow ano w  erracie, np. 
poz. 68, pow inno być: Jack ow sk i R. (nie: Jackow ska), poz. 72 — błąd w  dacie  
w ydania (mało zresztą „groźny”).

In deks  p rze d m io to w y , zbudow any na ogół popraw nie, u jaw nia p ew n e n iek on ­
sek w encje w  m etodzie tw orzen ia  tem atów : obok tem atów  o zak resie b. ogólnym , 
jak  np. B ib liografia, Inform acja, pod którym i skupiono pojęcia w ęższe  lub  
ok reśln ik i, znajdujem y tem aty zbyt szczegółow e, np. Branżow e ośrodki in for­
m acji, R esortow e ośrodki inform acji, Zakładow e ośrodki inform acji; m ożna je  
było  skupić pod tem atem  Ośrodki inform acji.

W sp isie  treści n ie  w ym ien ion o W yk a zu  b ran żow ych  (d zia łow ych ) ośrodków  
in fo rm a cji te ch n iczn e j i ekon om iczn e j, znajdującego się  na s. 211-220.

U sterk i natury m etodologicznej, w ykazane przykładow o w  n in iejszych  u w a­
gach, m uszą oczyw iśc ie  zaw ażyć na ogólnej ocen ie P oradn ika . U su n ięc ie ich  
w  następnych  w ydaniach  przez zw rócen ie w ięk szej u w agi na u ściślen ie pojęć, 
popraw ność d efin ic ji i term in ologii oraz na zw artość i przejrzystość kom pozycji 
redakcyjnej w płynęłob y  n iew ątp liw ie  na podn iesien ie w artości tej pożytecznej 
w  założen iu  publikacji.

B -k a  N arodowa  
Inst. B ib liograficzny

M aria  D em bow ska
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RICHARD C. LEW ANSKI: A  bib liography of S la v ic  d iction aries. (Vol. 1: Polish)
A  b ibliography o f P olish  d ictionaries w ith  a Supplem ent of Lusatian and P ola- 
bian d ictionaries. Vol. 2: Belorussian, Bulgarian, Czech, K ashubian, Lusatian, 
Old Church. S lavic , M acedonian, Polabian, Serbocroatian, S lovak . S loven ian , 
U krainian. Vol. 3: R ussian. N ew  York 1959-1963 The N ew  York Public Library  
ss. 63, tabl. 1 +  X V, nib. 2, 366, ilustr. +  X LI, nib. 1, 400, ftustr.

W ostatnich  k ilkunastu  latach daje s ię  w yraźn ie zauw ażyć w  Europie w zm o­
żenie zainteresow ania leksykografią zarówno z teoretycznego, jak i z praktycznego  
punktu w idzenia. Głód w szelk iego rodzaju słow nik ów  i encyklopedii, zw łaszcza  
technicznych  i przyrodniczych, nigdy m oże n ie u jaw niał się  na rynkach w yd aw ­
niczych tak in ten syw n ie , jak obecnie. N ie w dając s ię  jednak w  dociekanie w ie lo ­
stronnych przyczyn tego interesującego zjaw iska, m ającego m. in. źródło w  ogó l­
nych tendencjach konsolidacji św iata  oraz w  eruptyw nym  rozw oju nowych  
dziedzin nauki, stwierdzam y pow staw anie specjalnych  organów  pośw ięconych  
leksykografii, np. L ek syk o g ra ficze sk ij sborn ik  (M oskwa od 1956), oraz narastanie 
p ublikacji dokum entujących osiągn ięcia leksykograficzne w  skali św iatow ej, np. 
W olfram  Z a u n m i i l l e r :  B ibliographisch es H andbuch der S prach w órterb iich er  
(Stuttgart 1958), Gert Z i  s c h k a : In dex  lex icoru m  (Wien 1959) i in. N iedaw no  
zaś w zbogaciliśm y się  o próbę obszernego retrospektyw nego zestaw ienia słow iań ­
skiej produkcji leksykograficznej, godną b liższego rozpatrzenia już z tego powodu, 
że stanow i p ozycję p ionierską, dokonaną przez Polaka, R yszarda Lew ańskiego.

Autor przyjął w  całym  d zie le prosty i k onsekw entny podział: zgrupow ał b ib lio­
grafię  słow nik ów  każdego języka słow iań sk iego w  trzech częściach: 1. s łow nik i 
jednojęzykow e, 2. .słow nik i dw u językow e i 3. w ielojęzyk ow e. W części p ierw szej 
ułożył m ateriał a lfab etyczn ie pod hasłam i ty tu łów  angielsk ich  w  grupy: A bbre­
viations, B iography, D ialects, E ncyclopedic, Etym ology, Geography, Language, 
Orthography, Pseudonym s, Slang, Synonym s, T erm inology. N ie w szędzie jednak  
grupy te pow tarzają s ię  rów nom iernie. N iespodziew anie poszerzono je  np. w  dwu  
w ypadkach dodając hasło: B ibliography, w  dziale czeskim  i słow ackim , a w  tom ie  
rosyjskim  ponadto hasła: Foreign w ords, Ind ividual w riters, O nom astics, Quo­
tations (zbiory cytatów ), R everse (indeks w edług typów  form acji słow otw órczych). 
R hym ing (słow niki rym ów ), S tress (słow niki akcentow ane). Pom inięto natom iast 
w  d zia le rosyjskim  słow nik i biograficzne.

S łow nik i d w ujęzykow e, tzw . przekładow e, które najw ięcej zajm ują m iejsca, 
ułożył autor alfab etyczn ie w ed łu g  haseł języka obcego, w yodrębniając w śród nich  
słow nik i specjalne. R ów nież słow nik i w ie lo język ow e podzielił na ogólne i sp e­
cjalne. Jed yn ie w  tom ie rosyjskim  dokonał ponadto se lek cji na słow nik i trój- 
językow e, czterojęzykow e etc. W końcu każdego tom u dał w ykaz źródeł (w  sum ie  
200 poz.), a b ib liografię każdego języka opatrzył trzem a indeksam i: autorów , 
język ów  i przedm iotów . D orzucił w reszcie  addenda (100 pozycji) do tom ów  2 i 3, 
których nie m ógł już ponum erow ać i w cie lić  do indeksów . D zieło ozdobił d w u ­
nastom a podobiznam i kart tytu łow ych  rzadkich ed ycji leksykograficznych . P o­
trafił w  trzech tom ach zgromadzić im ponującą ilość, bo 6200 b ibliograficznych  
op isów  słow nik ów  lub  p ublikacji o charakterze słow nikow ym . Z tej liczby p rze­
szło połow a (3200) przypadła na słow nik i rosyjskie, n ajszczegółow iej opracow ane, 
w śród słow iań sk ich  n iew ątp liw ie  najobfitsze.

Jak n ależy  ocenić całość tej ogrom nej i z w ie lu  w zględów  bardzo potrzebnej 
pracy? N ajw ięcej zastrzeżeń budzić m usi, n iestety , tom  p ierw szy, pośw ięcony  
bibliografii s łow nik ów  polskich . L iczy zaled w ie 457 pozycji, gdy np. język  cze-
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ski — 732 pozycje, ukraiński —  446 pozycji; posiada w ie le  braków. Tak np. w y li­
cza tylko jedną encyklopedię: Z ofii de B  o n d y S ło w n ik  rze c zy  i  s p ra w  po lsk ich , 
będącą, jak w iadom o, n ieudałą przeróbką s łow nik ów  G l o g e r a ,  k tórego jedno­
tom ow y popularny S łow n ik  rze c zy  s ta ro ży tn ych  (w ydany też pt. K sięga  rze c zy  
polskich)  autor w praw dzie podaje lecz w  d zia le  „Old P olish ”. W dziale tym  zna­
lazło się  też n ieoczek iw anie B o l e s k i e g o  S ło w n ic tw o  J u liu sza  S łow ack iego , 
G ó r s k i e g o  i H r a b e c a  S ło w n ic tw o  A dam a M ick iew icza  (tytuł fikcyjny!), 
M o d r z e w s k i e g o  W yra zy  k tó re  u m arły ,  w ięc  prace ze staropolszczyzną n ie  
m ające nic w spólnego. Zagadkę stanow i też pozycja: B r u c h n a l s k i  W ilhelm  
A dolf: S ło w n ik  M iko ła ja  R eja  (poz. 63), bez żadnych bliższych danych bibliogra­
ficznych . D ział polsk ich  s łow nik ów  gw arow ych zaw iera 14 pozycji. M ożna by je  
poszerzyć co najm niej o sto! W ięcej n iż połow ę zajm ują w śród nich słow nik i 
kaszubskie. Z n iem ałym  przeto zdum ieniem  znajdujem y w  tom ie drugim  b ib lio ­
grafii L ew ańsk iego w yróżn ien ie K aszubszczyzny jako osobnego języka i p ow tó­
rzenie tych ośm iu pozycji z gw ar polsk ich , z dodaniem  jeszcze czterech innych  
słow ników . A ngielsk ich  słow nik ów  przekładow ych d w ujęzykow ych  w y liczy ł autor 
21 tytułów . Można by je  co najm niej podw oić. Ilość w yliczon ych  słow nik ów  litew ­
skich  (6) dałaby się  naw et potroić. N ie chodzi jednak o m nożen ie przykładów . 
N iem iłą rów nież rzeczą są dość liczn e b łędy, których w  publikacji o charakterze  
naukow ym  n ie m ożna złożyć jed yn ie na karb zecera n ie znającego polskiego  
języka. Tak np. w  całym  d zie le sześć razy pow tarza się  (rów nież w  indeksach) 
nazw isko: Sum ow ski Franciszek, które pow inno brzm ieć: S um avsk y Josef Franta. 
Bruchnalski A leksy  figu ru je jako w spółautor P olsk iego  sło w n ik a  arch iw aln ego  
(poz. 88), b ył nim jednak A lek sy  B a c h u l s k i .  S ło w n ik  zoo log iczn y  (poz. 9 7 b) 
opracow ali: E ugeniusz G r a b d a  i Jadw iga G r a b d a ,  nie, jak  podano: Grabela. 
Tytuł pozycji (38a) C z e r n e g o  popraw nie brzmi: V erzeichn is der u m ben an n ten  
O rtschaften , nie: u n bekan n ten  O rtschaften . D ą b k o w s k i e g o  K sięg a  a lfa b e ­
ty c zn a  (poz. 92 a) ukazała s ię  w e  L w ow ie, n ie  w  L ublin ie. Ze S ło w n ik a  s łow iań -  
sko -p o lsk ieg o  Józefa  L e w i c k i e g o  zrobił autor n iepotrzebnie d w ie osobne po­
zycje (314 a, 314 b). Podobnie rozciął S ło w n iczek  m o rsk i (poz. 85 a i 90). S z c z a ­
w i ń s k i e g o  N o w y do k ła d n y  s ło w n ik  ję zy k a  ru sk iego  i  po lsk iego  (poz. 363), 
zaliczył do s łow nik ów  ukraińskich , zam iast do rosyjskich . N atom iast S ło w n iczek  
rusk ich  w y ra zó w  (poz. 330 a) znalazł s ię  w  d zia le słow nik ów  rosyjskich , zam iast  
ukraińskich. Pow tórzyło  s ię  to w  tom ie drugim  i trzecim .

Z nacznie lep iej i bogaciej prezentują się  oba tom y n astępne (2 i 3), w ydan e  
w  parę lat później i objęte w spólnym  tytu łem , pod który podciągnął autor ex  
post rów n ież tom  p ierw szy. Tom drugi objął słow nik i d ziew ięciu  narodów oraz 
słow n ik i język a starosłow iańsk iego, rejestrując w  sum ie p raw ie 2500 pozycji. 
D om inują w  nim  Czesi, którzy zw łaszcza po w ojn ie  na dużą- ska lę rozw inęli 
u s ieb ie  produkcję słow nik ów . R ów nież w  tym  tom ie zdarzają s ię  opuszczenia  
i om yłki, jak np. lapsus za liczenia  słynnej traw estacji K otlarew skiego  Eneidy, 
opatrzonej glosariuszem , do rubryki słow nik ów  starogreckich  (s. 323). O puszczono  
przy tym jedyny naukow o opracow any słow nik  tej traw estacji: W a s z c z e n k o ,  
M i e d w i e d i e w ,  P i ę t r o w a :  L eksika  „E n eidy” K o tlja revsk o lio , 1955.

W n ajszczegółow iej opracow anym  tom ie trzecim , pośw ięconym  w  całości s łow ­
nikom  rosyjskim , w yzysk ał autoj; m. in. ogrom ne m ateriały zaw arte w  w yd aw a­
nych  przez A kadem ię N auk w  M oskw ie B iu letynach  K om isji T erm inologii T ech­
nicznej, oraz w  zbiorach term inów  zalecanych , ogłaszanych  w  ciągu k ilk u d zie­
sięc iu  lat. Sam ych ty tu łów  dw u językow ych  słow n ik ów  zebrał w  tym  tom ie rosy j­
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skim  przeszło dwa tysiące w  125 językach. Wśród nich najw iększą ilość, przeszło  
trzysta pozycji, stanow ią słow nik i z język iem  angielskim . D okładna analiza sta ­
tystyczna całego dzieła, na którą brak tutaj m iejsca, potw ierdziłaby zapew ne  
d om niem anie o ekspansji angielsk iego rów nież w  innych krajach słow iańsk ich .

Zw róćm y jedną bodaj uwagę: dw ukrotnie opisany (poz. 2635 i 26741 S łow n ik  
p o lsk o -fra n c u sk o -ro sy jsk i  ułożony na w zór słow nika L i n d e g o  (W ilno 1840). 
stanow i w łaściw ie tę samą edycję.

Podkreślm y w  końcu, że dzięki uw zględnien iu  zarówno w  tom ie drugim , jak  
i w  trzecim  dużej liczby słow ników  z językiem  polskim , autor niejako w  ten 
sposób starał s ię  uzupełnić upośledzony tom pierw szy, obejm ujący słow nik i polskie.

N iepodobna w reszcie (bodaj m arginalnie) pom inąć w ażnej w  tej pracy sprawy  
transliteracji z alfabetów  słow iańsk ich  (głów nie z grażdanki) licznych nazw isk  
autorów  i tytu łów  słow ników , zajm ujących w ięcej n iż połow ę całej b ib liografii. 
A utor zw ięźle  inform uje w  przedm ow ie do tom u p ierw szego (s. 6): „The NYPL  
transliteration is used”. U żył w ięc  „transliteracji” stosow anej w  N ew  York Public  
Library. To raczej zarzucona już dzisiaj zupełnie, ■ uciążliw a i niedoskonała  
(z czego autor zdaw ał sobie sprawę) — transkrypcja. W ypada w ięc  żałować, że 
autor n ie posłużył s ię  m iędzynarodow ą transliteracją z a lfabetów  słow iańskich, 
przyjętą przez UNESCO *, lub też n ie  użył n ie  w ie le  s ię  od niej różniącej trans­
literacji, którą posługują s ię  filo logow ie  am erykańscy zrzeszeni w  poważnym  
The Modern Language A ssociation  of A m erica. Znacznie by to podniosło naukow y  
poziom  i czytelność publikacji.

Mimo pew nych  b łędów  i braków  (w skazanych ty lk o przykładow o) dzieło R y­
szarda L ew ańsk iego odda n iew ątp liw ie  praktyczne usługi, zw łaszcza b ib lioteka­
rzom i pracow nikom  naukow ym , dzięki zebraniu ogrom nej ilości now ego i aktu­
alnego m ateriału  b ib liograficznego ze w szystk ich  dziedzin leksyk ografii s łow iań ­
skiej.

P io tr  G rzegorczyk

CENTRALNY KATALOG BIEŻĄCYCH CZASOPISM  ZAGRANICZNYCH

Podręczny aparat in form acyjny bibliotekarza polskiego w zbogaca się  w  sposób  
system atyczny w ydaw n ictw am i, których autorem , redaktorem  i w ydaw cą jest 
centralna państw ow a książn ica — B iblioteka Narodowa. U żytkow nicy szybko  
przyzw yczajają s ię  do korzystania z coraz to now ych  jej w ydaw n ictw  b ib lio ­
graficznych, inform acyjnych, norm atyw no-instrukcyjnych. U kazyw anie się  ich 
przyjm ow ane jest jako zjaw isko norm alne, codzienne, jako coś oczyw istego. N ie  
zastanaw iam y s ię  często nad tym , że np. przed rokiem  1939 U rzęd o w y W yk a z  
D ru ków  (z dodatkam i) był w  zasadzie jedyną publikow aną przez B ib liotek ę N a­
rodow ą b ib liografią bieżącą. D ziś b ib liotekarze i czyte ln icy  m ają oprócz k onty­
nuacji bib liografii prym arnej także B ib liografię  Z a w arto śc i C zasopism , B ib liografię  
B ib liogra fii i  N auki o K sią żce , rozpoczęto w ydaw an ie B ib liogra fii C zasopism , 
ukazują s ię  liczne w ydaw n ictw a teoretyczno-m etodyczne Instytutu  B ib liograficz­
nego i Instytutu  K siążki i C zyteln ictw a, źródłow e pub lik acje z zakresu  sta tystyk i 
w ydaw n ictw . W śród tych  w ydaw n ictw  szczególną w artość inform acyjną posiadają  
publikow ane przez B ib liotekę N arodową C entralne K atalogi w ydaw n ictw  zagra-

1 B u lle tin  de  I'UNESCO  a 1’in ten tion  des  b ib lio th equ es  Vol. 10 :1956 nr 5/6.
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nicznych. Spośród w ydaw anych  a rów nocześn ie grom adzonych w  form ie kartotek  
centralnych  katalogów  podstaw ow e, po prostu k lu czow e dla b ib liotek  polskich  
znaczen ie m a C en tra ln y  K a ta log  B ieżących  C zasop ism  Z agran iczn ych . K a ta log  ten  
opublikow any został po raz p ierw szy w  r. 1961 obejm ując stan z roku 1957, n a­
stęp nie w  r. 1962 podając stan z roku 1959, a  w  r. 1963 ukazał s ię  tom  uzu pełn ia­
jący drugi rocznik w ydaw nictw a, obejm ujący now e ty tu ły  za lata  1960-61. Istn ieje  
już w  tej ch w ili m ateriał .wystarczający do w stępn ej analizy tej żm udnej orga­
nizacyjnej i redakcyjnej pracy Zakładu C entralnych K atalogów  B ib liotek i Naro­
dow ej, spełn iającej jeden z podstaw ow ych postu latów  i w niosk ów  polskich  b ib lio­
tekarzy, form ułow anych od lat trzydziestu przy w ie lu  różnych okazjach. W ydaw ­
nictw o to jest a lfabetycznym  w ykazem  ty tu łów  zagranicznych czasopism  bieżących , 
k om pletow anych  przez b ib lioteki polskie, w skazującym , gdzie, w  jak iej b ib liotece  
znajduje się  poszukiw ane w ydaw nictw o.

Przedm iotem  n in iejszej recenzji jest K a ta log  obejm ujący czasopism a za r. 1959 
(w yd. 1962) w raz z tomem uzupełniającym  za lata 1960-61 (wyd. 1963). Trzeba 
jednakże zaznaczyć, że ukazanie s ię  w  1961 r. p ierw szego rocznika K ata logu  
(za 1957) unaoczniło b ibliotekarzom  rozmiar, w agę i celow ość w ydaw n ictw a  
i m iało chyba zasadniczy w p ływ  na u kształtow an ie s ię  następnego rocznika K a ­
talogu. D rugi rocznik K ata logu  przyn iósł znacznie bogatszy m ateriał, b. znaczne  
zw ięk szen ie  się  liczby w spółpracujących  bib liotek  i objętych  rejestracją  tytu łów  
czasopism . Liczba b ib liotek  uw zględnionych  w  pierw szym  roczniku w yn iosła  360, 
natom iast do rocznika drugiego nadesłało m ateriały 635 bibliotek. L iczba ty tu łów  
czasopism  z 7678 w  pierw szym  roczniku w zrosła  do 14317 ty tu łów  w  drugim ; 
rocznik zaw ierający  uzupełn ien ia za lata 1960-61 w ykazuje 5432 now e tytu ły .

Jak już w spom niano, g łów ny zrąb w ydaw n ictw a  stanow i a lfab etyczn y w ykaz  
tytu łów  czasopism . W śród sp isów  pom ocniczych najw ażniejszy  stanow i indeks  
działów  i zagadnień, ponadto w ydaw n ictw o  zaw iera w ykaz b ib liotek  i ich  siglów  
oraz w sk azów k i dla korzystających.

A naliza zaw artości w ykazuje , że K a ta log  obejm uje czasopism a w ydaw an e za 
granicą —  przede w szystk im  naukow e i fach ow e ze w szystk ich  dziedzin  w iedzy, 
czasopism a p olityczne i tzw . czasopism a treści ogólnej, w yjątkow o ty lk o  czaso­
pism a rozryw kow e i dziennik i (tylko te, k tóre są kom pletow ane przez stosunkow o  
n iew ie le  bibliotek).

O bejm uje on w ydaw n ictw a  ciąg łe o różnej często tliw ości od dziennika do 
rocznika, uw zględnia n aw et p ublikacje ukazujące s ię  rzadziej n iż raz do roku. 
W ydaje się, że n iedokładnie został sprecyzow any zasięg  form alny K atalogu. 
z analizy jego zaw artości jasno w ynika, że b ib lioteki w  różny sposób rozu­
m ieją term in „katalog czasopism  b ieżących”. Stąd w yn ik a  fakt, ż e  roczniki i inne  
w ydaw n ictw a  o rzadkiej częstotliw ości są w  katalogu uw zględnione w  sposób  
daleki od kom pletności. N ie w szystk ie  b ib lioteki n adesłały in form ację o tytu łach  
roczników , które starają się  kom pletow ać. Jest rzeczą dyskusyjną, czy zam ieszcze­
n ie w  sp isie  czasopism  b ieżących  p ub lik acji o często tliw ości rocznej jest w  ogóle  
celow e, ze w zględu  na fakt, że w yd aw n ictw  tych  n ie  m ożna ani prenum erow ać, 
ani zagw arantow ać ich  dalszego n apływ u  dla b ib lioteki. Poza tym  uw zględnia  
je  przecież C en tra ln y  K a ta lo g  K s ią że k  Z agran iczn ych .

W ydaje s ię  rów nież zbędne zam ieszczan ie w  katalogu ty tu łów  serii w yd aw n i­
czych  (zob. np. hasło P u blica tions). P recyzyjn e ok reślen ie czasopism a n ie jest  
rzeczą prostą, szczególne zaś rozbieżności w ystępu ją  w  praktycznej in terpretacji 
ustalonej d efin icji. Szkoda, że w  uw agach w stępn ych  n ie zostało sprecyzow ane
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stanow isko redakcji co do zasięgu form alnego K atalogu . O czyw iście sprecyzo­
w anie tego stanow iska przez redakcję n ie zagw arantow ałoby jego praw idłow ej 
interpretacji przez w spółpracujące b ib lioteki. Jednakże pozw oliłoby m oże na 
ostrzejszą se lek cję  nadesłanych m ateriałów  i w yelim in ow an ie pozycji n ie będą­
cych czasopism am i.

Można by rów nież zdecydow anie zrezygnować z zam ieszczania dzienników  
(np. M onde, N eue Z iirch cr Zeitung), szczególnie tych. które dostępne s.j dla czy­
teln ików  np. w  Klubach M iędzynarodowej K siążki i 'Prasy. Spraw a w iększej  
selekcji n ie  jest sprawą błahą, jej przeprow adzenie zw iększyłoby czytelność  
K ata logu  a zarazem  zm niejszyło jego objętość, a om aw iany K ata log  jest w yd aw ­
nictw em  kosztow nym , o objętości ponad 800 stron in 4°.

Ogrom zaw artych w  nim  m ateriałów  zarejestrow any jest w  sposób m aksy­
m aln ie zw ięzły . Zastosow ano opis b ib liograficzny skrócony do m inim um . N ie­
jednokrotnie przydałoby się  rozszerzenie opisu, szczególn ie dotyczy to podtytułu, 
niek iedy częstotliw ości. R edakcja opiera s ię  w  zasadzie na opisach w ykonanych  
przez w spółpracujące b ib lioteki.

K atalog centralny n ie jest b ib liografią i n ie jest jego głów nym  zadaniem  dąże­
nie do popraw ności opisu zaw artych w  nim pozycji, lecz m ożliw ie szybka i pełna  
inform acja, w skazująca m iejsce przechow ania dokum entu. D latego też n ie w arto  
poruszać spraw y popraw ności opisu poszczególnych pozycji, choć trzeba zdać 
sobie spraw ę, że zdarzają się  n iejednolitości i n ieporozum ienia budzące p ow aż­
n iejsze zastrzeżenia. W ym ienić tu m ożna przykładow o spraw ę czasopism  o ty tu ­
łach w  k ilku  językach, np. b ib liografie m iędzynarodow e w ydaw ane przez UNESCO  
zam ieszczone są w  K ata logu  tak pod hasłem  B ib liographic in tern a tion a lc  jak  
i In tern a tion a l b ib liograph y  zależn ie od tego, jak podały je poszczególne b ib lio­
tek i; n ie  są to jednak d w ie w ersje tego sam ego w ydaw nictw a, a le  jedno i to  
sam o w ydaw n ictw o  d w ujęzyczne z podw ójną tytulaturą, spisam i pom ocniczym i 
itp.; podobne zjaw isk o w ystąp iło  przy tytułach A n n uaire des s ta tis tiq u es  du  tra va il  
i Y earbook  o f labor s ta tis tic s . Tu m ożna też zaliczyć pow tarzanie tego sam ego  
tytu łu  pod różnym i hasłam i, a m ian ow icie  raz pod pierw szym  w yrazem  w ła śc i­
w ego  tytu łu , drugi raz pod hasłem  korporatyw nym  (np. B ritish  L ib ra ry  o f P o li­
tica l and E conom ic Science  — brak podtytułu! to sam o pod hasłem  M on th ly  list 
of add ition s  to  th e  L ibrary...). U sterek  tego rodzaju n ie trzeba w yolbrzym iać, 
należy jednakże zw rócić na n ie u w agę dla w yostrzen ia  spojrzenia redaktora 
i w zm ocnien ia w ym agań form alnych od w spółpracujących  bibliotek. K orzystanie  
ze zrębu głów nego K ata logu  jest proste i jak najbardziej odpow iada zadaniom  
i celom  inform acyjnym  w ydaw nictw a.

T rudności ze znalezien iem  poszukiw anego tytu łu  (o ile  jest on kom pletow any  
przez w spółpracujące b ib lioteki) są m in im alne i m ogą w  zasadzie być w yw ołan e  
jed yn ie złym  lub n ieprecyzyjnym  opisem  czasopism a, za co w in ę ponoszą przede 
w szystk im  w spółpracujące b ib lioteki, nadsyłające często n ie dość starannie opra­
cow ane m ateriały.

K ata log  uw zględnia czasopism a w pływ ające do bardzo dużej liczby bibliotek. 
N ie jest spraw ą ca łkow icie  bezsporną zam ieszczanie sig lów  w szystk ich  tych  b ib lio ­
tek. N ie przesądzając spraw y m ożna by jednak w ysu n ąć zastrzeżenia (dotyczące 
ty lk o publikacji, n ie m ateria łów  grom adzonych w  kartotekach Zakładu) czy w y ­
m ieniać w  w ykazie w szystk ie  w spółpracujące b ib lioteki i jeś li tak, to czy poda­
w ać w szystk ie  sig la  przy poszczególnych tytułach. Problem  jest dość delikatnv  
psychologicznie i propagandow o. Jednakże lektura W yk a zu  b ib lio te k  nasuw a
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w ątp liw ości i  reflek sje , tak nierów nom ierne znaczenie, stabilność, dostępność, 
a przede w szystk im  w artość inform acyjną posiadają w ym ien ion e w  w ykazie  
bib lioteki i nadesłane przez n ie m ateriały. D latego też spraw ę se lek cji także  
w  odniesien iu  do zasięgu b ibliotek  reprezentow anych w  K ata logu  m ożna postaw ić  
jako dyskusyjną. D la rozstrzygnięcia,, tego problem u należałoby przeprowadzić 
an alizę nadesłanych m ateriałów  i ich ostrzejszą k ontrolę i ew en tu a ln ie w  jednym  
z roczników  spróbow ać rozwiązań opartych na se lek c ji ty tu łów  czasopism  i ogra­
n iczen iu  liczby bibliotek'. E ksperym ent tak i m ógłby pozw olić na udoskonalenie  
i zw iększen ie przejrzystości K atalogu . Trudno przeprowadzić porów nania z ana­
logicznym i w yd aw n ictw am i zagranicznym i, ze w zględu  na brak tak ich  publikacji; 
porów nanie z istn iejącym i w zoram i radzieckim i i skandynaw skim i potw ierdza­
łoby potrzebę rozw iązań redakcyjnych  opartych na selekcji m ateria łów  i w sp ół­
pracujących bibliotek. Inne aktualn ie opublikow ane za granicą centralne katalogi 
czasopism  zagranicznych (np. czeskie) m ają ograniczony zakres tem atyczny, są to 
centralne katalogi specjaln e i m etodyka ich jest w łaściw ie  n ieporów nyw alna.

P ozostaje do om ów ien ia  spraw a indeksu system atycznego. W p ierw szym  rocz­
niku zastosow ano bardzo w ygodną dla czyteln ika form ę pow tarzania (skróconego) 
zapisu w  układzie system atycznym . Indeks w  roczniku za r. 1959 zaw iera tylko  
num ery pozycji. Indeks system atyczny jest indeksem  działów  i zagadnień. K la ­
sy fik acja  treściow a jest spraw ą trudną, w  znacznie w ięk szym  stopniu  m usi 
uw zględniać cechy form alno-w yd aw n icze, tw orzyć grupy i k lasy o dość szerokim  
zakresie tem atycznym , specyficzn e dla tego typu w ydaw n ictw . W ydaje się, że  
słu szn ie w ybrano dla om aw ianego indeksu układ system atyczny, a  ściślej m ów iąc  
k lasow y, czy jednakże potrzebny jest a lfabetyczny indeks działów  i zagadnień?  
W ystarczy w ykaz działów  i poddziałów  (klas), zam ieszczony w  sp isie  treści 
rocznika.

N iew ątp liw ie  w ygodniejszy  dla użytkow nika jest indeks rzeczow y pow tarza­
jący  ty tu ły  czasopism . Jednak w  w yd aw n ictw ie o tak w ie lk iej objętości praw ie  
niem ożliw e jest zam ieszczanie w ykazu  czasopism  w  dw óch układach. A czkolw iek  
co pew ien  czas (np. raz na 10 lat) m ożna by chyba w ydać K a ta lo g  w  dw óch to ­
m ach (układ alfabetyczny i system atyczny); w yk az czasopism  bieżących  w  układzie  
system atycznym  pozw oliłby  na dokładniejszą i dogodną dla użytkow nika analizę  
treściow ą zaw artości K ata logu . Z ko lei p ew n e roczniki K ata logu  m ogłyby ukazać 
s ię  bez indeksu rzeczow ego, choćby w  celu  przysp ieszenia  publikacji.

Przedstaw ione w yżej fragm entaryczne u w agi co do zasięgu  i m etodyki om a­
w ian ego w ydaw n ictw a , w ym agają krótkiego podsum ow ania. Spróbujm y tego do­
konać w  form ie uporządkow anej, a w ięc:

1. C en tra ln y  K a ta log  B ieżących  C zasop ism  Zagran iczn ych  jest publikacją
o doniosłym  znaczeniu i ogrom nej w artości in form acyjnej.

2. Jest on dziełem  przynoszącym  interesujące p ion iersk ie i tw órcze w  skali 
m iędzynarodow ej rozw iązanie problem ów  z zakresu  m etodyki centralnych  k ata­
logów  dokonane przez Zakład K atalogów  C entralnych B ib liotek i N arodow ej.

3. Jest rów nocześn ie efektem  w spółpracy polsk ich  b ib liotek  naukow ych.
4. Jako dzieło p ion iersk ie i zespołow e p ow inien  stać się  przedm iotem  szero­

kiej d yskusji b ib liotekarzy polskich .
C elem  tej dyskusji pow inna być analiza i ew en tu a ln e udoskonalen ie w yd a­

w nictw a, k tóre już w  sw ojej obecnej postaci jest przykładem  pracy o bardzo 
w ysok im  stopniu  użyteczności.
B -k a  SG PiS w  W arszaw ie Hanna U n ie jew ska
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_OTH M AR ,FEYL: A us versunkenen bibliothekarischen V erbindungen zw ischen  
D eutsch land und Polen  im  19. Jh. (D ie Jenaer b ib liographische D isserta tion  des  
poln isch en  B ib lio th ekars H ipo lit S k im borow icz  aus dem  Jah re 1864). Zentral- 
blatt fiir B ib liotheksw esen  Jg 75 : 1961 H. 5 s. 209-215.

Doc. dr Othmar Feyl, h istoryk-slaw ista , kustosz B iblioteki U niw ersyteck iej  
w  Jen ie, w  badaniach sw ych dotyczących stosunkpw  kulturalnych m iędzy N iem ­
cam i a narodam i słow iańsk im i przeznacza rów nież sporo m iejsca  w yśw ietlen iu  
daw nych kontaktów  i zw iązków  niem iecko-polskich , m. in. w  dziedzinie b ib lio­
tekoznaw stw a. Prace jego spotykają się  z przychylną oceną naszych historyków :
H. Barycza, A. O w sińskiej, Wł. C hojnackiego i in .1

Przegląd problem atyki zw iązków  bibliotekarskich i literacko-w ydaw niczych  
m iędzy N iem cam i i Polską w  X VIII i X IX  w . przedstaw ił O. F ey l w  artykule  
pt. A u s der Buch- und B ib lio th eksgesch ich te der deu tsch -po ln isch en  Z u sam m en- 
a r b e i t2, zrecenzow anym  przez Wł. C hojn ack iego3. W kolejnej pracy z tego za­
kresu  zajął s ię  O. Feyl w yśw ietlen iem  w ażnego i n ieznanego epizodu prom ocji 
doktorskiej H ipolita  Skim borow icza na U niw ersytecie  w  Jen ie w  1865 r.

H ipolit Skim borowcz (1815-1880), literat, publicysta i b ibliograf, kustosz i póź­
n iejszy  w icedyrektor B ib liotek i Szkoły G łównej w  W arszaw ie, redaktor P r z e ­
g lądu  N aukow ego  i  innych p ism  w arszaw skich, był autorem szeregu publikacji 
(m. in. życiorysy K opernika, H ew eliusza , Jędrzeja Śniadeckiego i in.). Pozostaw ił 
też w  rękopisie prace b io - i bibliograficzne. D ziałacz społeczno-kulturalny, po­
stępow y dem okrata zw iązany b y ł z m łodą in teligen cją  W arszawy o zabarw ieniu  
radykalnym  oraz z ruchem  n arodow o-w yzw oleńczym  1848 r.

Podstaw ą prom ocji Skim borow icza była dysertacja pt. D e b ib liis  earu m qu e  
pa rtib u s sin gu lis  in  polon icum  v e rs is  au t in  Polonia  ed itis . D isserta tio  b ib lio -  
g raph ico -cr itica  (V arsaviae 1864. Pars 1: C ritica  s. 404, Pars 2: B ibliographica  
s. 200).

1 O. F e y l :  Z u r h istorisćh en  R olle  d er  XJniversitdten W itten berg  u nd  H alle  
in  der  G esch ich te d er  ślaw isch en  N ach barsch afts- u nd  F reu ndschaftsbeziehungen . 
1952. —  Rec.: H. B a r y c z .  P rz. zach. R. 9 :1 9 5 3  nr 4/5 s. 655-660.

O. F e y l :  B eitrage  zu r  G esch ich te der s law isch en  V erb in du n gen  und in te r-  
n ation a len  K o n ta k te  d er  U n ivers ita t Jena. Jena 1960. —  Rec.: A. O w s i ń s k a .  
K w . h ist. R. 68 : 1961 nr 2 s. 510-512.

O. F e y l :  150 Jah re deu tsch -po ln isch e F reundschaft und N ach barsch ajt. 
G eselsch aftsw issen schaftlich e Spezialbibliographien  der U niversitatsbibliothek  
Jena Nr 1-13. W issenschaftl. Beil. des Forum 1. Ju li 1952. —  Rec.: Wł. C h o j ­
n a c k i .  P rz. zach. R. 9 :1953 nr 4/5 s. 661-664.

O. F e y l :  D er po ln isch e N ation a ld ich ter A dam  M ick iew ic z  im  S p iege l der  
deu tsch sprach igen  w issen sch a ftlich en  L itera tu r  von  d er  V orm arze it bis zu r  G egen -  
w art. (Chronologische B ibliographie zu m  100 T odestag  des D ich ters am  26 N o­
ve m b er  1955). W issenschaftl. Ztschr. der F r ied rich -S ch iller-U n iversita t Jena. 
Jg 4 :1954/55. G esellsch afts-qn d  Sprachw issenschaftl. R eihe H. 3/4; Tenże: D eu tsch -  
sprach ige S ch riften  iiber F riedrich  S ch iller  in  der L itera tu r  gesch ich te der S o v je t-  
union und der europaischen  V o lksdem okra tien . (Chronologische B ib liographie zu m  
150 T odestag  d es  D ich ters am  9 M ai 1955). Tamże; Tenże: N ach trage zu  den  
B ib liographien  iiber S ch iller in  O steuropa u nd  M ick iew ic z  im  S p iege l d er  deu tsch en  
L itera tu r. Tam że Jg 5 :1955/56. G esellschafts-und  S prachw issenschaftl. R eihe H. 1. —  
Rec.: Wł. C h o j n a c k i .  P rz. zach. R. 12:1956 nr 1/2 s. 155-156.

O. F e y l :  S la v ica -A u sw a h l-K a ta lo g  der  V n ive rs ita tsb ib lio th ek  Jena. 2 Bd. 
W eim ar 1956/59. —  Rec. t. 1: Wł. C h o j n a c k i .  P rz. zach. R. 13 : 1957 nr 3 s. 250- 
253. —  Rec. t. 1-2: A. W r ó b l e w s k i .  P rz. b ib lio t. R. 29:1961 z. 3/4 s. 321-326.

s A u fbau  Jg 11 : 1955 H. 4 s. 318-328.
3 Prz. zach . R. 12 :1956 nr 5/6 s. 163-166.
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W okolicznościach dotychczas n iew yjaśn ionych  rękopis tej pracy .dostał s ię  do 
archiw um  U niw ersytetu  Jenajskiego, pozostając tym  sam ym  poza zbioram i ręko­
piśm iennym i tam tejszej b ib liotek i u n iw ersyteck iej. W skutek tego rozpraw a ta 
n ie  została zarejestrow ana w  specjalnym  katalogu założonym  przez tę  b ib liotekę  
na początku drugiej połow y X IX  w . i przez to u legła  zapom nieniu. R ękopis dy­
sertacji n ie jest notow any też ani w  polsk iej, ap i w  n iem ieck iej bibliografii, 
jak rów n ież w  katalogach rękopisów . Jedynym  śladem  w skazującym  na zaintere­
sow an ia  Skim borow icza tą tem atyką jest publikacja, stanow iąca dziś rzadkość 
bib liograficzną pt. Z biór fo tograficzn ych  odbić ka rt ty tu ło w y c h  30- n a jrzadszych  
B ib lij po lsk ich  4. N iestety  n ie dysponuję egzem plarzem  pracy, która w edług E strei­
chera została w ydana w  k ilk u d ziesięciu  egzem plarzach, zapew ne nakładem  autora. 
O dkrycie dysertacji przez O. F eyla  jest w ażnym  przyczynkiem  do b iografii S k im ­
borow icza.

F ey l k reśli pokrótce, a le  p lastyczn ie życiorys i działalność Skim borow icza oraz 
przebieg przewodu doktorskiego w  oparciu o dotychczasow e publikacje i n ieznane  
dotąd m ateria ły  archiw alne. Skim borow icz ubiegając się  o otw arcie przewodu  
doktorskiego w  49 roku życia przekazał w  darze U n iw ersytetow i w  Jen ie 3 sw oje  
prace drukow ane. D ołączone zaśw iadczen ie dyrektora K om isji O św iecen ia P u b licz­
nego i B ib liotek i Szkoły  G łównej w  W arszaw ie stw ierdzało m. in., że Skim boro­
w icz jako bib liotekarz brał czynny udział w  pracach naukow ych , -szczególnie  
w zakresie b ib liografii. O zasięgu  jego prac b ib liograficznych  św iadczy nadto 
inform acja przytoczona przez O. F eyla, że Skim borow icz w  „przedstaw ionej dy­
sertacji w śród sw oich  nieopublikow anych  prac rękopiśm iennych w ym ien ił [...] 
b ib liografię  uczonych, p isarzy i artystów  p olsk ich”. O publikow ał ponadto recenzję  
b ib liografii A. Jochera w  P rzeg lą d zie  W a rs z a w s k im 5. P ow ołując się  na dotychcza­
sow ą sw oją  działalność naukow ą 'oraz na załączoną d ysertację Skim borow icz  
prosił w  podaniu o przeprow adzenie przew odu doktorskiego in absentia.

R ecenzentem  pracy — dedykow anej prof. A ugu stow i S ch leicherow i, znanem u  
i cenionem u w  P olsce językoznaw cy i s law iśc ie  —  był orientalista  prof. G ustav  
Stick el. W edług jego oceny dysertacja, obejm ująca 2 tom y, jest gruntow ną m o­
nografią p o lsk ich  tłum aczeń b ib lii oraz b ib lii w ydan ych  w  P olsce, zaw ierającą  
szczegółow e dane o ich  tłum aczach, drukarzach i in nych  źródłach. Zdaniem  recen ­
zenta dysertant w ykazał w  sw ej pracy szeroką znajom ość literatury przedm iotu  
w ym agającą d ługich lat studiów , w  p ełn i zasługując na prom ocję.

N a podstaw ie p ozytyw nej recenzji 8 członków  W ydziału F ilozoficznego dn.
8 I 1865 r. jednogłośnie uznało akt prom ocji i nadało „H ippolito Skim borow icz, 
Volhy-niensi, custodi B ibliothecae R egni P oloniae, Societatum  artium  liberalium  
C racoviensis et V arsaviensis soda li” dyplom  i stopień  doktora filozo fii U niw ersy­
tetu  Jenajskiego.

Przy okazji rozważań nad Skim borow iczem  F ey l w sk azu je jeszcze na inne  
pow iązania  U niw ersytetu  Jenajskiego z K rólestw em  Polskim  w  ow ym  czasie. 
U niw ersytet ten  odegrał pew ną rolę w  realizacji po lityk i naukow o-kulturalnej  
W ielopolskiego w  zw iązku  z otw arciem  Szkoły  G łów nej W arszaw skiej. P ow o­
łano do niej z U niw ersytetu  w  Jen ie prof. A. Sch leich era  (co zresztą n ie doszło 
do skutku), n iektórzy w ykładow cy  (np. F elik s Jeziersk i, H enryk Struve) p rze­

4 S pecim en  ph otograph icoru m  T itu loru m , ąuos tyabent B ib lia , eoru m ąu e P a rte s  
sin gu lae in  polon icum  v e rsa  a u t in  P olonia  ed ita . Z b ió r  fo togra fic zn ych  odbić... 
W arszaw a 1865 folio . —  Estr. t. 4 s. 260.

5 1841 t. 2. —  Estr. jw .; O. F ey l podaje m yln ie: P rzeg lą d  N au kow y .
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p row adzili w  Jen ie sw e doktoryzacje. Feyl w spom ina ró w n ież .o  zasługach k się ­
garza lipsk iego Brockhausa, w ydaw cy 81 tom ów  B ib lio tek i P isa rzy  P olsk ich  
(1860-1886) i B ib liografii P o lsk ie j za lata  1861-1865, publikow anej przy poparciu  
księgarzy polskich. Zwraca rów nież uw agę na rolę lipsk iego S erapeu m  w  naw ią­
zaniu p o lsko-n iem ieckiej w spółpracy w  dziedzinie b ib liografii.

Zasługą O. F eyla  jest rozszerzenie dotychczasow ej w iedzy o Skim borowiczu. 
Jest rzeczą zastanaw iającą, dlaczego fak t prom ocji w  Jen ie pozostaw ał tak długo 
w  zapom nieniu. W ydaje się  jednak, że aw ans Skim borowicza, drugiego kustosza  
B ib liotek i Szkoły G łównej w  W arszawie, na stanow isko zastępcy dyrektora tejże  
bib lioteki w  1868 r . 6 (pom inięcie zaś przy obsadzaniu tego stanow iska p ierw szego  
kustosza Ju liana Bartoszewicza) w iąże s ię  — być m oże — z uzyskanym  przezeń  
św ieżo  doktoratem . Brak w  pracy F eyla w iadom ości o rękopisie b ib liografii b ib lii 
Skim borow icza w  w ersji polskiej P ism o św ię te  po po lsku  lub w  P olsce w yd a w a n e  
(t. 1 1871/2, k. 291, t. 2 1871/2, k. 131), zarejestrow anej w  P rzew odn iku  po zb io rze  
ręk o p isó w  w ila n o w sk ich 7. Prawdopodobnie O. F ey l w  ch w ili publikow ania sw ej 
pracy n ie  znał jeszcze katalogu rękopisów  w ilanow skich . W ersja polska jest naj­
pew niej poszerzona w  stosunku do rękopisu jenajskiego, na co w skazuje zw ięk ­
szona ilość kart rękopisu. Skim borow icz n ie odłożył w ięc  sw ej pracy ad acta, 
lecz pracow ał nad nią dalej, uzupełn iał i —  jak się  zdaje — przygotow yw ał do 
druku. Po śm ierci autora rękopis pracy w raz z innym i m ateriałam i dostał się  
drogą kupna do archiw um  Potockich w  W ilanow ie. M iał go w  sw ych  rękach  
K azim ierz P iekarski i nadał m u w łasnoręczn ie sygnaturę, inw entaryzując w  okre­
sie  m iędzyw ojennym  zbiór rękopisów  w ilan ow sk ich . N iestety  n ie dochow ał się  on 
do naszych czasów . Z deponow any w  1932 r. razem  ze zbiorem  korespondencji 
i rę k o p isó w ' w ilan ow sk ich  w  B ib liotece N arodowej podzielił los rękopisów  spa­
lon ych  przez h itlerow ców  w  czasie ostatniej w ojny.

M ikrofilm  rękopisu  jen ajsk iej dysertacji znajduje s ię  w  zbiorach B ib liotek i 
U niw ersyteck iej w  Łodzi. B liższe zainteresow anie się  nią ze strony naszych b ib lio ­
grafów  czy b ib liotekarzy jest ze w szech  m iar pożądane, poniew aż jako pierw sza  
próba retrospektyw nej b ib liografii b ib lii polsk ich  m oże stanow ić w ażne źródło 
do dziejów  naszego drukarstw a.

B -k a  U niw ersyteck a Teodor Chorosz
w  Łodzi

6 J. J a w o r s k a :  B a rto szew icz  Julian . S łow . b iograf, prac. książk i poi. Łódź 
1958, zesz. próbny s. 17.

7 W ł. S e m k o w i c z  : P rzew o d n ik  po zb io rze  ręk o p isó w  w ilan ow sk ich . Uzup. 
i przygot. do druku Piotr Bańkow ski. W arszawa 1961, na s. 276 poz. 332/660-2°/ 
i poz. 333/661-2”/. —  Tam że s. 281 poz. 417/829-2"/; H. S k i m b o r o w i c z :  R ecueil 
ph o tograph iąu e d es  t i tr e s  le s p lu s  ra res  don t ornes les  b ib les. R kps poi., franc. 
1867, k. 26. Sygnatury w  n aw iasach  podał K. Piekarski.

P r z e g l ą d  B i b l i o t e c z n y  1965 — 4
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ODZNACZENIA

Z okazji X X -lec ia  P olsk i Ludow ej n astępujący bibliotekarze w ojew ództw a  
k atow ick iego otrzyrriali odznaczenia państw ow e

K r z y ż  K a w a l e r s k i  O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i :  m gr HALINA  
KOWALCZYK OWA z Bibl. Ś ląsk iej w  K atow icach; Z ł o t y  K r z y ż  Z a s ł u g i :  
A NTO NI KŁYK, dyr. M iejskiej Bibl. Publ. w  C zęstochow ie, m gr W IESŁAW A  
M ISIŃ SK A , kier. Pow . B ibl. Publ. w. Będzinie; S r e b r n y  K r z y ż  Z a s ł u g i :  
JA N U SZ BRYLSKI, kier. Punktu bibl. w  P ludrach (pow. L ublin iec), m gr M ARIA  
PIETRUSZKOW A, kier. M iejskiej Bibl. Publ. w  Tychach, HELENA PYKOW A, 
kier. Pow . Bibl. Publ. w  Lublińcu, m gr A N N A  ZAKRZEW SKA, zast. dyr. M iej­
skiej B ibl. Publ. w  C zęstochow ie.

ZŁOTA ODZNAK A ZN P

Zarząd G łów ny Zw iązku N auczycielstw a P olsk iego na p osiedzen iu  plenarnym  
w dniu 5 listopada 1964 r. przyznał czterem  pracow nikom  B ib liotek i Zakładu  
Narodowego im . O ssolińskich w e  W rocław iu Złotą Odznakę ZN P za aktyw ną  
pracę społeczną. Odznakę otrzym ali: prof, dr M A R IA N  H A ISIG , kust. dypl. 
dr AM ELIA D IC IAN , adiunkt bibl. m gr JA N IN A  LORET-HEINTSCH i st. bibl. 
W A ND A  GERMAN.

ODZNACZENIE BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ W W ARSZAW IE

W styczniu  1965 r. Stołeczna Rada N arodowa przyznała BIBLIOTECE P U ­
BLICZNEJ w  W arszaw ie Z ł o t ą  O d z n a k ę  H onorow ą „Za zasługi 'dla m. st. 
W arszaw y” w  rozw oju czyteln ictw a.

NAG RO DA M. ST. W ARSZAW Y

W śród laureatów  N agrody m. st. W arszaw y przyznanej w  1965 r. za u pow szech­
n ian ie kultury  znajduje s ię  FELIK SA  BURSOW A, dyr. B ib liotek i Publicznej 
w  W arszaw ie, w yróżn iona za w ybitny  w kład  w  rozw ój czyte ln ictw a  w  stolicy.

NOM INACJE

U chw ałą Rady P ań stw a PR L z dnia 18 grudnia 1964 r. prof, nadzw. dr ANTONI 
K NOT (katedra b ib liotekoznaw stw a U niw ersytetu  W rocław skiego), k ierow nik  
Studium  B ib liotek ozn aw stw a dla Pracujących, został m ianow any p r o f e s o r e m  
z w y c z a j n y m .

1 Por. lis tę  odznaczonych w  P rzeg lą d z ie  B ib lio te c zn y m  1964 z. 3 s. 189 i z. 4 
s. 271.
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JUBILEUSZ PRACY BIBLIOFILSKIEJ M. BRAHMERA

Tow arzystw o Przyjaciół K siążki w  W arszaw ie zorganizow ało w  styczniu  1965 r. 
obchód jubileuszu  pracy b ib liofilsk iej sw ego obecnego prezesa, znanego rom anisty  
prof, dr M IECZYSŁAW A BRAHMERA, który przed 40 laty w  1924 r. opublikow ał 
sw ą pierwszą pozycję b ib liofilską pt. A n atol France a książka .

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W ŁADYSŁAW  SZYM AŃSKI, nauczyciel, k ierow nik  M iejskiej B ib liotek i Pu­
blicznej w  Żaw ichoście (1952-1962) — zm arł dnia 1 grudnia 1964 r. w  Z aw ichoście  
p rzeżyw szy lat 79.

ZOFIA z R akow skich ZURKOW SKA, b. b ib liotekarka G łównej B ib liotek i L e­
karskiej, odznaczona Srebrnym  K rzyżem  Z asługi —  zmarła dnia 18 m arca 1965 r. 
w  W arszaw ie.

M IĘDZYNARODOWY KONGRES EKSLIBRYSU W KRAKOW IE

E kslibrys św iatow y przechodzi sw ój okres św ietności, a jednocześnie okres 
upadku. I to n ie jest żadna antynom ia. Pozorna sprzeczność tego stw ierdzen ia  
opiera s ię  bow iem  na dwóch n iew ątp liw ych  zjaw iskach.

Ekslibrys w spółczesny osiągnął n iebyw ałe w yżyny a r t y s t y c z n e .  G raficy  
europejscy, zw łaszcza czescy, polscy, w łoscy  i krajów  B en eluxu  znakom icie opa­
n ow ali ten gatunek sztuki użytkow ej. W ytw arzane przez n ich  artystyczne znaki 
w łasnościow e potrafią doskonale odzw ierciedlać zainteresow ania zbieracza i cha­
rakter jego księgozbioru, a jednocześn ie stanow ią ozdobę książek  (czego n ie m ożna 
pow iedzieć o szpecących je  odciskach an ilinow ych  pieczęci), są m ałym i form am i 
praw dziw ie artystycznego rytow nictw a.

A le  jesteśm y św iadkam i także z w y r o d n i e n i a  tej szlachetnej tw órczości 
użytkow ej, m ającej za sobą już k ilkuw iekow ą przeszłość. D zisiaj n iestety  ek s­
librys tracąc sw oją w łaściw ą fu nk cję znakow ania zbiorów  staje się  często tylko  
i w yłączn ie przedm iotem  kolekcjonerstw a i  w ym iany. N ie rzadko w łaścic ie l n ie­
w ielk iego  naw et księgozbioru posługuje się  licznym i ekslibrysam i. Tak w ięc  jed y­
nie ek slib rysy  b ib liotek  publicznych m ogą być obecn ie św iadectw em  praw dzi­
w ego istn ien ia  konkretnego zbioru.

I jedno: radosne, i drugie: sm utne zjaw isko m ogliśm y z zaciekaw ien iem  oglądać  
w  K rakow ie w  początkach w rześn ia 1964 r.

Po kongresach w  Lipsku w  1960 r. i  w  Paryżu w  1962 r. P o lsce zlecono  
zorganizow anie kolejnego X  M iędzynarodowego K ongresu Ekslibrysu  i zw iązanie  
go z sześćsetną rocznicą U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

Tym  razem  w ięc w  historycznych m urach „K rzysztoforów ”, gdzie ongiś za­
graniczni kupcy m ie li obow iązek pokazyw ać swój tow ar sław etnym  m ieszczanom  
krakow skim , od w iek ów  cieszącym  się  przyw ilejem  „prawa składu”, m iędzy 10 
a 13 w rześn ia  1964 r. stu  różnych grafików  z 16 krajów  pokazało przeszło 900 
ekslibrysów . O glądało się  w śród  n ich  praw dziw e arcydzieła m ałej form y grafik i 
użytkow ej. Jakaż w ięc  szkoda, że w ystaw ie  tej n ie pośw ięcono uw agi w  żadnym  
krajow ym  czasopiśm ie artystycznym ...
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Prócz olbrzym iej w ystaw y  w  „K rzysztoforach” zorganizow ano jeszcze 4 p u ­
b liczne pokazy. W „Pałacu S ztu ki” pow tórzono piękną i ze sm akiem  pom yślaną  
w ystaw ę, którą oglądaliśm y już w  Toruniu na I B ienn ale E kslibrysu W spół­
czesnego, a  potem  w  w arszaw skim  M uzeum N arodowym . B ib lioteka Jag ie lloń ­
ska w ystąp iła  z pokazem  polsk ich  w łasnościow ych  znaków  książkow ych  w  h isto ­
rycznym  rozw oju od 1516 r. do X IX  w.: dla cudzoziem skich gości by ła  tam n ie ­
jedna rew elacja . M uzeum  Czapskich zadem onstrow ało daw ne p o lsk ie supereks-  
librysy . I w reszcie w  Sa li Senatorskiej Zam ku W aw elsk iego w ystaw ion o  w sp a­
n ia łe superekslibrysy królów  polskich  (wśród których niepotrzebnie zam ieszał się 
superekślibrys M ikołaja Przypkow skiego herbu Radwan!).

A  przed planszam i w  ceglanych p iw nicach  „K rzysztoforów ” u staw ili sw oje  
sto lik i potentaci kolekcjonerstw a: nam iętni zbieracze obserw ujący przy pom ocy  
lupy szczegóły rysunku i targujący się  o n ie zaw zięcie  n ie m ie li czasu słuchać  
w ygłaszan ych  w  sąsiedniej sa li referatów  naukow ych.

Spośród ośm iu przew idzianych planem  p relekcji n iestety  trzy n ie odbyły się  
w cale , jedna została odczytana przez zastępcę, a reszta stała na bardzo różnym  
poziom ie. I chyba bez cien ia  szow inizm u n ajw yżej postaw ić m ożna referaty  p o l­
skie: S tan isław a M ossakow skiego o polskim  ek slib rysie  od X V I do X V III w iek u  
oraz Ireny V oise-M ackiew icz o organizacji zbiorów  ekslib rysów  w  b ib lio tece pu­
blicznej. Poza tym  inż. G ianni Man ter o z Como w y g łosił referat o w spółczesnym  
ek slib rysie  w łoskim , który bezsprzecznie należy do czołów ki eu ropejsk iej, zaś 
A ndre H erry m ów ił o n iezbyt ciek aw ych  znakach francuskich . U chw alono p o­
nadto, że X I K ongres odbędzie s ię  w  H am burgu, a X II —  w  Budapeszcie i że 
n ależy  w szcząć kroki zm ierzające do fed eracji stow arzyszeń  m iłośn ik ów  ek s­
librysu  i  tow arzystw  b ib liofilsk ich  w  ram ach UNESCO. O ficjalnym  językiem  
obrad i referatów  b y ł język  francuski. D o tego w ym ogu n ie zastosow ali s ię  jed y­
n ie delegaci n iem ieccy , używ ając w yłączn ie  w łasnego języka.

Czy ek slib fy s  uw ażać przede w szystk im  za jedną z form  grafik i artystycznej, 
prace badaw cze nad nim i sk ierow ać na tory h istorii sztuki, a w  k onsekw encji 
koła m iłośn ik ów  ek slibrysu  łączyć organizacyjn ie z tw órczym i stow arzyszeniam i 
plastyków ? Czy też ekslibrys traktow ać przede w szystk im  jako w łasnościow y  
znak książkow y, badać jego dzieje w  łączności z h istorią książk i, a w  k onsekw encji 
koła m iłośn ik ów  ek slibrysu  łączyć z tow arzystw am i b ib liofilów ? Czy kolek cje  
ek slib rysów  b ib liotek  publicznych i różnych pryw atnych  zb ieraczy m ają być  
częścią zbiorów  graficznych  czy bib liologicznych? Oto problem y, które od k ilku  
lat przew ija ły  s ię  u staw iczn ie na m iędzynarodow ych kongresach. A  chociaż nie  
b yły  postaw ione w yraźn ie i zdecydow anie, n iem niej w  rozm ow ach k uluarow ych  
ujaw n iały  się  rozm aite tendencje. Np. na V III K ongresie Ekslibrysu  w  Lipsku  
sporo czasu i m iejsca  p ośw ięcono grafice ornam entacyjnej i  fila te listyczn ej. N a­
tom iast organizatorzy K ongresu K rakow skiego starali s ię  n ie odchodzić zbyt 
daleko od zasadniczej fu n k cji ekslibrysu: jego zw iązku  z książką. W niosek su ge­
rujący przyszłą federację kół m iłośn ik ów  ek slibrysu  -z tow arzystw am i b ib lio filów  
w  tym  sam ym  szed ł k ierunku. W yraźnie w ystąp iło  to n ie  ty lk o  w  doborze tem a­
tyk i referatow ej, lecz także w  p ięk n ie  w ydanej na czerpanym  papierze teczce  
p o l s k i e j ,  zaw ierającej 24 ek slib rysy  —  i tylko ek slib rysy  —  tak ich  lum inarzy, 
jak W ojciech Jakubow ski (m iedzioryty), K. M. Sopoćko (drzew oryty), Z bign iew  
D olatow ski (linoryty), A ntoni G ołębniak (drzew oryty) i in . W ten  sam  sposób  
starała s ię  zaspokoić zainteresow ania  uczestn ik ów  K ongresu  bodajże najlepsza  
teczka w ł o s k a ,  zaw ierająca 14 znaków  różnych technik  (od nieco tradycyjnych
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do zupełn ie udanych nowoczesnych) i różnych autorów  tej m iary, co Tranquillo  
Marangoni, A lessandro Lorenzo i G allo Aldo. Inaczej postąp iły  pozostałe d ele­
gacje narodowe, które przyw iozły dla uczestników  w ydaw n ictw a w łasn e o tem a­
tyce najczęściej odbiegającej od głów nej tem atyk i K ongresu. W w ielk iej, w  płótno  
oprawnej teczce w ę g i e r s k i e j  znalazło się  17 rysunków  różnotem atycznych, 
a tylko 3 ekslibrysy. Podobnie w śród św ietnych  drzew orytów  b e l g i j s k i c h  
um ieszczono jed yn ie 3 znaki książkow e. Tak sam o w  w ydaw n ictw ie m łodych  
grafików  NRD znajdow ały s ię  3 pom ysłow e ekslibrysy  typograficzne i 1 drzew o­
rytow y.

K om isarz K ongresu dr Tadeusz Przypkow ski z Jędrzejow a nadał całem u spek­
tak low i opraw ę godną k rólew sko-sto łecznego grodu: n ie zabrakło w  niej ani 
w rażeń w izualnych , ani sm akow ych. W ch w ilę  po otw arciu K ongresu w  krzy- 
sztoforskich  p iw nicach  św iatła pogasły, w niesiono zaś na tacach płonące k ie ł­
baski z k ieliszkam i żubrów ki. Na końcow ym  bankiecie w  K ielcach m enu obej­
m ow ało potraw y ochrzczone historycznym i nazw iskam i, a m iędzy innym i zupę 
cebulow ą a la  Przypkow ski!

R ektor U niw ersytetu  rozdał przedstaw icielom  poszczególnych delegacji pam iąt­
kow e m edale w ybite w  600 rocznicę A lm ae M atris Jagiellon iensae. D w óch zaś 
W łochów  specjaln ie zasłużonych w  b ib lio filstw ie i ekslibrysologii udekorował 
O rderem  „Białego K ruka”. O bydwaj odznaczeni dr S alvatore Bono z R zym u i inż. 
G ianni M antero z Como są w ielk im i przyjaciółm i Polski.

T e m iędzynarodow e w ęzły  braterstw a w ystępow ały  często w śród nieom al 200 
uczestników  K ongresu (było ich  w ięcej niż poprzednio w  Lipsku czy w  Paryżu!). 
W yraźnie n aw iązyw ały  do nich także ekslibrysy pam iątkow e w ykon an e z okazji 
Korrgresu, jak np. w łosk i M irelly  M attarozziego ze sm okiem  w aw elsk im  lub n ie­
m ieck i H. Ilgenfritza z berlińskim  niedźw iadkiem  w itającym  krakow skiego la j­
konika.

Aż serce się  krajało, że na czas tak w ie lk iego  zjazdu b ib lio filów  i k olekcjo­
nerów  z całej Europy „Dom K siążk i” akurat zlec ił antykw ariatom  krakowskim  
remanent! a K rakow skie Przedsiębiorstw o R obót K onserw atorskich  nie zdążyło  
zdjąć rusztow ań z odnaw ianej elew acji „K rzysztoforów ”.

O dgłosy K ongresu w  prasie l i c z b o w o  by ły  w ręcz im ponujące. M oglibyśm y  
co praw da m ieć spore zastrzeżenia co do ścisłości inform acyjnej (np. w  Echu 
K ra k o w a  i  w  D zien niku  P o lsk im  z 11 IX  1964). N iektóre z notatek  prasow ych  
były  m ocno spłycające lub  naw et n iepow ażne (jak np. w  P rzek ro ju  z 6 IX  1964). 
B ilib yśm y się  także o to, aby m iłośn ików  ekslibrysu  n ie staw iano w  jednym  
rzędzie z... filum enistam i (jak to uczyniło k ieleck ie S łow o  L udu  z 3 X  1964). A le  
pocieszającym  jest fakt, że o K ongresie p isano n ie ty lk o  w  K rakow ie, lecz  
i  w  W arszaw ie, w  Łodzi, w  K ielcach, w  K atow icach  oraz w  bardzo w ie lu  zagra­
nicznych czasopism ach artystycznych; szkoda, że tylko w  zagranicznych, że pol­
sk ie czasopism a k ulturalno-społeczne i artystyczne p raw ie n ie zauw ażyły K on­
gresu. A  było dość trudno ten  zjazd przegapić, skoro T elew izja  K rakow ska  
i T elew izja  K ielecka, a  naw et P olsk a. K ronika Film ow a pośw ięciły  m u sporo 
czasu.

W każdym  razie X  M iędzynarodowy K ongres Ekslibrysu w  K rakow ie w ysu n ął 
P olskę na czoło tego ruchu w  Europie, a polskim  zbieraczom  i badaczom  otw orzył 
szeroką drogę w yjśc ia  od k olekcji czysto polskich  do k olekcji europejskich .

P olska A kadem ia Nauk S tefan  K o ta rsk i
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OGOLNOPOLSKA KONFERENCJA BIBLIOTEK  
W YŻSZYCH SZKOL EKONOMICZNYCH

W dniach od 17 do 19 w rześn ia  1964 r. odbyła się  w  B ib lio tece W SE w  K ato­
w icach  siódm a z k o lei narada bib liotekarzy p ionu ■ ekonom icznego. Brało w  niej 
udział około 50 osób.' Poza b ibliotekarzam i w yd elegow an ym i przez b ib liotek i w y ż­
szych szkół ekonom icznych  w  obradach u czestn iczyli przedstaw iciele  bibliotek  
w yższych  u czeln i terenu śląskiego, B ib liotek i Ś ląsk iej, GUS w  W arszaw ie i B ib lio ­
tek i A kadem ii G órniczo-H utniczej w  K rakow ie. M inisterstw o S zkoln ictw a W yż­
szego reprezentow ała nacz. m gr S tefan ia  D raczko. W naradach w zię li rów nież  
udział sam odzieln i i pom ocniczy pracow nicy nauki, przedstaw iciele  aktyw u par­
tyjnego i zw iązkow ego oraz k ierow n ictw a W yższej Szkoły  Ekonom icznej w  K a­
tow icach.

Tem atem  obrad by ły  zagadnienia zw iązane z czyte ln ictw em  studentów  w  okre­
s ie  X X -lec ia  P o lsk i Ludow ej, z pracą oddziału in form acji naukow ej oraz ze  
specyfiką  działalności pracow ni fototechnicznej b ib liotek  szkół ekonom icznych.

P ierw szy referat (mgr M. C zaplickiej i m gr B. K om orow skiej z B ib liotek i 
WSE w  K atow icach) oraz koreferat (mgr H. Z akrzew skiej z B ib liotek i SG PiS  
w  W arszaw ie) były  p ośw ięcone problem om  czyte ln ictw a  studentów  w yższych  szkół 
ekonom icznych.

Przedstaw iono w  nim m . in. m etody badań, d otychczasow e dośw iadczenia, 
analizę czynników  w pływ ających  na ilośc iow y i jakościow y rozwój czyteln ictw a, 
zagadnienia w spółpracy z uczelnią.

Zarów no referaty  jak i dyskusja zgodnie w sk azyw ały , że czyte ln ictw o jest 
integralną częścią stud iów  w yższych  i pow inno w  n ich  zająć w łaściw e m iejsce. 
W zw iązku z tym  postulow ano w e  w nioskach:

1. aby zacieśn ić w spółpracę m iędzy b ibliotekarzam i i pracow nikam i nauki 
w  dążeniu  do unow ocześnien ia m etodyki w ykładów  i do w łączen ia  system atycznej 
lektury naukow ej w  tok zajęć studenckich, co pociągn ie ze sobą jakościow y  
rozw ój czyteln ictw a,

2. aby w prow adzić bony k siążk ow e jako sta ły  sk ładnik  stypend iów  studenckich, 
um ożliw iający  uczącym  się  zakup niezbędnych  podręczników , co przyczyni s ię  
rów nież do częściow ego zm niejszenia obow iązków  b ib lioteki w  zakresie grom a­
dzenia zbiorów  w ieloegzem plarzow ych ,

3. aby dla podniesien ia  jakości obsługi czyte ln ik ów  i u jednolicenia  jej form  
w zn ow ić praktyki m iędzybiblioteczne dla pracow ników  oddziału udostępniania,

4. aby podjąć zespołow e badania czyte ln ictw a  studentów  w yższych  szkół ek o­
nom icznych. W tym  celu  należy pow ołać kom isję dla u sta len ia  k ierunków , za­
kresu , m etody i tech n ik i badań. C entralnym  ośrodkiem  grom adzenia m ateriałów  
i  opracow ania ich w yn ik ów  m a być B ib lioteka W SE w  K atow icach.

W referacie na tem at P ro b lem y p ra cy  oddzia łu  in fo rm a cji n a u k o w ej w  b ib lio ­
te ce  g łó w n ej w y żs zy c h  szk ó ł e k o n o m iczn y ch 1 m gr H. Pabiszow ej (Bibl. WSE  
W rocław) oraz koreferacie m gr H. U niejew skiej (B ibl. SG PiS  W arszawa) om ó­
w iono bardzo szczegółow o i  w szechstronnie podstaw y p raw ne organizacji in for­
m acji naukow ej w  Polsce, form y pracy oddziału inform acji naukow ej oraz orga­
nizację, zakres i m etody działania. D ziałalność inform acyjna b ib liotek i pow inna  
objąć zarów no potrzeby u czeln i i jej pracow ników , jak rów nież potrzeby całego  
ośrodka m iejsk iego czy regionalnego w  zak resie specjaln ości tejże uczelni.

1 R eferat ten  został w ydrukow any w  P rzeg lą d z ie  B ib lio te c zn y m  R. 32 :1964 z. 4. 
s. 226-234.
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Na podstaw ie tez referatu i koreferatu oraz w ypow iedzi dyskutantów  sform u­
łow ano następujące postulaty i w nioski:

1. zw rócić s ię  do M inisterstw a Szkolnictw a W yższego z prośbą o przysp iesze­
n ie w ydania zarządzenia w ykonaw czego do U chw ały Nr 169, przy czym  przy 
opracow aniu tego zarządzenia należałoby uw zględnić opinię kom isji doradczej, 
złożonej z przedstaw icieli b ib liotek  resortu;

2. w ystąp ić o szersze uw zględnianie zagadnień inform acji i dokum entacji 
w  program ach katedr b ib liotekoznaw stw a, o w prow adzenie do program u egza­
m inu dla bibliotekarzy dyplom owanych oddzielnego rozdziału z zakresu inform acji 
i dokum entacji, o zorganizow anie dokształcania w  postaci kursów  i praktyk  
w  krajow ych  i zagranicznych ośrodkach inform acji;

3. pow ołać w  każdej b ib liotece w yższej szkoły ekonom icznej oddział inform acji 
naukow ej z odpow iednim i sekcjam i w edług obow iązującej dla danej b ib lioteki 
struktury organizacyjnej oraz zapew nić m u odpow iednią obsadę personalną;

4. uw zględniając istn iejący  stan księgozbiorów  podręcznych w  oddziałach in ­
form acji naukow ej b ib liotek  w yższych  szkół ekonom icznych opracow ać w zorcow y  
katalog tego rodzaju (podjęła s ię  tego Bibl. SG PiS w  W arszawie);

5. dla um ożliw ienia sprawnej realizacji zadań oddziału zaopatrzyć je  w  n ie­
zbędne urządzenia i udoskonalenia techniczne;

6. organizować w sp óln e narady robocze oddziałów  inform acji naukow ej b ib lio­
tek  resortu M inisterstw a S zkoln ictw a W yższego.

R eferat pt. S p ecy fik a  dzia ła lności pracow n i fo to tech n iczn ej b ib lio tek  szkó ł ek o ­
nom iczn ych  w yg łosił m gr Z. B ie lsk i (Bibl. WSE K atow ice). Po w stępnym  om ó­
w ien iu  początkow ych prób stosow ania fotografii do reprodukcji tekstu  (1848 r.) 
i krótkim  scharakteryzow aniu  pierw szych bibliotecznych  zakładów  fotograficznych  
(w  B ib liotheque N ationale i w  British  Museum) referat na tle  rozw oju stacji 
m ikrofilm ow ych  w  P olsce ok reślił specyfik ę pracow ni fototechnicznej w  w yższej 
szkole ekonom icznej, om ów ił jej organizację, w yposażenie techniczne, k w alifik acje  
personelu  oraz p lanow anie rozwoju. D la zilustrow ania w yw od ów  zaprezentowano  
przy pom ocy rzutnika podobizny typow ego sprzętu stacji m ikrofilm ow ych.

Poza głów ną tem atyką obrad zebrani zostali poinform ow ani o toku prac K o­
m isji do Spraw  B ibliotek  Rady G łównej M inisterstw a S zkoln ictw a W yższego (kol. 
m gr A. K udelski, członek K om isji) oraz w ysłuchali re lacji o b ib liotekach  am e­
rykańskich  (adiunkt dr H enryk H alam a, który spędził rok w  Stanach Z jedno­
czonych jako stypendysta).

Ponadto uchw alono w niosek  o w łączen iu  się  pionu b ibliotek  ekonom icznych  
do prac nad S łow n ik iem  biograficzn ym  praco w n ik ó w  k s ią żk i po lsk ie j.

N astępna narada odbędzie się  w  B ib liotece W SE w e  W rocław iu, a przedm iotem  
jej stan ie s ię  działalność dydaktyczna bib liotek  uczeln i ekonom icznych.

Poza obradam i uczestnicy konferencji m ie li m ożność zw iedzen ia w ystaw y  
X X -lec ia  w ojew ództw a katow ickiego, P lanetarium , Parku K ultury, n ieck i w ęg lo ­
w ej i  kopaln i „M ichał”. Starano s ię  pokazać zebranym  z całej P olsk i b ib liote­
karzom  pionu ekonom icznego specyfik ę regionu śląskiego ze zw róceniem  uw agi 
na ciężką pracę górnika i hutnika. Obrazu dopełnił pokaz film ów  S ta l i na S z la ­
kach B esk idu  Ś ląsk iego  w yśw ietlon ych  w  salce projekcyjnej stacji m ikrofilm ow ej.

B iblioteka WSE  
w  K atow icach

M aria C zap licka
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X  sesja  p lenarna K om itetu  T echnicznego (Technical C om m ittee — TC) 46 D o­
kum entacja M iędzynarodow ej Organizacji N orm alizacyjnej (ISO) odbyła s ię  w  B u ­
dapeszcie w  dn. 14-17 X  1964, a poprzedzona była  dw udniow ym i (12-13 X) p osie­
dzeniam i Podkom itetu  (Subcom m ittee —  SC) 1 R eprodukcja dokum entacyjna  
i Grupy R oboczej (W orking Group —  WG) 3 Transliteracja.

N a ogólną liczb ę 50 państw  należących  do ISO w  pracach TC 46 b ierze udział
39 państw , w  tym  22 w  charakterze członków  rzeczyw istych , 17 — w  charakterze  
obserw atorów . N a -sesji b y li obecni delegaci 14 krajów : B elg ii, C zechosłow acji, 
D anii, Francji, H olandii, N iem iec (w yłączn ie NRF), Polsk i, R epublik i Pd. A fryk i 
(członek-obserw ator), Rum unii, Stanów  Zjedn., S zw ecji, W ęgier, W. Brytanii 
i W łoch oraz 3 in stytucji m iędzynarodow ych: U nesco, IFLA  i FID. W porów naniu  
z poprzednim i latam i w zrosła  (o 2-3) liczba reprezentow anych  na sesji krajów  
(C zechosłow acja, R epublika Pd. A fryk i i R um unia uczestn iczyły  w  n iej po raz 
pierw szy), a  znacznem u pow ięk szen iu  u legła  liczba d elegatów  (56 w  porów naniu  
z 39 na sesji w  Paryżu w  1962 r.)- L iczba członków  poszczególnych  d elegacji w a ­
hała s ię  od 1 (C zechosłow acja, D ania, Polska, R epublika Pd. A fryk i) do 6-8 
(W. Brytania, S tany Zjedn., Francja); gospodarze w yd elegow ali na sesję  aż 13 osób.

W toku obrad odbyły s ię  zarów no w stępn e i końcow e posiedzen ia  p lenarne, jak  
i zebrania podkom itetu  do spraw  reprodukcji dokum entacyjnej SC 1, sta łej grupy  
roboczej do spraw  transliteracji WG 3 oraz w yłon ion ych  na S esji grup roboczych: 
do spraw  b ib liografii WG 1 i do spraw  kom pozycji w ydaw niczej dokum entów  
WG 2.

O gółem  podczas X  S esji p ow zięto 27 uchw ał, w  k tórych  u jęto w y n ik i prac 
całego tygodnia. Oto najw ażniejsze z nich:

P ierw sza u chw ała  zatw ierdziła  protokół posiedzen ia p lenarnego z dn. 14. X; 
podano tu  m. in. ty tu ły  5 zaleceń  ustanow ionych  od czasu IX  sesji plenarnej 
oraz 6 projektów  zaleceń  przekazanych do S ekretariatu  G eneralnego ISO.

N astępna grupa uch w ał dotyczy prac SC 1. Ma on na sw oim  rachunku 5 za­
leceń , 4 projekty  zaleceń  (z n ich  3 dotyczą testów  czytelności, 1 —  czytników ) 
oraz 3 projekty w stęp n e zaaw ansow ane *. Podjęto  opracow anie 2 now ych  projek­
tów : P u delka  d la  zw o jó w  m ik ro film ó w  i  K o m p o zyc ja  w yd a w n ic za  m ikrob łon . 
Projek ty  w stęp n e są przygotow yw ane w  porozum ieniu  —  odpow iednio —  z TC 6 
Papier, TC 36 K inem atografia  i TC 42 Fotografia.

W zw iązku  ze złożonym  w  czerw cu 1964 r. przez SC 1 w niosk iem  p ostu lu ją­
cym  utw orzenie now ego TC R eprografia oraz na podstaw ie protokółu k onferen cji 
p rzedstaw icieli 4 za interesow anych  TC, która odbyła s ię  rów n ież w  1964 r. 
w  Londynie, została p ow zięta u chw ała  stw ierdzająca, że u tw orzen ie TC R epro­
grafia jest zbędne i  że w ystarczy śc is łe  rozgraniczenie k om petencji m iędzy SC 1 
a TC 95/SC 4 M aszyny p ow iela jące  i reprodukujące.

K o lejn e  u ch w ały  dotyczą WG 3. Grupa ta obradowała przez 3 dni, czasem  
w  dw u zespołach: dla tran sliteracji w spółczesnego alfab etu  rosyjskiego i —  a lfa ­
betów  in n ych  język ów  słow iańsk ich . W posiedzeniach grupy u czestn iczyli przed­
s taw ic ie le  9 krajów , m. in . Polsk i. W ynikiem  prac było  przygotow anie now ej 
w ersji n ow elizacji ISO/H 9 T ran slite rac ja  a lfa b e tó w  cy ry lick ich . Składa s ię  ona

X  SESJA  KOM ITETU TECHNICZNEGO ISO  DO SPRAW  DOKUMENTACJI

1 P rojekt w stępn y  —  to p ierw sze stadium  w  przygotow aniu  zalecen ia; jest on 
dyskutow any w  ram ach m acierzystego TC. P rojekt zalecen ia  —  drugie stadium  
opracow ania —  jest poddaw any pod d ysk u sję w szystk ich  TC.
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z 3 części: Ogólne zasady konw ersji języków  pisanych, T ransliteracja alfabetu  
w spółczesnego języka rosyjskiego, Transliteracja a lfabetów  języków  słow iań ­
skich 2.

Zasadniczym  zadaniem  naszej pracy było  znalezien ie W yjścia z dw u kontro­
w ersji, które zarysow ały się  w  okresie przed sesją plenarną: 1. U nesco i Inter­
national U nion of Pure and A pplied  P hysics zw róciły  s ię  w  końcu 1963 r. do 
ISO/TC 46 z w niosk iem  o uw zględnien ie w  now elizacji ISO/R 9 anglo-am erykań- 
skiego system u transliteracji; 2. już na k onferencji w  Brukseli w  1963 r. zary­
sow ały  s ię  dw a stanow iska: jednolita transliteracja określonych liter w szystk ich  
alfab etów  cyrylick ich  na jedną i tę  sam ą literę alfabetu  łacińskiego czy u w zglę­
dnianie fonetycznych  w łaściw ości liter poszczególnych a lfabetów  cyrylick ich  w y ­
rażające s ię  w  transliteracji jednej litery  cyrylick iej na różne litery  alfabetu  
łacińskiego. Po długiej dyskusji przezw yciężono trudności obierając drogę lib e ­
ralnych rozwiązań, a m ianow icie dopuszczając w  określonych przypadkach drugie 
rozwiązanie.

Tak w ięc znaleziono w yjśc ie  z kontrow ersji: system  ISO czy system  anglo- 
am erykański, pozostaw iając w  tablicach transliteracyjnych system  ISO (co było  
oczyw iście  zgodne także ze stanow iskiem  Polski) i dopuszczając (przez sform uło­
w anie odpow iedniego przypisu) w  krajach o ustalonych tradycjach transliterację
9 liter w  sposób odm ienny.

Tabela 1

Transliteracja
Litery cyrylick ie

System  ISO System  anglo-am erykański

JK i zh

ft j i

X h kh

U, c ts
6 ch

m ś sh

m sć shch

K) ju 1 yu
ya

A nalogiczne w yjśc ie  zastosow ano w  drugiej kontrow ersji: obrano m etodę  
transliteracji jednolitej —  jako bardziej odpow iadającej d efin ic ji transliteracji 
(co było także zgodne ze stanow iskiem  Polski), w  przyp isie dopuszczono jednak  
m ożliw ość stosow ania  drugiej m etody.

2 Na k onferen cji WG 3 w  B rukseli w  październiku 1963 r. przew idyw ano nadto  
cz 4 zalecen ia: tab lice transliteracyjne dla a lfab etów  cyrylick ich  język ów  n ie­
słow iańsk ich . O becnie ^twierdzono, że opracow anie G ńarew skiego (pracow nika  
B ib liotek i P iśm ien nictw a Zagranicznego w  M oskwie), które m iało b yc podstaw ą  
tych tab lic , w ym aga dalszych studiów ; przeprow adzenia ich  podjął s ię  kom itet 
członkow ski w ęgiersk i.
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Tabela 2

L itery łacińsk ie

cyrylick ie w  tab licy  
transliteracyjnej w  przypisie

r g h (ukr., białor.}
H
i

i
i

y  (ukr.)
i (ukr., białor.)

X h ch, kh (ros., ukr., białor., bułg.)

m Sć śt (bułg.)
Tj u a (bułg.)
V
m

li a bułg.)

Osobna k lauzu la  zastrzega m ożliw ość stosow ania  w  całości każdego z rozwiązań.
Obie tab lice tran sliteracyjn e zostały jeszcze raz gru n tow n ie przeanalizow ane, 

oczyszczone z b łędów  pow stających  m. in. w sk u tek  w adliw ego  przepisyw ania  
i opatrzone dodatkow ym i przypisam i zaw ierającym i prakty.czne w sk azów k i dla  
b ib liografów  i b ib liotekarzy.

O pracowana w  B udapeszcie w ersja  ISO /R 9 zostan ie przesłana członkom  grupy  
do zaopiniow ania; po w prow adzeniu  ew en tu aln ych  popraw ek zostan ie ona złożona  
Sekretariatow i ISO/TC 46 jako popraw iony projekt w stępn y.

Poza transliteracją a lfab etów  cyrylick ich  om aw iano spraw ę transliteracji 
Y iddish  (niżej podpisana zgłosiła  za interesow anie n ią b ib liografii p olsk iej; do 
pracy tej trzeba będzie znaleźć odpow iedniego specja listę), rom anizacji znaków  
ch ińsk ich  i japońskich  (transliteracją japońsk iego in teresują się  szczególn ie A m e­
ryk an ie ze w zględu  na bogate p iśm iennictw o japońskie) oraz dostosow ania trans­
literacji do m ożliw ości m aszyn liczących. O statnie zagadnien ie będzie w ym agać  
w spółpracy z ISO/TC 97 SC 2 Z estaw y znaków  i kodow anie.

W obec tego, że prace W G 3 u legają  ciągłem u rozw ojow i i odbyw ają s ię  także  
w  okresach m iędzy sesjam i p len a rn y m i3, p ow zięto u ch w ałę przekształcen ia WG 3 
na sta le d ziałający ISO/TC 46/SC 2 K onw ersja  język ów  p isa n y ch 4. Do Podkom i­
tetu  tego zgłosiło  akces 10 państw  w  ■ charakterze członków  rzeczyw istych  (m. in. 
Polska), 3 —  w  charakterze obserw atorów . Nadto Sekretariat ISO/TC 46 sk ieru je  
do w szystk ich  kom itetów  członkow skich , w  szczególności do radzieckiego, zapy­
tan ie, czy  zgłaszają udział w  pracach now outw orzonego SC 2.

D alsze u chw ały  dotyczą prac WG 1. Przede w szystk im  p ow zięto uch w ałę  
n ow elizacji drugiego z ko lei zalecenia: ISO/R 4 S k ró ty  ty tu łó w  czasopism . D ecyzja  
ta jest zw iązana z opublikow anym  w  1963-64 r. w  Stanach Zjedn. system em  
Coden (w ykazem  4 -literow ych  skrótów  ok. 25 000 ty tu łów  czasopism  dla użytku  
m aszynow ego), z ukazaniem  s ię  w  1963 r- am erykańskiej norm y skrótów  ty tu łów  
czasopism  i z w iadom ością o ukończonym  już opracow aniu tak iejże norm y bry­

3 Grupy robocze są z regu ły  pow oływ an e w yłączn ie na czas trw ania sesji p le ­
narnej. *

. 4 O zm ianie nazw y WG 3 była już m ow a w  Brukseli. Term in „konw ersja” 
w prow adzono jako szerszy  od term inu „transliteracja”.
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tyjsk iej. Norm a am erykańska zezw ala — co stanow i dla nas n o v u m ,  a zw ią­
zane jest z użytkow aniem  m aszyn przy sporządzaniu bibliografii analitycznych — 
na trzy różne form y skrótów, jak to ilustruje poniższy przykład dla tytu łu  C ana­
dian  P harm aceu tica l Journal:

C AN PHARM J 
Can Pharm  J 
Can. pharm. j.

Przykład ten  unaocznia jednocześnie, czym  różnią s ię  postanow ienia normy  
am erykańskiej od postanow ień ISO/R 4 i polskiej normy P rzep isy  b ib liograficzn e. 
S k ró ty  ty tu łó w  czasopism :  zezw ala ona na pom ijanie kropki w  skrótach w yrazów  
tw orzonych przez odrzucenie części końcowej i n ie uznaje odróżnienia rzeczow ­
n ik ów  od przym iotników  za pom ocą w ielk ich  liter. W tym  też k ierunku pójdą  
zm iany w  odpow iednich punktach zalecenia: zostaną dopuszczone rozw iązania  
p rzyjęte w  norrriie am erykańskiej.

R ozw ażano też spraw ę skracania w yrazów  przez ściągn ięcie , tzn. przez opu­
szczanie środkow ych liter. Przepis taki n ie jest w  zalecen iu  w yraźnie sform uło­
w any, chociaż jest stosow any w  praktyce. Ś ciągn ięcia są o ty le  n iew ygodne, że
1. w pływ ają  na zm iany w  układzie abecadłow ym , który staje s ię  inny dla skrótów, 
a in n y  dla p ełnych  ty tu łów  czasopism ; 2. nie m ogą być stosow ane, jeś li kasuje  
s ię  kropki w  skrótach pow stałych  przez odrzucenie końcow ych liter; dotychczas 
brak kropki odróżniał od n ich  ściągnięcia. Zdecydow ano dopuszczać ściągn ięcia  
tylko w  w yjątkow ych  przypadkach. R ów nież rozróżnianie liczby pojedynczej 
i  m nogiej m a być stosow ane tylko w ów czas, gdy jest koniecznym  w arunkiem  
jasności 'tytułu.

N astępna uchw ała dotyczy projektu w stępnego S k ró ty  n a zw  ro d za jo w ych  
w  ty tu ła ch  czasopism . W ykazy tych nazw  zostały przestudiow ane i starannie 
skorygow ane, a w szystk ie ściągn ięcia zlikw idow ane.

Osobna uchw ała postuluje opracow anie przez każdy kraj w ykazu  skrótów  
w yrazów  typow ych  w ystępu jących  w  tytu łach  czasopism  publikow anych  w  danym  
kraju; na ich  podstaw ie pow stałby m iędzynarodow y słow nik  skrótów.

K olejna uchw ała ustosunkow uje s ię  do am erykańskiego system u Coden: uznaje 
jego w alory, a le n ie  przew iduje zm ian w  pracy ISO/TC 46 w  zw iązku z jego  
istn ien iem .

Ostatnia uchw ała dotycząca prac WG 1 m a za przedm iot projekt w stępny  
S k ró ty  w yra żeń  ty p o w ych  w  op isie  b ib liogra ficzn ym , opracow any przez polsk i 
bib liograficzny ośrodek norm alizacyjny. Tytuł zakw estionow any na sesji w  P a­
ryżu obecn ie został przyjęty bez zastrzeżeń. W  rozdziale dotyczącym  zasad skra­
cania n ie w prow adzono żadnych popraw ek m erytorycznych. Spisu  skrótów  
obejm ującego 1476 w yrażeń  —  1086 skrótów  w  19 językach n ie rozpatryw ano, 
jed yn ie — na w niosek  delegatki polskiej a w brew  w niosk ow i N orw egii —  
zdecydow ano utrzym ać dotychczasow y układ w edług a lfabetu  łacińsk iego, bez  
uw zględnian ia znaków  d iakrytycznych, co jest jedynym  m ożliw ym  rozw iązaniem  
w  w ielojęzycznym  w ykazie. O pow iedziano s ię  za utrzym aniem  ściągnięć, których  
w p ływ  na układ abecadłow y n ie jest w  tym  przypadku istotny. Skróty nazw  języ ­
k ów  zostaną dostosow ane do projektu w stępnego ISO/TC 37 Term inologia.

D elegatk a polska zobow iązała się  do dostarczenia w ykazu  skrótów  w  popraw ­
nej form ie pod w arunkiem , że zostanie on pow ielony sposobem  fotograficznym ; 
przepisan ie oryginału przez Sekretariat ISO/TC 46 spow odow ało błędy, opuszcze­
nia i przestaw ienia.
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O m ów ione dw a opracow ania rozpatrzone przez WG 1 zostaną rozesłane do 
zaopiniow ania przez członków  WG 1, i — po w prow adzeniu  ew en tu aln ych  popra­
w ek —  przekazane Sekretariatow i ISO/TC 46 jako projekty w stępne.

N astępne uchw ały przedstaw iają w ynik i prac W G 2:
Projekt w stępn y  In d ek s do  p u b lik a c ji został skorygow any i b ędzie rozesłany  

do członków  TC 46 jako 3. projekt w stępny.
P ostanow iono podjąć opracow anie now ego projektu dotyczącego m aszynow ego  

przygotow yw ania indeksów  do książek  i innych  publikacji.
Projekt w stępn y  K a r ty  ty tu ło w e  k s ią żk i  stanie s ię  — po w prow adzeniu  u ch w a­

lonych  popraw ek —  4. projektem  w stępnym .
Jedna z następnych  uch w ał zw iązana z pracam i k onferen cji IFLA w  R zym ie  

w  r. 1964 dotyczy statystyk i produkcji k siążek  i czasopism . Z agadnienia sta ty ­
styczne n ie wchodzą w  zakres zainteresow ań TC 46, a le  w ykaz d efin ic ji term inów  
zw iązanych ze statystyką m a być przedm iotem  now ego projektu  w stępnego. W tej 
spraw ie TC 46 będzie w spółpracow ać z U nesco i z IFLA.

O statnia uchw ała ustala term in X I sesji p lenarnej na r. 1966; zaproszenie do 
odbycia jej w  N ew  Yorku lub  W aszyngtonie złożyła delegacja am erykańska, ale  
przew odniczący zastrzegł sobie praw o zm iany m iejsca  sesji.

Na tym  X  sesja p lenarna ISO/TC 46 została zam knięta. B yła ona szczególn ie  
ciek aw a ze w zględu  na to, że siln iej n iż sesje  poprzednie od zw iercied liła  tendencje  
panujące w  św iecie  w spółczesnym . W zm ożone zainteresow an ie transliteracją w iąże  
s ię  z coraz in ten syw n iejszym i kontaktam i m iędzynarodow ym i, z rosnącym  na  
Zachodzie w ykorzystyw aniem  p iśm ien n ictw a obcojęzycznego, zw łaszcza rad ziec­
kiego i japońskiego. Z nam ienne było zainteresow anie m echanizacją  i autom aty­
zacją prac b ib liograficznych, co w yraziło  s ię  m. in. w  podjęciu  projektu  w stępn ego  
m aszynow ego opracow yw ania indeksów  dó k siążek  i innych  publikacji. N a pod­
kreślen ie zasługuje now a m etoda zastosow ana w  przypadkach, gdy tradycje róż­
nych k rajów  prow adzą do różnych rozwiązań: dopuszczano w ów czas obok jed ­
nego —  zasadniczego — i drugie rozw iązanie (transliteracja, skróty ty tu łów  cza­
sopism ), co um ożliw i stosow an ie za leceń  ISO w  zasięgu  szerszym  n iż dotyćhczas. 
D ała się  w reszcie zauw ażyć tendencja do przyśp ieszenia  prac TC 46; w yraziła  się  
ona w  decyzjach SC 2 i WG 1 kontynuow ania prac na drodze korespondencji 
m iędzy członkam i zespołów , co pow inno przyczynić się  do p opraw niejszego  
i  szybszego przygotow ania projektów  w stępn ych  dla Sekretariatu  TC 46.

U dzia ł d elegacji polsk iej w  X  sesji p lenarnej był szczególn ie pożyteczny za­
rów no ze w zględu  na prace TC 46 (bez udziału d elegacji p olsk iej n ie  ruszyłaby  
naprzód spraw a opracow anego przez nas projektu w stępnego), jak  i z u w agi na 
nasze prace krajow e: orientacja co do k ierunków  n ow elizacji ISO /R  4 pom ogła  
podjętej w  1964 r. n ow elizacji polskiej norm y dotyczącej skrótów  ty tu łów  czaso­
pism.

Spraw ozdanie n in iejsze n ie byłoby p ełn e, gdyby n ie podkreślić bardzo spraw nej 
organizacji prac sesji oraz n iezw yk łej gościn n ości gospodarzy: zw iedzanie m iasta, 
specja ln e p rzedstaw ien ie w  operze z okazji X  sesji plenarnej, trzy przyjęcia, 
a przede w szystk im  w ie lk a  serdeczność sta le  nam  ok azyw ana —  to w szystk o  
spraw iło, że pobyt w  B udapeszcie b y ł n ie  ty lk o ow ocny pod w zględem  pracy, 
a le także bardzo m iły  i p ozostanie na długo w  pam ięci uczestn ik ów  sesji.
B -k a  Narodowa Janina P e lcow a
Inst. B ib liograficzny
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W DW UDZIESTOPIĘCIOLECIE ZGONU STEFA NA  DEMBEGO

W 25 rocznicę śm ierci S tefana D em bego, za łożyciela  i p ierw szego dyrektora  
B ib liotek i N arodowej w  W arszaw ie, Zarząd G łów ny T ow arzystw a Przyjació ł 
K siążki zorganizow ał w  dn. 9 listopada 1964 r. W ieczór pośw ięcony jego p a ­
m ięci. U roczystość zagaił prof, dr Piotr Bańkow ski, po czym  doc. dr W itold  
Suchodolsk i p odzielił s ię  k ilkom a w spom nien iam i z osobistych kontaktów  z D em - 
bym  w  M inisterstw ie W yznań R elig ijn ych  i O św iecen ia  Publicznego, życie  i dzia­
ła lność Zm arłego w  dłuższym  w yw od zie om ów ił doc. m gr K saw ery Sw ierk ow sk i, 
a prof, dr Ju lian  K rzyżanow ski w y g łosił zw ięzłą  i barw ną gaw ędę na tem at  
„D em by i S ien k iew icz”.

W k ilk an aście  dni później, dnia 21 listopada, w  Pałacu  R zeczypospolitej, 
sied zibie zbiorów  specja ln ych  B ib liotek i N arodow ej, odbyło się  spotkanie w sp ół­
pracow ników  Stefan a D em bego z okresu  jego działalności w  B ib lio tece N arodowej. 
W zebraniu brała udział m. in. w nuczka pierw szego dyrektora B ib liotek i, p. A nna  
Puciatow a. Spotkanie w  p ięknej sty low ej sa li stało się  okazją do rozsnucia w sp om ­
nień, k tóre przypom niały zebranym  postać Stefana. D em bego, osiągn ięcia  organi­
zacyjne w ie lk iego  m iłośn ik a książek  i dobrego człow ieka. M ała w ystaw k a p ub li­
kacji D em bego i pam iątek  po nim uzupełn iła  tę  nastrojow ą uroczystość.

Przed oczym a u czestn ików  obu zebrań zarysow ała się  bardzo p lastyczn ie sy l­
w etk a d z ia ła cza 1, który znaczną część sw ego życia  (urodził się  w  1862 r.) spędził 
w  atm osferze ucisku  narodowego, rozpętanego przez zaborcze w ładze carsk ie po 
stłum ien iu  pow stan ia  1863 r. N ie m ając m ożności oficja ln ych  stud iów  w  kierunku  
sw ych  zam iłow ań (literatura i kultura polska) ukończył w  1889 r. praw o na zru­
syfik ow an ym  U niw ersytecie  W arszaw skim  bez form alnego stopnia akadem ickiego. 
B ył jednym  z tych  działaczy kultury w  K rólestw ie, o których m ów iono ironicznie, 
że pokończyli po p ięć  klas... skakanych  (ze znanej zabaw y dziecięcej w  „k lasy”)
i Instytut... Wód M ineralnych w  O grodzie Saskim . W łasnym  w ysiłk om , lekturze
i sam ouctw u zaw dzięczał sw ą w ied zę  w  zakresie h istorii literatury p olsk iej, k tó ­
rej n auczycielem  był przez w ie le  lat. Jeszcze w. czasie stud iów  uniw ersyteck ich  
rozpoczął też pracę społeczną w  ośw iatow ym  b ib liotekarstw ie w arszaw skim . K o­
nieczność zarobkow ania zaprow adziła go do biur W arszaw sko-W iedeńsk iej Drogi 
Ż elaznej, w  której doszedł do stopnia pom ocnika naczeln ik a w ydzia łu  m echanicz­
nego. U m iał znaleźć w sp óln y  język  z kolejarzam i, gdy na w iecu  robotniczym  
w  b urzliw ym  roku 1905 w ygłasza ł przem ów ienie w zyw ające  do strajku. W końcu  
w iek u  X IX  dzięki posagow i żony założył w łasną księgarn ię nakładow ą w  W ar­
szaw ie, w  której prow adził am bitną działalność w ydaw n iczą  pub lik ując w  ciągu
6 lat ok. 20 książek. Jako księgarz zbankrutow ał w  1906 r. i przez w ie le  p óźn iej­
szych  lat m u sia ł spłacać sw e d ługi z urzędniczej pensji. Sam  także parał się  
piórem , zbierał m ateria ły  do S ło w n ik a  p isa rzy  po lsk ich  i do ich  b ib liografii, 
op ub lik ow ał w  1898 r. A lb u m  p isa rzy  po lsk ich , zebranych w iadom ości udzielał 
rów nież innym  autorom , był korespondentem  w arszaw skim  S lovan skeh o  P feh ledu , 
pom agał A. H orze w  opracow aniu słow nik a czesk o-p olsk iego, redagow ał p ierw szy  
rocznik P rzeg lądu  B ib lio teczn ego  w  1907 r. S zczególn ie zajrńował s ię  S ien k iew i­
czem , op racow yw ał jego b ib liografię  podm iotow ą i przedm iotow ą, która szczę­
ś liw ie  ocalała i sta ła  się  po w ojn ie  podstaw ow ym  p rzew odnik iem  po rozproszonej 
tw órczości S ien k iew icza  dla w yd aw cy  jego D zieł zeb ra n ych , prof. J. K rzyżan ow ­

1 Por. też w spom nien ie pośm iertne pióra H elen y W i ę c k o w s k i e j ,  P rz. 
b ib lio t. R. 14: 1946 s. 137— 139.
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skiego. Co w ięcej dzięki zbierackiej pasji D em bego dochow ały się  rów nież odpisy  
listów  w ielk iego  pisarza do jego p ierw szej narzeczonej, M arii K eller, i  do późnej 
jego  m iłości, Marii R adziejow skiej.

Gdy w  1918 r. B iblioteka U niw ersyteck a w  W arszaw ie ogłosiła  konkurs na 
stanow isko kustosza, w ygra ł go D em by m im o licznej konkurencji (ponad 50 zgło­
szeń). N ie pracow ał tam  zresztą długo. Już w  1919 r. ściągnął go dr Józef K o­
rzen iow sk i do M inisterstw a W RiOP początkow o na stanow isko referenta, a potem  
naczeln ika w ydziału  b ib liotek. W ów czas to D em by stał się  niestrudzonym  rzecz­
nik iem  utw orzenia w  W arszaw ie B ib liotek i N arodowej. W dyskusji, która roz­
gorzała na ten tem at, m ia ł D em by w ielu  pow ażnych przeciw ników , którzy g ło ­
sili, że w  ciężkich w arunkach fin an sow ych  n ie stać m łodego państw a na luksus  
now ej B ib liotek i N arodowej, w ystarczy przecież przelać jej fu n k cje  na jedną z już 
istn iejących  dużych bibliotek  polskich . D em by n ie zrażał s ię  tym  w szystk im , 
w ied zia ł bow iem , że zadania b ib lioteki narodowej są zbyt w ie lk ie  i rozległe na 
to, aby m ożna je  było  traktow ać ubocznie, rozum iał, że g łów n a b ib lioteka państw a  
m usi się  znaleźć w  sto licy , s iedzibie w ładz i urzędów , w  n ajw iększym  m iejsk im  
ośrodku kraju. U  każdego z często zm ien iających  s ię  k ierow n ik ów  resortu ośw iaty  
nieodm iennie staw ia ł s ię  z ■ referatem  na tem at konieczności utw orzenia B ib lio ­
tek i N arodowej. P raw ie nieodrryennie k o lejn i m in istrow ie zgadzali s ię  z jego w y ­
w odam i, ale... doradzali cierp liw ość. Ze skąpych środków  trzeba było  rozbudo­
w yw ać szkoln ictw o w szelk ich  stopni, a B iblioteka, jak kolw iek  rzeczyw iście  po­
trzebna, m ogła czekać. W tej sytuacji D em by dążył uparcie do stw orzen ia  choćby  
zalążka now ej b ib lioteki, w iedzia ł, że  założonej n ikt n ie  pow aży się  zamknąć. 
Już w ięc przed jej o ficja lnym  pow ołaniem  w  1928 r. rozpoczął dla n iej grom a­
d zenie zbiorów. To pozostało głów ną pasją k ierow nika B ib liotek i N arodow ej (no­
m inację na dyrektora otrzym ał w  1934 r., ty tu łu  dyrektora n ie lub ił, w ola ł, aby 
nazyw ano go panem  profesorem ). R ozrost B ib liotek i za czasów  k ierow nictw a  
D em bego unaocznia jej spraw ozdanie w ydan e w  1937 r. W tym  w łaśn ie roku 
D em by odszedł na em eryturę. K ied y w  podbitej przez N iem ców  W arszaw ie u m ie­
rał w  listopadzie 1939 r., m ajaczył o B ib liotece N arodow ej, chcia ł ją ratow ać  
przed zniszczeniem  i pożarem. B yła  ostatnią m yślą  jego życia.

Zb. D.

SPROSTOW ANIE

W artykule H. C ham erskiej pt. O siągnięcia  w  za k resie  in fo rm a cji o po lsk ich  
zbiorach  b ib lio teczn ych  w  latach 1944-1964, drukow anym  w  P rzeg lą d z ie  B ib lio ­
te c zn y m  R. 32 : 1964 z. 1/2, prosim y popraw ić na s. 22 w  w . 7 od dołu tytu lik : 
C entralne katalogi zbiorów  specjaln ych  na: C entralne k atalogi specjalne.
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BOG DAN HORODYSKI: O n  a t t e n d  u n  n o u v e a u  a c t e  d e s  b i b l i o -  
t h e q u e s .

L’acte du 17 avril 1946 etait p ublie a l ’epoque ou toutes le s  b ib liotheques  
polonaises eta ient sournises a l ’autorite du m in istre de I’i n s t r u c t i o n .  I I  ne repond  
douc plus au x  conditions d’aujourd’hui p u isque seu lem ent les  b ib liotheques sco-  
la ires et pedagogiques sont restees a la  com petence de ce m inistre. Le reseau  
des b ib liotheques publiques du pays com prenait, d’apres l ’acte du 17 avril, le s  
b ib liotheques scolaires, de lecture publique et le s b ib liotheques scientifiq ues. 
L es reseau x  des deux prem ieres ex isten t encore, tandis que le  reseau  des b ib lio ­
theques scientifiq ues n ’est pas organise a cause d’une d iversite  d’autorites qui 
sont a leurs tetes. II est done ind ispensab le de publier un nouveau' acte. II doit 
prendre en consideration une d iv ision  des b ib liotheques d’apres leur dependance 
des d ifferen tes autoritees, e t organiser des reseau x  des b ib liotheques de d ivers  
types dans le  cadre m em e du centre d irigeant. En m em e tem ps, il est n eces- 
saire d’appeler une organisation  centrale pour coordonner l ’activ ite  des b ib lio ­
theques de d ifferen ts reseau x . Son organe con su lta tif d evrait d even ir le  C onseil 
N ational des B ib liotheques qui reuni les d elegues de tous le s  reseau x  des b ib lio ­
theques. Le personnel de tous les reseau x  d evrait avoir les  m em es droits ce qui 
perm ettera d’approfondir l ’unite de la  profession .

H A L IN A  CHAM ERSKA: P r i n c i p e s  d e  l a  p o l i t i q u e  d’a c q u i s i t i o n .
L es b ib liotheques des eco les  superieures doivent etablir un plan de leur  

p olitique d’acquisition  a fin  d’ev iter toute casualite . Ce p lan  d evrait preciser 
l ’etendue et la  portee de leur specia lisation  ch o isie  en prenant com pte des besoins  
non seu lem ent des etud iants et des professeurs, m ais au ssi des autres lecteurs. 
L e plan doit etre base sur une analyse de l’etat actuel de fonds et de la 
pratique m en ee jusqu’alors de l ’acquisition . II faudra en m em e tem ps preciser  
le s  m ethodes et le s form as de la  p o litique d’acquisition , etablir une h ierarch ie  
d’im portance des taches a rem plir, cette  im portance etant d ifferen te pour la  
litteratu re p olonaise et etrangere d’un cóte, e t  pour la  litteratu re an cienn e et  
courante d’autre part. L e problem e le  plus d iffic ile  qui se  pose ici e’est de pre­
ciser a q uel point fau d ra it-il com pleter le s  co llection s de la specia lisation  choisie , 
q uels d o iven t-ils  etre les typ es et le s  n iveau x  des p ublications p rises en  con ­
sideration. II va  sans dire que le  p lan  de la  p olitiqu e d’acquisition  ne peut 
pas etre trace pour toujours, il  fau t l ’actualiser et l ’am eliorer de tem ps en  tem ps.

JERZY W IERZBICKI: B i b l i o t h e q u e  d e  l’E c o l e  S u p e r i e u r e  d’E c o -  
n o m i e  a S o p o t .

O rganisee en  1945 la  B ib liothequ e de l ’E cole S up erieure des S ciences Eco- 
nom iques a Sopot est s itu ee  dans u ne p etite  m aison de 325 m 2. Son p ersonnel 
com pte 16 personnes et les  fon ds —  75 000 volum es. M. W ierzb ick i est l ’auteur 
du projet d’un nouveau batimcr.t. dont la  docum entation  d eta illee a ete d eia  
preparee. La n ouve lle  construction  sera fin ie  en 1967. La n ouve lle  b ib liotheque
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sera situ ee tout pres de l ’Ecole m em e sur un terrain de 2087 m 2 p enche en bas 
du cótć| de la  rue. C ette in ega lite  du terrain  im pósa une solution  fon ction n elle  
specifique. Les deux etages d’en haut sont prevues pour les lecteurs (entresol) 
et pour le  personnel (1-ere etage); le s  d eu x  bas etages (grace au penchem er.t 
du terrain au dessus de la  terre) —  pour les m agasins et pour les ateliers  
techniques. La sa lle  de lecture possede ■ 80 p laces et 6400 volu m es de re feren ce; 
la  sa lle  de periodiques — 28 p laces et 600 titres des periodiques. La cubature 
du batim ent est de 8552 m 3 et sa surface —  2153 m 2. La b ib liotheque aura des 
grandes p ossib ilites d’accroissem ent.

ALODIA KAW ECKA-GRYCZOW A: K a z i m i e r z  B u d z y k  c o m m e  b i b l i o -  
g r a p h e  e t  b i b l i o l o g u e .

K azim ierz Budzyk, n e en 1911, m ort l ’annee derniere etait professeur a l ’U n i- - 
versitó de V arsovie, erudit em inent dans le  dom aine de la  litterature polonaise  
du X V I et X V II siec les, de la  th eorie littera ire et de la  science du livre. II fu t  
l ’e leve  de K azim ierz P iek arsk i et c’est sous sa d irection  que Budzyk dębuta  
en 1936 dans le  departem ent des livres  anciens a la  B ib liotheque N ationale. Ses  
ouvrages principaux d’alors furent: B ibliographie des constitutions polonaises  
de X V II s. e t B ib liographie des oeuvres de jurisprudence de Bartłom iej Groicki.
II se serv it dans son travail de la  m ethode typographique em pruntee de son  
m aitre P iekarski, m ais considerablem ent elargie et adaptee a la  production li t ­
teraire de X V II s. II exp osa  ses exp er ien ces scien tifiq u es dans un ouvrage 
intitu le: Problem es principaux et d ifficu ltes de la  b ib liographie de la  litterature  
polonaise ancienne. Budzyk eta it d’av is q ue. la science du livre  ne devrait pas 
se borner aux questions ćfu livre  seu l, m ais qu’il  lu i fau t decouvrir le s phe- 
nom enes sociau x et cu lturels qui se re fleten t dans l ’activ ite  de la  librairie et 
de la  bibliotheque. Ses rechercbes etaient torjcu rs basees sur des sources lar-  
gem ent reunies et b ien  organisees d’un atelier d’erudit. A pres la  seconde guerre  
m ondiale il avait organise l ’ln stitu t des Etudes L itteraires au sein  de l ’A ca-  
dem ie des Sciences a Varsovie. II presentait le type d’un erudit passionne pour 
la  recherche scientifiq ue, et d’un esprit synthetique.

STEFA N  SW IERZEW SKI: J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i  e t  l e s  l i v r e s .
Józef Ignacy K raszew ski (1812-1887) ecrivain  em inent, publiciste, erudit, peintre  

et m usicien  en m em e tem ps, auteur d’une q uantite de rom ans historiques etait 
tou te sa v ie  lie  au x  livres et a leurs problem es. II s’in teressait a  la  litterature  
des sa jeu n esse  qu’il avait passe a la  province de la  P ologne O rientale. II con- 
n aissait a fond les b ib liotheques et le s arch ives a W ilno et p lu sieu rs collection s  
p rivees de la  nob lesse fon ciere de la  L ithuanie, W olyn et U kraina. II com pleta  
avec ardeur sa b ib liotheque propre, surtout les  publications concernant l ’h isto ire  
et la  cu lture polonaise. En 1859 il  s ’in sta la  a V arsovie, et en  1863 a D resde ou  
il  continua son activ ite  com m e ecrivain , journaliste et ed iteur en in itiant des 
nom breuses publications scientifiq ues et artistiques. II connaissait l ’art typogra­
p hique et possedait une im prim erie a D resde. C om m e jou rn aliste  il toucha les  
problem es de la  lecture publique et de l’ed ition , il ecrivait des analyses des oeuvres  
scientifiq ues n ouvellem en t parues. S a  b ib liotheque com ptait p lus de 10 000 v o ­
lum es. A pres sa m ort, son f ils  Franęois K raszew sk i offrit en  1908 la  b ib lio ­
theque de son pere a la  P olsk a M acierz Szkolna (une institu tion  cu ltu relle  qui 
s ’occupait de la  d iffu sion  de la  lecture) a C ieszyn ou e lle  se trouve jusqu’a 
nos jours.
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